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W walce o demokracje
A K c j a  P .  P .  S .

12-ty i 19-ty grudnia Partia na. | 
sza poświęciła wielkiej akcji na 
rzecz demokracji w Polsce. Ha­
siem głównym jest nowa, demo­
kratyczna ordynacja wyborcza do 
Sejmu i Senatu; rychłe rozpisa­
nie nowych wyborów na nowej, 
demokratycznej podstawie. Nie za 
pominamy oczywiście także o de­
mokratyzacji samorządów i insty- 
tucyj ubezpieczeniowych.

W dniu 12 b. m. odbył się sze­
reg wielkich wieców i manifesta- 
cyj w całym kraju. Niestety, brak 
uiiejsca nie pozwala nam na u- 
mieszczenie dokładnych sprawo­
zdań Dajemy je częściowo w pis­
mach lokalnych. Przypominamy 
35 zgromadzeń w Warszawie, 
wielkie wiece w całym Zagłębiu, 
manifestacyjne zgromadzenie w 
Borysławiu itd.

W dniu 19 b. m., a więc dzi­
siaj następuje kulminacyjny punkt 
lej akcji. W całym nieledwie kra­
ju lud pracujący zamanifestuje 
Swą niezłomną wolę walki aż do 
Zwycięstwa. Szereg planowanych 
manifestacyj jest bardzo długi. 
'V. Warszawie odbędzie się wiel­
ka manifestacja pod gołym nie­
bem

Naturalnie, na tym nie skończy 
się akcja Polskiej Partji Socjalis­
tycznej Mylą się ci, którzy sądzą, 
ie  na tych wiecach i pochodach 
sltcja s:ę urwie. Wola robotnika, 
Pracownika ś chłopa jest niezłom­
na. Będą walczyli dalej, stosując 
te i inne metody.

Albowiem masy pracujące są 
Przekonane, źe im się należy głos 
1 wpływ w państwie! Są przekona 
bi, że państwo Niepodległe musi 
oprzeć się na masach najszer­
szych, jeśli chce mieć siłę i obro­
nę. Ostatnie procesy wymownie 
pokazały, czym jest system, czym 
jest biurokracja!

Nie o kartkę wyborczą dla niej 
samej walczy lud, lecz w tej kart 
ce widzi znak równouprawnienia 
w Polsce, widzi wstęp do walki z 
nędzą (miejską 1 wiejską), z bez­
robociem, z kryzysem szkoły, — 
do walki o sprawiedliwość spo­
łeczną ł całkowitą praworząd­
ność. A także o właściwą polity­
kę zagraniczną.

Próżno „totallści" czy pół-to-

taliści, endeccy czy sanacyjni, a- 
gitują za „dynamizmem** (!) faszy 
stowskim. Najszersze masy widzą 
w demokracji, w oparciu poństwa 
o lud największy dynamizm—dra­
gę do wielkich rozwiązań gospo­
darczych, politycznych, społecz­
nych i kulturalnych.

Manifestacje w dniach 12 i 19

b. m. są związane ze wspomnie­
niem o ś. p. G. Narutowiczu, li­
czonym i demokracie, Prezydencie 
Polski. Symbol to Niepodległości, 
Demokracji i Kultury. A zarazem 
symbol walki z endeckim wstecz- 
nictwem, anarchią i demagogią!

Walka o Polskę demokratyczną 
trwa dalej. C*

Decydujące walki mają sie rozegrać na południu

chińskich dywizji
m a bronić  Hankou i K an tonu  p rz e d  in w a z ją  j a p o ń s k ą

50
Prasa chińska donosi w depeszy 

z Hongkongu o wzmocnieniu eska 
dry japońskiej, stacjonowanej na 
wysokości Kinmen nawprost Amoy 
niedawno zajętego przez Japończy 
ków. Donoszą ponadto, iż 3 torpe 
dowce japońskie ostrze.Ivaly 16 
■■iiiimiiii— i lwimi mi>m— n uSowiecka komedia wyborcza

Jak Stalin „wygrał1* wybory w ZSSR
SI milionów

luozigłosowało
i Agencja Tass publikuje komuni­

kat Centralnej Komisji Wyborczej 
ZSSR, głoszący, że na 94 miliony 
138 tysięcy 159 wyborców brało 
u d z i a ł  w glosowaniu 91 milionów 
130 tys. 153 osoby. Głosów waż­
nych oddano 89 milionów 144 tys. 
271. Unieważniono z powodu róż­
nych nieformalności 636 tys. 808 
głosów.

W wyborach do Sowietu naro­
dowości wzięło udział w głosowa­
niu 89 milionów 63 tys. 169 osób. 
Unieważniono 1 milion 487 tys. 582 
głosy. Ponadto unieważniono 562 
tys. 402 kartki wyborcze, na któ­
rych nazwiska kandydatów były 
przekreślone.

Jak kontrolowano
wyborców

W  w ielu miejscowościach ZSSR 
miejscowe komisje wykonawcze 
doręczyły wyborcom numerki po­
rządkowe. Komisje objęły po­
szczególne odcinki okręgu wy­
borczego, przy czym ustalono o- 
kreślone godziny dla głosowania. 
Wyborcy zostali uprzedzeni, że 
nikt nie ma prawa głosować po­
za tymi godzinami.

W innych okręgach wydano 
tymczasowe legitymacje na pra­
wo „głosowania14, na których od­
notowywano „wykonanie obo­
wiązku obywatelskiego11. Rzecz

I prosta, że ,, p o irnme ro w anie“ wy­
borców głosujących w ściśle o* 
znaczonych godzinach pozwala 
władzom na ścisłą kontrolę frek­
wencji, jak również n;v zidentyfi­
kowanie ewentualnych „śm I n ­
k ó w * 4, którzyby przekreślili na 
kartce wyborczej nazwisko jedy­
nego kandydata w okręgu.

Tajem nica  
wysokiej frekwencji

wyjaśnioaa
Doniesienie moskiewskiej „Pra- 

wdy“, że rejonowe komitety wyko 
nawcze (odpowiednik starostwa) 
wydawały t. zw. „tymczasowe legi 
tymacje na prawo glosowania**, w 
znacznej mierze wyjaśnia wysoką

frekwencję podczas ostatnich wy­
borów do Rady Naczelnej ZSSR.

Umożliwiło to oczywiście ścisłą 
kontrolę pbywateli, uchylających 
się od" głosowania, pomijając 
wszelkie inne środki policyjne i ad 
ministracyjne, zastosowane pod- 
ęzas wyborów.

b. m. Wutung pod Amoy, co wska 
zywatoby na p r ó b ę  lądowania od­
działów japońskich na południu 
Chin. Okręty te odparte zostały o- 
gniem chińskich baterii nadbrzeż­
nych.

źródła chińskie podają, iż nowa 
armU, licząca 50 dywizyj, a zfożo 
na z młodych łudzi w wiaku 20 do 
30 lat, szkolona jest pośpiesznie w 
rejonie Hankou. Dywizje te goto­
we mają być do walki w kwietniu 
p. r. Ich udział w kampanii wojen 
nej zmieniłby dotychczasową tak­
tykę defensywną na ofensywną. 
Do Hankou mimło nadejść w znacz 
nych ilościach uzbrojenie, w szcze 
gólności samoloty najnowszego 
typu.

GROŹBA ATAKU JAPONII
NA ANGIF.LSKI HONGKONG.
Władze angielskie podjęty sze­

reg zarządzeń celem wzmocnienia 
obronności Hongkongu. Jakkol­

wiek miarodajne sfery angielskie 
odrzucają możliwość ataku japoń­
skiego na Hongkong, to jednak u- 
ważają za konieczne podjęcie pe­
wnych środków ostrożności c cha 
rakterze obronnym przede wszy­
stkim ze względu na napływ u- 
chodźców z Chin. Liczba uchodź­
ców chińskich, którzy przybyli do 
Hongkongu, przekroczyła 100.000 
ludzi i zwiększa się znacznie od 
chwili rozpoczęcia się walk w pro 
wincji Kwantung.

Bojkot towarów
japońskich w Ameryce
Przewodniczący amerykańskich 

organizacji robotniczych Green — 
zwrócił Się z wezwaniem do wszy 
stkich organizacji robotniczych, a -  
oy od dnia dzisiejszego rozpoczę­
ły bojkot towarów japońskich.

Na frontach w Hiszpanii

Bitwa pod Teruel
zakończyła sią klęską faszystów

Komunikat komitetu obrony Ma 
drytu donosi, że wojska republikań

skie odniosły poważny sukces pod dowe. Podczas ostatnich walk od-

SpiSeK faszystowski we Francji
O ważnym zwrocie w sprawie 

francuskiego spisku „Kagulardów** 
donosi telefonicznie korespondent 
„Gazety Polskiej*' K. K. Pokazało 
się, że sprawa jest BARDZO PO­
WAŻNA.

Nastroje — donosi p . K . K . —  
paryskie uległy zmianie. Zapano­
wało wrażenie, że niesłusznie w 
kołach opozycyjnych przypisywa­
no ministerium spraw wewnętrz­
nych zamiar wywołania politycz­
nej dywersjL śledztwo i  ostatnie 
rewizje przyniosły POWAŻNE RE 
ZULTATY. Przedstawiciele prasy 
mogli skonstatować na własne 
oczy, że w jednym ze składów

broni znaleziono 48 KARABINÓW 
maszynowych NAJNOWSZEGO 
SYSTEMU NIEMIECKIEJ FABRY 
KACJI.

W innej dzielnicy Paryża znale­
ziono 750 MUNDURÓW SKóRZA 
NYCH, przeznaczonych dla jednej 
z sekcji szturmowych tajnego ko­
mitetu. Są to zupełnie kompletne 
dowody rzeczowe. Zadaniem śledź 
twa będzie teraz wykazać kto fi­
nansował tę niewątpliwie bardzo 
kosztowną imprezę.

Cóż na to endecka prasa, która 
zapewniła, że faszystowski spisek 
— to „farsa*1 i „masońska misty­
fikacja

Teruel. Miasto to jest ze wszyst 
kich stron otoczone przez oddzia­
ły republikańskie, które przecięły 
wszystkie linie kolejowe i inne 
szlaki komunikacyjne. Dworzec w 
Teruel, który jest bardzo ważnym 
punktem strategicznym, został cał 
kowicie otoczony przez wojska rzą

działy rządowe zdobyły szereg li­
nii obronnych w pobliżu cmenta­
rza TerueL Samoloty faszystow­
skie, które usiłowały wziąć udział 
w bitwie, zostały zmuszone do u -  
cieczki przez rządowe samoloty 
myśliwskie.

Bezwzględna walka
z terrorem arabskim

Sąd doraźny w Jerozolimie 
skazał Araba Assad Sulejmana 
na karę śmierci za nieprawne po­
siadanie broni. 8 Arabów, którzy 
usiłowali nie dopuścić do aresz­
towania Sulejmana, skazano na 
karę dożywotniego pozbawienia 
wolności. Władze mandatowe tłu­

mią z niezwykłą surowością 
wszelkie próby stawiania oporu 
lub wywołani t roaruchów. Tak 
np- za udział w przestępstwie u- 
krywania broni pewien 11-stolet- 
ni chłopiec Arab, został skazany 
na rok więzienia.

Dziś w niedzielę odbędę się w całej Polsce
Wielkie zgromadzenia manifestacyine

pflftuiMoae wake o d e m o k r a c i e ,  walce p r z e c i w J j l s  l Yj j o owi g
na Tjrttmjri™1'”*11 tych złożymy liotd pamięci PferwszegD Prezydenta Rzeczypospolitej Gabriela Narutowicza.

w  W a r s z a w i e :
o audi 18 r w dn 19 grudnia —  zbiórki w lokalach dzielnic P .P .S . i związków zawodowych; pochody dzielnicowe wyruszą na Plac firzybowsYi 
spotkanie pochodów nastąpi o godz. 12 m. 30; stamtąd wyruszy o godz. 13 pochód wspólny na Plac Małachowskiego przed gmach „ Z a c n ą t y  

' $Wia t p r a t y stolicy złoży  w ieóce na miejscu tragicznego zgonu Pierwszego Prezydenta.
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Sprawa H. Dembińskiego i tow.

Pierwsze trzy dni procesu wileńskiego
Jak donosiliśmy już telefonicz­

nie, i w czwartek zeznawali jesz­
cze, względnie składali wyjaśnie­
nia oskarżeni. Wszyscy stwier- 
dzają kategorycznie, że stoją na 
gruncie ideologii, programu i taff: 
tyki P. P. S. Opisują swoją ewo­
lucję Ideową; Dembiński rozpo­
czął życie świadome, jako dzia­
łacz akademickiego katolickiego 
„Odrodzenia**; Jędrychowski byl 
członkiem „Legionu Mtodych**; Że 
romska należała do „Odrodzenia-*, 
różnymi drogami, ale prawie jed- 
nocześnie cała trójka doszła do 
przeświadczenia, że jej miejsce 
właściwe — w szeregach Socjaliz­
mu polskiego.

PROCES
OD STRO N Y ZEWNĘTRZNEJ.
Sala Sqdu Okręgowego w Wil­

nie jest duża, ładna i wygodna. 
Nie jest duszno, bo wydano ogra­
niczoną ilość biletów wstępu. Zato 
w pokoju dla świadków — gorąco 
i zadymiono. Ponadto istnieje w 
Wilnie dość oryginalny zwyczaj, 
że i świadków, i w ogóle salę są­
dową zamyka się po prostu na 
klucz, dopóki przewodniczący roz. 
prawy nie zarządzi przerwy, świaa  
kowie czują się trochę, jak... „po­
dejrzani". Prof. Kridl, naprzykład, 
trzy dni tak sobie spędził w zam. 
knięciu, wypuszczany na obiad i 
na noc. Czy nie moźnaby jednak 
tak, jak się robi gdzieindziej, wy- 
znaczać świadkom — oczywiście 
mniej - więcej — godziny przęsłu- 

chania? Ułatwiłoby to sytuację... 
wszystkim .

**
*

(Od naszego własnego korespondenta)

Przewodniczy rozprawie, sę­
dzia Hryniewicz; przewodniczy bar 
dzo taktownie, z  dużym taktem i 
ipokojem; jako przewodniczący, 
jest idealnie bezstronny; i oskar. 
żeni, i obrona mają zupełną sivo. 
bodę stawiania pytań, udzielania 
wyjaśnień i t. p. Prokurator, rzec? 
jasna, tak samo.

Oskarża p. St. Wolski, wicepro- 
kurator przy wileńskim Sądzie 
Okręgowym, człowiek młody ,bez 
spornie inteligentny, może trochę 
zanadto pewny siebie, bo niektó- 
re ujęcia zagadnień, naogół dość 
znane, stanowią dla niego wyraź, 
ną niespodziankę.

Sędziami .  wotantami są pp.: 
Sienkiewicz i Janowicz. Na ławie 
obrończej zasiadają: senior pale- 
stry wileńskiej Br. Krzyżanowski, 
Wacław Szumański, obrońca, któ 
ry najczęściej atakuje, M. S  z er er, 
najsumienniejszy badacz aktu 
oskarżenia i dwie młode adwo. 
kątki, wybijające się zasłużenie 
na pierwszy plan adwokatury wi. 
leńskiej —- panie Sukicnnicka i 
Sztukowska.

Oskarżeni wyglądają źle.

I i i ' ł
* _  V — ł .  ł  k  •-

Rodziny siedzą w pierwszych rzę­
dach. Za sądem — wielu przed 
stcrwicieli sądownictwa i prokura 
tury.

PRZEWÓD SĄDOWY.
Przewód sądowy dobiegał wczo 

raj końca, świadków możnaby 
podzielić na trzy grupy: 1) urzę­
dowi świadkowie oskarżenia ze

Cukierki 
„Miodowe ‘

^  stanowią zdrowy pro­
dukt o naturalnym aro­
macie i smaku miodu.

W Święta czytamy gazety, chodzimy do Kina
Trzeba z góry o tym  pomyśleć, -a de Paris, Kredytowa 9. Najpnaktycz

dużo czasu spędza się w dom u, wieczo 
ry w teatrze i kin ie. Okulary n iew ła­
ściwe zmęczą, stare mogą zawieść. N ie­
zbędne na święta DOBRE OKULARY 
DO BIERZE i wykona Instytut Filtorex

niejsza GW IAZDKA DLA ZŁEGO
UCZNIA, TO OKULARY. Zawsze się 
okaże, że złe postępy są spowodowane 
złym  wzrokiem.

starszym urzędnikiem policji p. 
Blesmanowiczem na czele, 2) 
świadkowie z młodzieży „narodo- 
wej“, 3) świadkowie... inni.

P. Blesmanowicz był w koncep 
cji p. wlce-prokuratora głównym 
świadkiem oskarżenia. „.Kurier 
Wileński**, pismo, związane z „0- 
zonem“, tak pisze o jego zezna­
niach w numerze piątkowym:

„Był wyraźnie nie w formie. — 
Mówił wprawdaie dużo, starał się 
być rzeczowym lecz wielu szcze­
gółów nie mógł sobie przypomnieć 
i operował materiałem konfiden­
cjonalnym. Nie podał ani jednego 
konkretnego faktu, opartego na 
dacie, miejscu luib sumie pienięż­
nej".
Przy sposobności okazało się— 

na skutek pytań p. W. Szumań­
skiego —, że p. Blesmanowicz, — 
kierownik długoletni urzędu poli­
tycznego śledczego w Wilnie, nie 
posiada, niestety, nawet średniego 
wykształcenia.

świadkowie z grona młodzieży 
„narodowej*1 zeznawali mniej lub 
więcej dokładnie według poglą­
dów „Warszawskiego Dziennika 
Narodowego** i „Falangi** o tym, 
co to jest „żydo - komuna".

Gdy mowa o świadkach obrony 
to tow. K Pużak, sekretarz gene­
ralny PPS, stwierdził jasno i wy­
raźnie, że oskarżeni zgłosili się o 
przyjęcie do PPS, że zgłoszenie 
ich nie napotkało na sprzeciwy, 
że, oczvwiscie, muszą — zgodnie 
ze statutem — odbyć t. zw. okres 
próbny. Tow. Pużak ocenił dodał 
nio — na podstawie kontaktu o- 
sohistego — wartość i szczerość 
ideową zgłaszaiących się. Tow. 
Pużak „zlikwidował" akcydental- 
nie, jeśli wolno tak się wyrazić, 
zeznania p. J. Izydorezyka, funk­
cjonariusza politycznej policji we 
Lwowie, który to p. Izydorczyk u- 
zinał raptem red. Jampolskiego 
(członka redakcji naszego „Dzień 
nika Ludowego") za... „komuni- 
zanta".

Tow. M. Niedziałkowski — po 
stwierdzeniu, że solidaryzuje się 
całkowicie z zeznaniami tow. Pu- 
źaka, podkreślił, że H. Dembiński. 
oświadczył mu jesienią roku 1936 
podczas rozmowy o komunizmie:

„Nie mogę i nie będę mógł ni­
gdy współpracować z ruchem, któ 
rego ośrodki dyspozycji znajdują 
się poza granicami Państwa Pol- 
skiego**.
W toku zeznań tow. Niedział­

kowskiego wynikł taki dialog po­
między nim a wice - prokurato­
rem Wolskim:

P. Wolski: co Partia robi, jeże­
li ktoś z jej członków zostaje po­
ciągnięty do odpowiedzialności są­
dowej z oskarżenia o komunizm?

Tow. Niedziałkowski: stara się 
•wyjaśnić sprawę własnymi środ­
kami.

P. Wolski: Jakto? to panom nłe 
wystarcza wyrok sądowy?

Tow. Niedziallcowsld: Ależ prze 
cdiwnie, panie prokuratorze; bar­
dzo skanujemy wyroki sądowe, nie 
mniej badamy i sami.

P. Wolski: Jalk panowie to ro­
bią?

Tow. Niedziałkowski: No, bez 
aresztu prewencyjnego; tak, jak 
to się robi od setek lat we wszel­
kich organizacjach ideowych.

P. Wolski: Więc jak?
Tow. Niedziałkowsld: Czy pan 

prokurator należał kiedykolwiek 
do jakiejś organizacji ideowej?

P. Wolski: świadek nie może 
zadawać mi pytań; ja zadaję py­
tania świadkowi.

Tow Niedziałkowski: Rozumiem, 
panie prokuratorze; ale jeżeli pan 
nie należał, to jakie ja to panu 
potrafię krótko wytłómaezyć... Je­
żeli Sąd sobie życzy, zreferował­
bym organizację sadownictwa or­
ganizacyjnego w PPS....

Przew. Hrynieuńcz: uje, nie — 
dziękujemy, to nie jest istotne dla 
.sprawy.

*
Bardzo serdecznie i życzliwie 

o oskarżonych mówiły parne 
Wanda Pełczyńska, posłanka na 
Sejm, i E. Wróblewska, znana w 
Polsce pedagogiczka. Tak samo 
odniósł się ks. H. Hlebowicz, kfó 
ry zadeklarował.

„z całym poczuciem odpowiedział 
ności, że działalność Dembińskiego 
i Żeromskiej... daleka była od ko- 
nronfemu i  nie atała w sprzeczno­
ści z dogmatami Kościoła Katolic­
kiego*’. L. T.

K O M U N I K A T
Wobec pojawienia się na rynku małowartościowych naśladow- 

nictw naszych znanych od wielu lat i cenionych patentowanych za 
Nr. 152 gilz p. n.

D W U W A T K I
prosimy wszystkich P. T. Palaczy, aby przy kupnie gilz zwracali 
baczną uwagę na naszą firmę i żądali wyraźnie jedynie DWiiWATEK

Fabryka .Gilz

S O K O Ł
W. Kwaśniewski i F. Pacho-lozyk w Warszawie.

Pi dZiĘHKiWamg
Wzruszona dP głębi okazanym 

mi współczuciem z powodu śmier­
ci ś. p. Męża mojego, Andrzeja 
Struga, ze strony instytacyj pań­
stwowych, samorządowych miast 
i wsi, oraz organizacyj kultural­
nych, literackich, artystycznych, 
dziennikarskich, oświatowych, spo 
lecznych, politycznych, zawodo­
wych, kombatanckich i wszyst­
kich innych, składam serdeczne 
podziękowanie.

Dziękuję również wszystkim, 
którzy nadesłali lub złożyli wień­
ce, wiązanki żałobne, telegramy i 
listy kondolencyjne, bądź ofiary w 
pismach na cele społeczne dla

uczczenia pa międl Andrzeja Stru­
ga, za pożegnanie go w domu ża­
łoby, towarzyszenie konduktowi 
lub żegnanie Go na trasie żałob­
nej.

W szczególności dziękuję za or­
ganizację pogrzebu lub pomoc tej 
organizacji okazaną: p. Ministro­
wi W. R. i O. P., Ministrowi Spf- 
Wojskowych, Polskiej Akademii 
Literatury, Panu Prezydentowi m- 
sL Warszawy, Związkowi Zawo­
dowemu Literatów Polskich, D -cy 
I p. Szwoleżerów, żegnającym mó 
wcom oraz POLSKIEJ PARTII SO 
CJ ALIST Y CZNEJ.

NELLY STRUGOWA.
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PRZYGOTOUJALA DL
SENSACYJNE NOWOŚCI

O „akcji” policji przeciw chłopom
W piątek , w czwartym dn iu  rozpra­

wy o stra jk  chłopski zjawia się w Są­
dzie Okręgowym w Przem yślu b. marsz. 
Sejm u, M. R ataj, i zajm uje miejsce 
przy stole dzień ik trsk im . Na początku 
rozprawy zaprzysiężono 19 świadków 
odwodowych.

Jako pierwszy zeznaje św iadek Kuba- 
szek. Stwierdza, że stale jeździł tak­
sówką z p. Gruszką. W dniu 21 sierp­
nia pojechał do Radyimi do domu 
preiz. Gruszki. We wsi M uniua w idział, J

dział wiele krw i, a na gałęziach cząst­
ki mózgu. Na ziem i leżał czarny, skrwa­
wiony kapelusz, podarty i pęki w ło­
sów. T rupy były ju ż  zabrane. Stąd TO* 
szyli z powrotem  do Jarosław ia do sta­
rostwa, a potem  pojechali do Pawłoaio- 
wa. Prez. Gruszka wszedł do kancela­
rii gm innej, a potem  wyszedł a h r. Dro- 
hojowskim  i Kasprzakiem  i wszyscy 
nawoływali do rozejścia się w spoko. 
j»u. Padły  okrzyk-- pod adresem  pre*. 
Grusnki: „Już sprzedałeś nas! Deś za

Kongres mieszkaniowy 'jyż rozpoczęliśmy m
W piątek po południu w dy­

skusji na Kongresie Mieszkanio­
wym zabierali w dalszym ciągu 
głos przedstawiciele ruchu robot­
niczego. Tow. Waczkowska w pię 
knym przemówieniu zobrazowała 
warunki życia kobiet — robotnic 
w ciasnych, przeludnionych nie- 
szkaniach. Tow. Fotek omówił rze­
czowo i wszechstronnie zagadnie­
nie inspekcji mieszkaniowej, przed 
kładając w tej mierze odpowie­
dni wniosek. Tow. Kłuszyńska 
podkreśliła dwie sprawy zasadni­
cze: po pierwsze program budo­
wy mieszkań jednoizbowych musi 
mieć charakter przejściowy, albo­
wiem mieszkanie dwuizbowe sta­
nowi minimum; po wtóre przy 
rozbudowie t. zw. Polski C nale­
ży uwzględnić już teraz kwestię 
pomieszczenia robotników w wa­
runkach higienicznych. Tow. Wo 
szczyńska poruszyła problem spe­
kulacji materiałami budowlanymi 
oraz sprawę demokratycznej kon­
troli nad realizacją plr.-u budowy 
mieszkań społecznie najpotrzeb­
niejszych. Przemawiali nadto tow. 
tow. Roguski, Kaczyński i inni.

Z przemówień delegatów, repre 
zentujących czynnik fachowy, wy­
nikało niedwuznacznie, że stano­
wisko ruchu robotniczego w Itwe- 
stli mieszkaniowej jest merytorycz 
nie słuszne. Jeśli natomiast chodzi 
o wątpliwości p. Łypacewicza co 
do możliwości sfinansowania tak 
wielkiego planu, jaki przedłożony 
został przez przedstawicieli ruchu 
robotniczego — tc zwrócić nale­
żało by uwagę, że program świa­
ta Pracy w tej mierze przewiduje 
nie tylko odpowiednie obciążenia 
podatkowe, lecz wypowiada się 
również za kreowaniem nowych 
kredytów przez państwo, uzasa­
dnionych społecznie i gospodar­
czo.

W sobotę przed południem u- 
czestnicy kongresu zwiedzili osie­
dla robotnicze na Rakowcu (W. S. 
M.), Kole (T. O. R.) i Żoliborzu 
(W. S. M.). Po południu wygłoszo 
ne zostały ostatnie dwa referaty: 
o międzynarodowym kongresie 
mieskaniowym (p. Kostanecki) 
oraz o plastycznym ukształtowa­
niu osiedli mieszkalnych (p. Jan­
kowski).

za
z!.

25
dantzi:.: przediuriałeczaa sprzedaż kompletów 
znakomitych ksmerw ryimmk „M fi 0 & M“

składających się i  p d 1 p.skumsrji
o u „ „ szprotów
s t - byczków
z y „ roimopiów
a c kompotu
h h .

Sprzedaż odbywa sto w firmie;
11 fi LE

i  sklep fłr. 3, te!. 341-23 
Polecamy również wielki wybór w i n i  l i k i e r ó w  oraz towarów ko-

ionjalsycft pa cenach zaacznie zniżonych.
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jak  policjanci m b (by dom am i ścigi, 
chłopów. Dalej przyskooryli do samo­
chodu posterunkow i z okrzykiem : „Ty 
s...., gdzie jedziesz!" I  wtedy jeden z 
nich kolbą karabinu uderzył świadka 
w prawe ram ię. K iedy świadek m inął 
w iadukt kolejowy, zauważył uciekający 
tłum  chłopów, których policja b iła  kol­
bami. Po wyjściu ze starostwa, prez. 
Gruszka powiedzh l  do świadka, że po­
jadą do M uniny, bo tam  są już trupy. 
Po przybyciu na miejsce, koło cm enta­
rza na drutach, żywopłocie i ziemi wi-

nas w ziął!" W rażenie wywołuje zezna­
nie świ; dka, opisujące pobicie starsze­
go chłopa przez policję, oraz trupa pod 
Mitniną.

M azurkiew icz Józef, kowal z Janko­
wie. Chłopi uciekali do lasu, ponieważ 
przyszła policja i rob iła  pacyfikację, 
Zgromadzonym w lesie opowiadano, 
jak ie  szkody porobiła  policja pod- 
ozao pacyfikacji. H r. D robojowski ka­
zał rozejść się, oraz odrzucić pałk i, bo 
policji pałkam i nic się n ie  zrobi.

KOKS da k o t łó w  centralnego
ogrzewania
do pieców stałopainrdi i t -9 .

najkorzystniej nabywać bezpośrednio

w G A Z O W N I  M I E J S K I E J
Sprzedaż hurtowa i detaliczna: BIURO GAZOWNI MIEJSKIEJ, 
« l.  KREDYTOWA 3, pokój Nr. 8, teł. 6-94-51.
Sprzedaż detaliczna: FABRYKA GAZU, UL. DWORSKA 25.

Dostawa szybka i terminowa.
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Poskromienie gospodyni

WARSZAWA. CHMIELNA 44  (róg M arszałkow skiej)
Telefon 5-82*13 1968

Pani Herbacińska od niepam iętnych 
lat żyje z sublokatorów i w swoim fa­
chu doszła do takiej wprawy, że na 
pierwszy raut oka potrafi ocenić walo­
ry kandydata, poszukującego pokoju, 
więc byle kogo pod swój dach nie wpu­
ści.

Je j subiokatorow ie to zgrane ze sobą 
kółeczko, wspomagające się wzajemnie 
w doli i n iedoli, jaka zazwyczaj towa­
rzyszy ludziom , nie posiadającym  włas­
nego mieszkania.

Stosunek pani Herbacińsikiej do '-ej 
grom adki da się bardzo łatwo określić. 
Zawyczaj na początku miesiąca, gdy ścią 
gnie czynsz m ieszkaniowy, jest wzglę­
dem sublokatorów usposobiona aniel­
sko. Ale stan tak i nie trwa długo, bo o- 
koło piętnastego rozpoczynają się kon­
flikty na tle  tak  zwanych świadczeń

Ma wówczas ona pretensję, że je j su­
blokatorzy za często się kąpią, bo to 
drogo kosztuje. A już do ostatniej pa­
sji doprowadza ją  panna Flora, która 
w swoim pokoiku korzysta z żelazka ele­
ktrycznego i je j sąsiad, używający po­
duszki elektrycznej do chorego kolana.

— Te diabelskie wynalazki — biada 
Herbacińska — doprowadzą m nie do 
ruiny...

Żadne argum enty n ie trafiaj?  do prze­
konania gospodyni, której furia łagod­
nieje dopiero pod koniec miesiąca, gdy 
nadchodzi term in  ściągania kom ornego.

By położyć kres tym swarora, a ihlo- 
katorowie jednogłośnie uchwalili ofia­
rować gospodyni no gwiazdkę imbryk
elektryczny.

Nie czekając świąt, wystąpili z tym 
darem  zaraz na początku listopada. Lecz 
pani Herbacińska potraktow ała sprawę 
n ieu fn ie :

— Czy m nie stać na takie zbytki? 
Dajcie ten  figielek kom u innem u?

— Niech pani w ypróbuje, to się prze 
kona, jak  niewiele im bryk pochłania 
elektryczności. A najlepie j używać go 
w dzień, kiedy światło nigdzie się nie 
pali.

Pod wpływem argum entacji gospody­
ni uległa, oświadczając jednak przezor­
n ie :

— Zobaczę...

A już po miesiącu zawołała urado­
wana :

— Brak mi słów podziękowania za 
imbryk. Rzeczywiście wydatek pray nim  
jest mały. A co za wygody! Dlatego też 
proszę państwa po w igilii do m nie na 
herbatkę. Napijem y się z tego imbryka 
i zaśpiewamy sobie kolędy.

A gdy się okazało, że subiokatorow ie 
wyjeżdżają na święta i n ik t z zaprosin 
nie będzie m ógł skorzystać, niewiasta 
ze szczerą łzą żalu w cku rzek ła :

— Jaka szkoda!
Ale odtąd ustały wszelkie konflikt; 

na tle elektryczności.
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Problem Austrii
Poglądy i działalność austriackich socjalistów

stycznym (i właśnie na tym  sta- [ ma wzmożoną hitlerow ska ofen- 
nnwisku ,tni hratmia n a rtia  socia- svwe? ‘

Od Wydawnictwa
Podajemy do wiadomości na­

szych Klijentów, że zlecenia na o- 
głoszenia, które mają się ukazać 
w numerze gwiazdkowym, przyj­
mujemy tylko do czwartku, 23 b. 
m. godz. I i-e j przed południem

Prosimy więc o wczesne nadsyłanie 
zamówień i tekstów, abyśmy mocrli 
uczynić zadość życzeniom umieszcze­
nia ogłoszeń w numerze świątecznym.

cW°miOTna <*>Hę

KaroFranck
Przegląd prasy

A ustria dszieiejsiza jest pań­
stwem politvcznie (w stosunkach 
ei*iopejskich) bardzo w a żn ym . 
^ s z a k  problem  środkow ej Euro- 
Py jest problem em  niezm iernie 
aktualnym : H itle r chce uzyskać 
wWolaą rękę11 w środkowej Euro- 
Pie, a więc w Czechosłowacji i w 
Auetrii- K onferencje lo rda Hali- 
faxa w Berehtesgaden i francus­
kich m inistrów  w Londynie n ie­
wątpliwie dotyczyły także te j 
sprawy. Ale do A ustrii m a p re­
tensje także M ussolini. T ak  więc 
biedna A ustria zawisła gdzieś po­
między „H itle rią“ a W łocham i. 
W prawdzie Mussoł-n- zwraca Się 
°*tatnio bardziej ku Afryce i Mo- 
*zu Śródziem nem u, ale ozy ze­
chce „oddać“ A ustrię swemu 
przyjacielowi H itlerow i—to kwe­
stia... Słowem pozycja A ustrii 
jest bardzo tru d n a . N ie ulega 
Wątpliwości, że h itleryzm  zdobył 
sobie w A ustrii cały szereg poste- 
ttfcków i wpływów. A ostatnio— 
Po usta len iu  „osi B erlin—Rzym 
— zdobywa nowe ..

Albowiem  istn ieją , jak ktoś alf 
wyraził, —  aż TRZY  AUSTRIE.

Jedna —  urzędow a, składająca 
się z 4 elem entów : z faszyzujące­
go k leru , z żydowskiej burżuazji,
2 habsburgow skich oficerów i a- 
rystokracji, częściowo z ciemnych 
chłopów-góralL Te 4 elem enty 
rządzą Ausitirią i stanow ią podsta­
wę urzędowego, panującego kle- 
rykalnego faszyzmu- Ten urzędo­
wy faszyzm Schuschnigga boi się 
naturalnie N iem iec hitlerow skich. 
Przeciwną „Anschlus*owi“  (do 
„H itlerii14) jest część przem ysłu, 
która boi się konkurencji prze­
mysłu niem ieckiego, są przeciw­
ni k lerykali, k tórzy boją się an- 
ty relig ijoej polityki H itle ra ; 
przeciwni są Żydzi, którzy boją 
się antysem ityzm u hitlerow skie­
go, przeciw ni są .,legitymieci“ 
(m onarchiści), pragnący odbudo­
wania Austro-W ęgier pod Habs­
burgam i.

D ruga A natria, — to faszyzm 
hitlerow ski. Zdobył niew ątpliw ie 
dużą część t. zw. „wairstw śred­
nich “ —  hasłem  nacjonalistycz­
nym  i  antysem ickim . Zasadniczo 
hitlerow cy są (nifcy) ruchem  nie­
legalnym . Faktycznie in filtra c ja  
elem entów hitlerow skich naw et 
W szeregach rządowych jest wca­
le duża. Znaczna część roboty h i­
tlerowców odbywa się w form ach 
legalnych i  pół-legaloych. A rząd 
Schuechnigga wciąż balansuje 
między Mussolimim a H itlerem , 
czyniąc hitlerow com  najprzeróż­
niejsze koncesje.

Ja k  widać z powyższego, „ba- 
Ła“ społeczna (podetiw a) urzę­
dowego klerykalnego faszyzmu 
Jest dość wąska. R obotnicy oczy­
wiście sa w opozycji i stanowią 
właśnie TRZECIĄ  A U STRIĘ, — 
Socjalistyczną. R uch socjalistycz­
ny bynajm nie j nie upadł. Ostat­
nio naw et się wzmocnił na róż­
nych posterunkach. Rozwinęły 
się (nielegalne oczywiście) „wol- 
°e  zwiąaski zawodowe41. P rasa jest 
dość szeroko zorganizowana — o- 
bok em igracyjnej (parysk iej) 
>»Arbeherzeitung“ istn ieją  niele­
galne wydawnictwa k ra  jowe-

Rzecz ciekawa — kom uniści, 
k tórzy przed w alkam i lutowym i 
1934 r. nie odgrywali żadnej roli, 
a po walkach 6ię wzmocnili, o- 
becnie zn o w u  p o d u p a d li. Jedna 
* przyczyn upadku — fałszywa 
taktyka. K om partia  otrzym ała z 
K onunternu instrukcję na wszel­
ki sposób walczyć z hitleryzm em , 
^ o b e c  tego rzuciła hasło obrony 
samodzielności Austrii przed Hi- 
^erem  i podtrzym yw ania odpo­
wiednich wysiłków rządu. Hasło 
hozornie słuszne, ale wadliwie 
‘lormułowame. Albowiem ohwiej- 
9oać i ustępliwość rządu  Schusch- 
*%ga w łaśn ie  p ro w a d zą  do hitle- 
^ t a c j i  Austrii. H asłem  socjali-

sywę,I „
Zaiste w niezm iernie trudnych 

w arunkach pracują  i walozą nasi 
bohaterscy austriaccy towarzy­
sze I

K. CZAPIŃSKI.
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nowisku stoi b ra tn ia  p a rtia  socja­
listyczna, t. zw’. „RS“ , rewolucyj­
n i socjaliści) — jest hasło popie­
ran ia  SAMODZIELNOŚCI AU­
STR II, ale W BREW  taktyce o- 
portunistycznej rządu. O parcie 
A ustrii na podstaw ach dem okra­
tycznych W ZMOCNI A ustrię; n a ­
da je j polityce większą samo­
dzielność; klasa robotnicza wów­
czas stanie się fundam entem  pań­
stwa, a nie — k le r wraz z żydow­
ską burżuazją  i habsburskim  ary­
stokratą...

T aką jest dzisiejsza A ustria, to 
6-milionowe „trzypiętrow e pań­
stwo: 1) czarno-żółte; 2) b ru n a t­
ne i 3) czerwone. Dla poznania 
te j osobliwej ^faszyzowanej Au­
strii w arto (krytycznie!) przeczy­
tać książkę je j „wodza11 Schusch- 
nigga „D reim al O esterre ich  
(1937). Jest to h istoria A ustrii 
od wojny światowej. Sporo oso­
bistych wspom nień i przeżyć. Nie 
b rak  sentym entalny cli wiedeń­
skich specjalnofed- nip. m elodyj 
B eethovena w tekście-.. A o prze- 
wrocie lutowym  1934 r . au to r p i­
sze, że był „nieunikniony11, a to 
z dwu oh przyczyn: 1) A ustria 
była rozdarta  (str. 233), bo ist­
n iał rozłam  pom iędzy czerwo- ^  .......... ...............
nym  W iedniem , a k ra jem  pozo- AWT A TCTE
stałym . Ugoda, ? m c ,  by ła  „me- Z A 
możliwa11— ostatnią próbę w tym  
k ierunku  uczynił Seipel w roku 
1931, i to właśnie była „ostatnia 
szansa11; 2) tra k ta t pokojowy po­
stawił przem ysł austriacki w tru ­
dnym położeniu i spowodował 
radykalizację mas. N aturaln ie , ta 
„argum entacja11 p. Schuschnigga
jest wielce osobliwa i nie wytrzy­
m uje żadnej krytyki. Ciekawe 
że jednocześnie au to r bardzo bro­
ni prawa monarchistycamego p rą­
du habsburskiego do legalnego 
istnienia w A ustrii — wszak do­
skonale, pow iada, mieści się w 
r a m a c h  (rządowego) „F ron tu  O j­
czyźnianego...11 (str. 281). P .
SchuscbnLgg widocznie nie chce 
zrozumieć, że H absburgowie nie 
są żadną siłą, gw arantującą sa­
m odzielność A ustrii, zaś oparcie 
A ustrii n a  m asach pracujących 
ogrom nie tę  siłę mogłoby powię­
kszyć. Ale cóż, — wiadom o, na 
pierwszym plan ie  m usi stać inte­
res klasow y, m askowany dość nie­
dołężnym „Frontem  Ojczyźnia­
n y m " .  T ak, AUSTRIĘ, JAKO 
PAŃSTW O, DROGO MOŻE KO­
SZTOWAĆ LUTOW Y PR ZE­
W RÓT 1934 R. Dziś utrzym anie 
samodzielności państw a w walce 
z H itlerem  po prostu  w ym aga  
DEM OKRACJI. Ale „V aterlandi- 
sche F ron t11 boi się socjalistycz­
nych robotników . Oto „przekleń­
stwo złego czynu11!

Tymczasem nasi tt. austriaccy 
w trudnych w arunkach nielegal­
nych —• wśród ofiair i  cierp ień  — 
w dalszym ciągu prow adzą swoją 
pracę- Niedawno odbyli .-woja 
gćlnokrajow ą I I  konferencję. P i­
saliśmy o je j w ynikach. Zwraca 
uwagę stanowczy ton antykom u­
nistyczny. W grudniowym  „Kanip- 
f  e“ poświęca te j konferencji cie­
kawe rozw ażania t. R ic h te r . W ar­
to je przeczytać. Poniew aż, po­
w iada, "warstwy tak  zwane śred­
nie są z reguły opanow ane przez 
h itleryzm , więc nie ma w Austrii 
podstaw do tw orzenia „frontu 
ludowego11; partia  socjalistyczna 
winna występować p>d własnym 
s z t a n d a r e m .  Fałszywym jest tak­
że kom unistyczne hasło współ­
działania z obecnym  „reżim em 11 
przeciw H itlerow i. T. R ichter 
pow iada: „antyhitlerow ski front
może powstać w A ustrii tylko ja­
ko antyfaszystowski fron t prze­
ciwko istniejącej dyktaturze11.

Jak  widzimy, problem  austria­
cki "jest bardzo ważny, ale też
bardzo skom plikow any. __

Czy rząd  Schuschnigga wytrzy-

NASZ NUMER
GWIAZDKOWY

ANDRZEJ STRUG.
0  wielkim pisarzu Andrzeju 

Strugu pisano w ostatnich 
dniach niezmiernie dużo. Nie- 
stety, mogliśmy podać tylko kilka 
fragmentów. Obecnie chcemy czy­
telnika zapoznać jeszcze z kilku 
artykułami (w tygodnikach).
Niespodziewanie znaleźliśmy dwa 

rzeczowe i objektywne artykuły 
w „Jutrze Pracy11, organie mło­
dych „sławkowców11, w którym, 
niestety, nie zawsze artykuły są 
„na poziomie11 (przypominamy 
„Sprawozdanie11 z  odczytu t. 
Kruczkowskiego). Otóż jeszcze 
przed zgonem Struga znaleźliśmy 
w „Jutrze Pracy11 dość obiektyw ­
ną ’ recenzję o „M iliardach11, zaś 
po zgonie — krótkie, ale z sym­
patią napisane wspomnienie, pod 
kreśiające walory niezłomnej mo­
ralnej postawy Struga:

Autor .Ludzi podziemnych11 nie 
lękał się codzienności, pospolitości. 
Potrafił odnaleźć wielkość ezłmoie- 
ko, w codziennym trudzie i jego 
małość i pospolitość na najwyż­
szych szczeblach drabiny społecz­
nej.

...Wobec najtrudniejszych zaga­
dnień zawsze zajmował czynną 
po t̂a-wę- wykazując wielką odwa- 
gę, niezależność myśli—i co rzad­
ko, zwłaszcza dzisiaj, się zdarza— 
żelazną konsekwencję, nie uznają­
cą kompromisów na rzecz koniun­
ktury, mody itp.

Ta właśnie bezkomproroisowość, 
rzetelność w postawie pisarskiej, 
oraz wierność głoszonym zasadom 
i bezinteresowność jednały mu mi­

łość zwolenników i szacunek prze­
ciwników ideowych.
W  tygodniku „Zw rot11 p. Jan 

Opolski poświęca Strugowi ob­
szerny artykuł, w którym także 
podnosi bezwzględność stanowis­
ka moralnego. Obóz „sanacyjny11 
poskąpił mu zaszczytów. Zresztą 
Strug zaszczytów nie pragnął: 

Zaszedł ten rzadki, a  jednak zda

Gdy p. S. M. głośno i wyraźnie 
W dylemacie totalizm i demokracja 
opowiedział się sa totalizmem, p. 
Miedziński niewyraźnie i półgło­
sem daje do zrozumienia, że zresz­
tą  może OZON i nie jest tak bar­
dzo totalistyczny. Dymna zasłona 
sprzeczności i niedopowiedzeń.

A tymczasem trzeba powiedzieć 
uczciwie i  poproetu: tak czy n ie?

O S lO D Ź  sobie 
ŚU JIETfl

IZEKOLADfi

raający się wypadek, że w obliczu 
największych powodzeń i najła­
twiejszych możliwości ten spokoj­
ny i cichy, nie szukający rozgłosu, 
alo bardzo szanowany pisarz, nie 
chciał sa nic odstąpić od swoich 
przekonań. Pozostał tym, kim był 
zawsze, a gdy miał wybierać, wy­
brał drogę, która wydawała mu si?

P a m ię t a j  o g w i a z d c e

o Książeczce Premiowej PK O  V-ej serii

Rzeczywistość
„ T rzeba  się  lic zyć  z  po lską  

r z e c z y w i s t o ś c i ą "  — m o ' 
w ił do  m n ie  p ew ie n  p ra k ty c zn y  
p o lity k . A  g d ym  zaoponow ał, 
p o w tó rzy ł je szcze  raz, z  g łę­
b oką  za d u m ą  nad  n ieszczęs­
n y m  losem  o jc zy zn y :  „ T a k   ̂ to  
p rzy kre , ale ta ka  je s t rzeczyw ista  
rzeczyw istość p o lska" , a  siedzą­
cy  o b o k  jeg o  p rzy ja c ie l, z  m iną  
p ew n ą  sieb ie  i  -  p o czu c iem  n ie­
s łych a n e j p o b ła ż liw e j w yższości, 
doda ł: „To w szystko , co pan
m ów i, to  ty lk o  teoria  — naw et 
p ię k n a  teoria, a le  p ra k ty k a  je st 
inna".

O deszli. A  ja  ciągle je szcze  m y  
ślę, dlaczego w łaściw ie trzeba  się  
liczyć  z  rzeczyw istością , gd y  jest 
ona zła , pod ia , n iespraw ied liw a  i 
krzyw dząca?  C zem u  w ażn iejszą  
m a b yć  n ik c ze m n a  p ra k ty k a , n iz  
teoria , o parta  o w ied zę  ? w ska ­
zu jąca  drogę do  usun ięcia  rzeczy ­
w istego i  p ra k tyc zn eg o  z ła 9 C zy  
ty lk o  d la tego, że  są „rzeczyw iste  
— i  d la tego, że  w  im ię  ja k ie jś  
g łu p ie j w sch o d n ie j fa sa d y  n ie  
trzeb a  się  z łu  sprzeciw iać?  A le  
w te d y  n ie  b y ło b y  żadnego  postę­
p u  __ i  d o  d z iś  d n ia  istn ia ło b y  
jeszcze  n iew o ln ic tw o  i  p o ddań­
stw o i pa ń szczyzn a  i  m ę k i skaza­
n yc h  i to r tu ry  ka to w sk ie  i „p rze ­
p ęd za n ie"  czarow nic, — bo taka  
była  rzeczyw istość, k tó rą  dzis , na  
szczęście, p rze p ęd ziła  teoria .

W  p o jo n o  w  lu d z i ja k ą ś  ohydną , 
zfą, g łup ią  i szko d liw ą  zasadę, ze  
rzeczyw istość  to  św iętość, k tó rą  
trzeba  uznać za  cn o tę  narodow ą. 
P rzez cc łe  la ta  g łoszono ten  k u lt  
d la  rzeczyw istości p o lsk ie j w  B 3  
W R , g łosili to  z  try b u n y  se jm o ­
w e j d yg n ita rze  „ sanacyjni , g lory­
fik o w a li tę  zasadę lic zen ia  się  z  
p o lską  rzeczyw istością  re d a k to rzy  
„Czasu", „S łow a11 w ileńsk iego , 
„G azety P o lsk ie j", a n iedaw no  je ­
szcze „ K urier  P o ra n n y  za rzu c ił 
p ism u  soc ja lis tyczn em u , chcąc je

d o szczę tn ie  zgnęb ić, że  je s t  „or­
ganem  w rog im  rzeczyw istości p o i 
akie? ', —  tak , ja k  g d yb y  b y ło  to  
fa k ty c zn ie  g rzech em  i  zb ro d n ią  
w obec narodu  i  państwa*

A  p rzec ież , je ż e l i  rzeczyw istość  
je s t taka , że  k i lk a  m ilio n ó w  lu d z i  
w  Polsce je s t „ zbędnych",— że  co- 
n a jm n ie jc zw a rta c zęść  ludnośc i n ie  
m o że  się  na jeść d o  sy ta , —  że  p ią ­
ta część n ie  u m ie  czy ta ć  i  p isać  — 
i b lisko  m ilio n  lu d z i n ie  u czy  się  
w szko łach , — że  ustaw iczn ie  
w zrasta ją  zb ro d n ie  i  p rzestępstw a  
i k r y m in a ły  n ie  m ogą pom ieścić  
przestępców , — że k o n fisk a ty  co­
raz b a rd z ie j k rę p u ją  m yśl lu d z ­
ką  — to  zd a je  m i się, że  b y ło b y  
na jw iększą  zb rodn ią  w obec na­
rodu , o jc zy zn y , je j  k u l tu r y  i  po ­
stępu , g d y b y  k to ś g o d ził się  z  tą  
r z e c z y w is to ś c i  i  n ie  w a lczy ł z  n ią  
ze  strachu , len istw a, c zy  z  osobi­
s te j w ygody.

F izy k  M axw ell, poza  w sze lką  
dośw iadcza lną  .,p ra k ty k ą  , w y ka ­
za ł stcego czasu  teo re tyczn ą  ko ­
n ieczność is tn ien ia  fa l  e lek tro m a g  
n e tyc zn yc h , k tó re  p ó ź n ie j  d o p ie ­
ro  p ra k ty c zn ie  p o zn a n o  i  o parto  
na nich te leg ra f bez  d r u tu  i  ra­
dio . Z  pew nością  n ie  b y ło b y  te ­
go w szys tk ieg o  n a  św iecie, g d yb y  
ta k  lekcetcażono  teorię , ja k  le kc e ­
w aży ją  m ó j poczciw y „ prak  
ty k "  i  zw o le n n ik  rea lizm u .

Je że li teo ria  w y k a zu je , że  m o ż­
na  p rzyodziać , ogrzać i  w y żyw ić  
do  sy ta  w szys tk ich , że  m o żn a  
„w yczarow ać“ n ie  ty lk o  żyw ność  i 
po trzeb n o  p rze d m io ty  co d z ien n e­
go u ż y tk u , lecz ró w n ież  a rm a ty , 
aerop lany, fo r ty fik a c je  ty lk o  
pracą lu d zk ą , to  n ie  trzeb a  le k ­
cew ażyć teorii, lecz na leży  
z w a l c z a ć ,  ja k  zarazę , z ł ą
r z e c z y w i s t o ś ć  i  z ł ą  p r a k ­
t y k ę ,  a je j  zw o len n ik ó w  tra k to ­
w ać ja k  reakc jon istów , g łupców  
i  s zk o d n ik ó w  n arodu  i  państw a.

n. u

drogą obowiązku. A że nie znał się 
na efektownych gestach i efektow­
nych enuncjacjach, wybór j decy­
zja dokonały się właściwie bardzo 
cicho poza zasięgiem przeciętnej 
ciekawości lub dziennikarskiej sen 
sacji. Ale dokonały się wyraźnie 
* nieodwołalnie.
Ciekawe to i sprawiedliwe gło­

sy. Pokazują, że społeczeństwo 
łaknie moralnej siły (w  naszych 
czasach!) i umie ją cenić. 

KORUPCJA.
Ostatnie procesy ujawniły nie­

słychane bagno moralne... Zwłasz­
cza proces starosty Czarnockiego 
dostarczył materiału wprost — 
nieprawdopodobnego... Pisze o 
mim „W . Dziennik N arodowy":

Sprawa, odsłonięta w procesie 
Czarnookiego, nie jest byle.iaka. 
Pomijając ogólne tło sprawy, twier 
dzono na procesie, że woj. Kirti- 
klls nakazywał starostom wydawa­
nie .funduszów na cele polityczno. 
Na tę właśnie 'okoliczność Sąd 
słuchał zeznań gen. Bortnowskie- 
go-

Trudno nam w tej chwili osą­
dzać, co w tych wydatkach byto 
nadużyciem ze strony starostów, 
a co wynikało z instrukcji wojewo­
dy. Nie mniej jednak świadkowie 
stwierdzają, że cała akcja B. B.: 
wyboru, lokale, sekretarze, libacje, 
i poczęstunki, jawnie niemal opła-1 
cane były z funduszów państwo- | 
wyćh.

Dziwny — rzeczywiście — spo­
sób szerzenia bezinteresewnej my­
śli państwowej i niszczenia ślfutaw
„skorumpowanego partyjniotwa-
Pisze o tym wszystkim także 

endecki ..Kurier Poznański11 (..Ba­
gno11). Maią rację obvdwa dzien­
niki. Skarżą się na sanacię. ied- 
nak nie w yda gają wniosków u- 
stroiowych. Bez wielkiego ruchu 
demokratycznego. bez kontroli 
społecznej, bez wolności prasy nic 
«nę nie zmieni Tu tkwi istota rze­
czy.

TAK CZY NIE?!
„Polonia11 katowicka analizuie 

stosunek Ozonowej „Gazety Pol­
skiej11 do zagadnienia „totalizmu11. 
Trzeba zająć stanowisko wyraźne:

Żądanie zupełnie słuszne. Nie 
zaprzeczamy temu, że p. Miedziń- 
ski wypowiedział się przeciw to­
talizmowi i w ten sposób przekre­
ślił wywody p. S. M., ale uczynił 
to nie dość stanowczo. „Polonia" 
podkreśla ujemne strony „totaliz­
mu11 dla wojskowości:

Totalizm jest wrogiem państwa 
w dziedzinie militarnej. Wydaje 
nam aię. że zwłaszcza nasi totaliś- 
oi powinniby dobrze pamiętać o 
tym, jak wielkie znaczenie wódz 
przypisuje „morał" wojska, któ­
rym ma dowodzić, które ma nie- 
tylko zwyciężyć, ale—co jest nie­
równie trudniejsze — przetrzy­
mać przegraną bitwę, nie załamać 
się wówczas gdy nie będzie roz­
kazu. Nie czołg i samolot wygry­
wają wojny, lecz czloudek. A cóż 
jest mniej ważnego, cóż bardziej 
nędznego, niż człowiek w ustrojach 
totalnych?

Totalizm—to wróg! 
„PODSTAWY SOCJALIZMU11 
Zarząd główny TUR-a wydał 

ponownie (II wydanie!) znaną 
broszurę t. Karniola: „Podstawy 
socjalizmu11. Została uzupełniona 
uchwałami Kongresu PPS w Ra­
domiu (program!) i ostatnimi wy­
padkami w stosunkach międzyna­
rodowych (Hiszpania). Broszura 
t. Karniola już odegrała dużą ro ­
lę w bieżących pracach TUR-a i 
Partii (kursy) Polecamy ją nadal 
naszym robotniczym organiza­
cjom, zwłaszcza młodzieżowym. 
Napisana jest popularnie. K. Cz.
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Po wizycie Delbosa
Manifestacja przyjaźni a realizm polityczny

W oficjalnym przemówieniu, 
wygłoszonym z okazji wizyty 
min. Delbosa w W arszawie, 
stw ierdził min. Beck fakt rze­
czywistej i głębokiej przyjaźni 
Polski do Francji i przytoczył 
jako najwymowniejszy dowód 
..jednomyślną reakcję naszej 
opinii publicznej, wyrażającej 
zadowolenie ogólne z Pańskie­
go przybycia do Polski".

W samej rzeczy zadowolenie 
było u nas powszechne i opinia 
publiczna była jednomyślna. 
Jeżeli w przededniu wizyty 
„Kurier Poranny" pisał, że 
polsko - francuska współpraca 
„poprzednio niejednokrotnie 
napotykała na pewne trudno­
ści, nieporozumienia czy wąt 
pliwości" i stwierdził z zado­
woleniem, że nastąpiła „po­
myślna ewolucja", to możemy 
tylko przyklasnąć. Ani na 
chwilę nie straciliśmy zaufania 
do życiowego znaczenia soju­
szu naszego z Francją i nie 
przestaliśm y wizywać do jak 
najściślejszej współpracy soju­
szniczej. Możemy się przeto 
cieszyć wraz z min. Beckiem, że 
wobec przyjaźni polsko-fran­
cuskiej reakcja naszej opinii pu­
blicznej jest „jednomyślna".

Jesteśm y również zgodni z 
min. Beckiem, że liczyć ?ię 
trzeba tylko z faktami realny­
mi. Otóż realizm polityki fran 
cuskiei i polskiej nie przestał 
być odmienny. Wizyta min. Del 
bosa niestety nie wyrównała 
różnic zagranicznej polityki 
obu sprzymierzonych krajów. 
Pozostała tylko piękną i po­
żądaną manifestacją przyjaźni. 
Być może, że wizyta nie miała 
innego celu politycznego. „Nie 
przyjechałem  do W as— oświad 
czył min. Delbos wysłanniko­
wi „Kuriera W arszawskiego"— 
w żadnych specjalnych, ani ści 
śle określonych sprawach po­
litycznych. Bogu dzięki, stosun­
ki między naszymi dwoma kra 
jami są doskonałe i nie ma 
między nami żadnych spraw 
spornych, których rozwikłanie 
wymagałoby mojej osobistej in­
terwencji".

W oficjalnych przem ówie­
niach obu ministrów na galo­
wym obiedzie zaznaczyły się 
różnice. Min. Beck traktow ał 
wzajemny stosunek Polski i 
Francji wyłącznie jako „dwu­
stronny"; natom iast min. Dei- 
bos podkreślił, iż „solidarność, 
łącząca Polskę z Francją, nie 
ma charakteru ekskluzywno- 
ści“ i że „oba nasze kraje tro ­
szczą się jednakowo o to, aby 
współdziałać w sposób najbar 
dziej czynny w duchu paktu 
Ligi Narodów".

Są to różnice istotne. Doty­
czą stosunku do państw trze­
cich. „Kurier Poranny" we 
wspomnianym wyżej artykule 
stw ierdził również, że różnice 
są. W ynikły one z tego, że pol­
ska polityka zagraniczna w e­
szła przed kilku laty na drogę 
budowania „swego własnego, 
niezależnego systemu". „Ku­
rier Poranny" zwrócił zarazem 
uwagę, żc stosunki między so­
jusznikami oparte zostały na 
zatifaniu i współpracy, która 
.,nie wyklucza w systemie po­
litycznym każdego z krajów 
niezależności oraz pewnych 
różnic".

Nie są to  jednak tylko „pe­
wnie", lecz istotne różnice.

P. Jacques Bardoux, w ybit­
ny znawca polityki międzyna­
rodowej, przyjaciel Polski a 
przeciwnik paktu z Sowietami, 
w ystąpił w „Temps" (15 grud­
nia) z rozważaniami, jak naie 
ży przeciwdziałać hitlerow ­
skiej polityce stwarzania fak­
tów dokonanych. Czy ta  m eto­
da (hitlerowska) — pyta p. Bar 
doux — wystarcza? Dla ope 
racji w szczegółach, w Gdańsku, 
w  „korytarzu", na Bałtyku? 
Oczywiście tak. Dla przedsię­
wzięcia w szerokich rozmia­
rach, dla wielkiego planu nie­
mieckiego w sprawie Europy 
środkowej? Zapewne nie.

Trzeba przeciwdziałać — 
oświadcza p. Bardoux, ale wie 
rzy, iż w ystarczyłaby sama 
ew entualna oś ^Warszawa —

Bukareszt — Belgrad — W ie­
deń — Praga. Prawdziwa prze 
ciwwaga byłaby dopiero os 
Paryż — Londyn — Waszyng­
ton. Pierwsza oś byłaby realna 
dopiero wówczas, gdy będzie 
uzupełniona faktem powstania 
osi drugiej.

Czy Polska miałaby czekać 
z założonymi rękam i? „Polska 
—odpowiada p. Bardoux—jest 
na przyszłość kluczowym pun­
ktem tej przeciwwagi (w środ­
kowo - wschodniej Europie). 
Skoro zajmuje ona na szachów 
nicy europejskiej, miejsce, k tó­
re dzierżyła przed wojną car­
ska Rosja, to Francja nie mo­
głaby wobec jej sąsiadów, za­
ciągnąć zobowiązań bardziej 
rozległych niż zobowiązania 
zakontraktowane przez rząd 
warszawski".

Skoro min. Beck traktuje 
stosunek do Francji tylko „dwu 
stronnie" i skoro zdaniem p ra­
sy inspirowanej przez ul. W ie­
rzbową, Polska posiada „wła­
sny, niezależny system", to wy 
daje się więcej niż wątpliwe, 
iż chciałaby spełnić rolę „pun­
ktu kluczowego przeciwwagi 
w środkowo - wschodniej E u­
ropie" w rozumieniu wybitne­
go publicysty francuskiego. Nie 
wiemy, czy miarodajne czynni­
ki francuskie skłonne są do 
wyciągnięcia konsekwenucyj, 
zaleconych przez p. Bardoux. 
Sądzimy jednak, że rozważa­
nia, zamieszczone w półurzę- 
wym „Temps", zasługują na 
najbaczniejszą uwagę.

Nie chcemy snuć, jak daleko 
idące mogłyby być te konsek­
wencje i nie chcemy stawiać 
kropki nad i. W ystarczy zau­
ważyć, że pod koniec podróży 
min. Delbosa w czterech sto­
licach środkowo - europejskich 
mogły się pojawić powyższe 
rozważania w półurzędowym 
dzienniku francuskim. W izyta 
min. Delbosa w W arszawie po 
została tylko piękną manife­
stacją przyjaźni, różnic isto t­
nych między polską a francu­
ską polityką zagraniczną nie 
wyrównała, a nawet je uwy­
pukliła.'

Otóż póki te różnice istotne 
istnieją i póki nie dowiemy się, 
jakie są realne gwarancje na­
szego „własnego niezależnego 
systemu" nie poprzestaniemy na 
manifestacji przyjaźni z Francją 
i nie przestaniemy zajmować 
stanowiska krytycznego wobec 
„systemu" min. Becka właśnie 
ze względów realizmu politycz­
nego, który jedynie się liczy.

Benedykt Elmer

A ndrze iStrug
Wódz ideowy legionistów-demokratów

Z A ndrzejem  S trugiem  zszed? 
do grobu nie tylko o sta tn i z w iel­
kich p isarzy  doby w alk  o niepod 
ległość, ale i wielki obyw atel, kto 
ry życiem ca?ym okazał, jak  do 
śm ierci m ożna i trzeba zostać 
w iernym  ideałom , o które w alczy 
ło się przez całe życie.

Andrzej S tru g  pozostanie na 
zaw sze w zorem  Rycerza W olności, 
w alczącego w  m undurze i bez 
m unduru o wielki idea? Polski De-

KSE

P ł t  +W ■ *■m  U'eM&Am m
o s t a t n i a  z d o b y c z  r a d i o t e c h n i k i

7 obw odow a. 5  lam pow a ultranow oczes­
na superhoferodyna tylko za zł. 2 9 5 Qixw m er
Wysoko we .-teściowe superheterodyna, kfóra dawniej ze  
względu na wysokq cenę  była niedostępna dla większości  
radioamatorów, dziś ofiarowana jest w cenie, w jakiej sprze­
daw ane sq odbiorniki tanie. Rewelacyjna konstrukcja i od ­
rzucenie kosztownego chassis umożliwiło wielkie oszczędności  
bez jednoczesnego obniżenia wartości radiofonicznej.

KOiMPi RAWO
Bezpłcfne demonstracje i sprzedaż na dogodne raty w czoło­
wych firmach radiowych.

WalKa faszyzmu
z mocarstwami zachodnimi

angiel-Kiedy się czyta noty 
skie i amerykańskie do Rządu ja­
pońskiego w związku z zatopie­
niem okrętu amerykańskiego i o- 
strzeliwaniem angielskich okrę­
tów wojennych i handlowych —  
mimo woli przypomina się bom­
bardowanie Almerii i krwawa 
masakra ludności cywilnej tego 
portu przez hitlerowców, w od­
wet za uszkodzenie okrętu „Deut­
schland" przez lotników Hiszpa­
nii ludowej i zabicie dwudziestu 
kilku osób załogi.

w Chinach: protest,
gwarancja na przy-

T am , 
przeprosiny, 
szłość, odszkodowanie. Tu, w Hi­
szpanii: natychmiastowy krwa­
wy odwet na niewinnych.

I co najważniejsze: Rząd hisz­
pański miał za sobą prawo, po­
nieważ „Deutschland" znalazł się 
w miejscu niedozwolonym i po­
nad to ostrzeliwał —  świadomie 
prowokacyjnie —  samoloty hisz­
pańskie. Pomijamy już podsta­
wowe prawo Hiszpanii ludowej 
do samoobrony przed rokoszana­
m i i ich sojusznikami.

Okręty zaś angielskie i amery­
kańskie padają ofiarą najeźdźcy 
japońskiego, który w szale zdo­
bywczym nie uważa już za po­
trzebne rozróżniać, co jest chiń­
skie, a co europejskie czy ame­
rykańskie-

Faszyzm, w obronie bezprawia, 
używa bomby; t. zw. demokra­
cja zachodnia, nawet w obronie 
prawa, używa — papieru.

Warto przy tym dodać, że prze­
wodniczący amerykańskiej komi­
sji senackiej do spraw zagranicz­
nych, Pittman, wyraził zdanie, iż 
Japonia świadomie i umyślnie 
bombarduje okręty cudzoziem­
skie, chcąc w ten sposób zmusić 
cudzoziemców do opuszczenia 
Chin i pozostawienia Japonii

wolnej ręki do „urządzenia" Azji I przez Abisynię, obsadzenie Nad- 
wedle hasła „Azja dla Azjatów'". ] renii, Hiszpanię, a teraz na Da- 

Opinia ta znajduje potwierdzę- lekim Wschodzie.
nie w ostatnich depeszach, iż se­
kretarz stanu Hull istotnie otrzy­
mał raporty w tym sensie.

Jeżeli to jest praw dą, to cóż są 
warte wszelkie gwarancje Japo­
nii? Były już zresztą „gwaran­
cje" pod adresem Anglii, a ataki 
są coraz częstsze.

Ale czego Japonia ma się bać? 
Dopóki „akcja" mocarstw wyra­
ża się w protestach, może Japo­
nia sobie pozwalać na wszystko.

I pozwala sobie. J eżcli Chiny 
nie uzyskają pomocy zzewnątrz, 
tc nie złamią naporu japońskie­
go. A w takim razie Japonia 
stałaby się pierwszą na świecie 
potęgą. Łatwo sobie wyobrazić, 
j.k ib y  to był przewrót na świę­
cie!

A do tego przewrotu mocar­
stwa same przykładają ręce. Nie 
tylko bowiem wyrzekły się wy­
stąpienia przeciw Japonii, ale 
odmówiły też pomocy Chinom. 
Anglia i Ameryka nie chciały 
Francji udzielić gwarancji po­
mocy w razie narażenia się jej 
J aponii za dostarczanie Chinom i 
broni przez Indochiny. W Szang­
haju mocarstwa nie stawiały o- 
poru najeźdźcy i pozwoliły Japo­
nii roztoczyć kontrolę nad konce­
sjami. Francja nie uczyni kroku 
bez Anglii, Anglia oczekuje na 
pierwszy krok ze strony Amery­
ki, ta zaś — ze strony Anglii. Ale 
kapitał angielski jest mocniej za­
angażowany w Chinach, amery­
kański zaś :—■ w Japonii. Jak się 
tedy mają dogadać?

Oto metody walki faszyzmu i 
metody w'alki demokracji za­
chodniej. Metody te można ob­
serwować od lat 6, od chwili na­
jazdu Japonii na Mandżurię, po

Metody te nie są więc czymś 
dorywczym i przypadkowym.

Jeden jedyny raz, w Nyon, de­
mokracja potrafiła narzucić swą 
wolę faszyzmowi. Ale to się wię­
cej nie powtórzyło i nawet układ 
z Nyon „poprawiono" później 
przez wciągnięcie do niego
Włoch.

Czym to się dzieje, że demo­
kracja ustępuje przed faszyz­
mem, nie bacząc na upokorzenia 
i utratę wpływów na iwiecie?  
Dwde są tego przyczyny. Pierw­
sza ta, że mocarstwu demokraty­
czne są terytorialnie nasycone i 
nie dążą do nowych zdobyczy; 
dlatego też są pacyfistyczne. Dru­
ga zaś ta, że demokracja 
kapitalistyczna obawia się, że 
walka z faszyzmem może się 
skończyć zwycięstwem tego trze­
ciego : prawdziwe j  demokracji,
socjalizmu. Dlatego min. Eden i 
inni tak chętnie deklamują, że 
nie uznają walki „ideologicznej".

A ta walka „ideologiczna" wy­
raża się w tym, że faszyzm o- 
gniem i żelazem  toruje sobie 
drogę naprzód, podbija kraje i 
narody, niszczy kulturę.

I każdy dzień przynosi nam 
nowe dowody, że dzieje  współ­
czesne pisane są nie dyplom acją, 
lecz orężem.

Pewnie, że ani Anglia, ani A- 
meryka nie pozwolą zabrać sw’o- 
ich posiadłości. Gdyby np. Japo­
nia obsadziła angielski Hong- 
Kong, to niewątpliwie Anglia 
wystąpiłaby czynnie. Ale to była­
by już wojna. A przecież mocar­
stwa wciąż twierdzą, że chcą u- 
niknąć wojny, że pokój jest ich 
celem najwyższym-

DOKOŃCZENIE OBOK.

m okratycznej.
S trug  był legionistą, był sz a ­

rym ułanem , ale należy przypom ­
nieć, że w  okresie, gdy  łam ała  się 
ideologia legionow a, gdy legioni­
ści i peow iacy przechodzili nie 
m niejsze katusze m oralne, niż 
w okresie przesilen ia p rzysięgo­
wego, w?aśnie On w skazał drogę, 
po której szli i iść dalej m uszą 
legioniści-dem okraci, jeżeli nie 
chcą, by w ielka legenda s ta ła  się... 
w ielką niep: dą!

D nia 30 lipca 1930 r. ukaza ła  
się w  „R obotniku" w  nr. 218 
(4148) odezw a: „Do L egionistów  
i P eow iaków  wiernych P olsce L u .  
dow ej i D em okracji" . P odpisali 
ją :  T om asz A rciszew ski, posei,
K azim ierz B agiński, poseł, A n­
drzej S trug , senator, S tan is ław  
T hugu tt, redak to r.

O dezw a ta  nie u leg ła konfi­
skacie, a w zyw ała do w zięcia u- 
działu  w  organ izow aniu  „Z w iąz­
ku Legionistów  - D em okratów " 
i do przybycia na konferencję po­
ufną na dzień 10 sie rpn ia 1930 r. 
na godz. 11 do domu Z.Z.K. ul. 
Czerw onego K rzyża 20.

In icjatorzy  nowej o rgan izac ji 
legionistów  i peow iaków  p isali 
w odezwie:

„ W  te j chwili s to ją c  na sta -  
now isku  po trzeby oddzie lnej or-  
g an izac ji leg ion istów  i peow ia­
ków , w iernych ludow i —  o- 
św iadczam y, że N IE  W E Ź M IE . 
M Y  W  Z JE Ź D Z IE  LEG I O N I-  
S T Ó W  W  RAD O M IU  U D ZIA ­
ŁU.

Po p ierw sze d la tego . iż  w n a . 
szy m  przekonan iu  będzie to  
z ja zd  raczej N IE M Y , a po dru­
g ie nic chcem y daś łatw ych a r . 
gum entów  naszym  przeciw ni­
kom , iż  chcem y ich OFICJAL­
N Ą  uroczystość zam ącić, lab  
rozbić.

Z na jąc  stan rzeczy , w ierzy­
m y, że  za stanaw ia jąc się  w tym  
dniu w  W arszaw ie nad da lszą  

przyszło śc ią  „Czynu L egiono­
w ego“ p rzez  legionistów  dobrej 
woli zostan iem y zrozum ian i i 

odnajdziem y ich w szeregach  
na sze j p rzysz łe j D em okra tycz­
nej O rganizacji L egionow o-P e- 
ow iackiej" .
Nie zaw iedli się podpisan i pod 

odezw ą legioniści-dem okraci. N a 
poufną konferencję przybyły de­
legacje 30 ośrodków  legionowych, 
w śród  nich delegacja  Radom ia.

P rzew odniczył konferencji A n ­
drzej S trug . P rzem ów ienie jego 
sta ło  się d ek larac ją  ideow ą Z w iąz­
ku L egionjstów -D em okratów , 

Przytaczam y- najisto tn ie jsze  u- 
stępy tej w ielkiej mowy Wedle 
„R obotnika" z dnia 11 sierpnia 
1930 r. N r. 232 (4162), k tóry  kon­
fiskacie nie uległ.

PRRZEM Ó W IEN IE 
tow . ANDRZEJA STRUGA 
„K onferencja dzisie jsza  je s t za ­

początkow aniem  odrodzenia ruchu 
legionow ego. Mimo bardzo  k ró t­
kiego czasu, mimo trudności i szy 
kan, 30 ognisk legionistów  p rzy ­
słało delegatów  na dzisie jszą  
konferencję. Gdyby więcej czasu 
poprzedziło  naszą  konferencję — 
ujrzelibyśm y daleko liczniejsze 
grono przedstaw icieli. N asza  kon­
ferencja je s t pierw szym  krokiem  
w kierunku zrzeszenia b. legioni­
stów  ,którzy pozostali w ierni idei 
legionowej, dem okratycznej P o l. 
see ludowej.

Chcemy uczynić pierw szy krok, 
aby skończyły się w reszcie dni — 
o d sąd zan ia  od czci i w iary  leg io ­
nistów . D zisiaj my, podejm ując 
sz tan d a r  w alki w imię wzniosłych 
tradycji legionowych, jednocześnie 
w alczyć będziem y i walczym y 
z dzisiejszym  system em  rządzenia.

Cała zaś ich polityka, cała ich 
metoda „walki" z faszyzmem —  
prowadzi DO WOJNY. Jeszcze 
rok temu szczytem mądrości mę­
żów stanu Anglii i Francji była 
rachuba na poróżnienie Hitlera 
z Mussolinim. Dziś ci przewidu­
jący mężowie stanu mają prze­
ciw sobie zw arty sojusz faszy­
stowski o zasięgu światowym . 
Dziś taka Anglia ma już skrępo­
wane ruchy w Europie z powo­
du wojny na Dalekim Wschodzie 
i —  odwrotnie. A każdy dzień 
przynosi nowe powikłania, pię­
trzone przez faszyzm!

( jm h .) .

D rodzy Koledzy!
Z ebran ie dzisie jsze nie je s t hi 

oczekiw ane. W yrosło  ono z >?' 
sknoty  naszej do u rz e czy w is tn i' 
n ia  celów naszej m łodości.

M ilczeliśm y długo.
T eraz , dopiero  te raz, kie®  

przeboleliśm y nieskończenie dług' 
szereg  serdecznych i bolesny3 
zaw odów , sp raw a , k tó ra  nas  dzi­
sia j łączy d o jrza ła , aby  zdecydo­
w ać się  na ten krok.

P rzez  cały czas od 6 sierpn]3 
1914 roku nas legionistów  ścigaj3 
jed n a  idea, idea p racy  d la  Polski 
N iepodległej, dem okratycznej- 
W iele złudzeń pad ło . Zaczęły si? 
pow ątp iew an ia . Dni p o m a jo w e  
były d la n as  w ielkim  zawodeifl. 
R ozpoczął się odw rót nasz  0 
tych, co się sp rzęg li z dzisiejsZ* 
rzeczyw istością.

M iesiąc za m iesiącem , rok ż 3 
rokiem  pryskały  złudzenia.

Legioniści, rzuca jąc  się w  wir 
w ojny, nie py ta li o to, co b ęd z ie  
6 sie rpn ia  to  nie tylko za s łu g 3 
w odza, to  w  pierw szym  rzędzie 
zasłu g a  czynu legionow ego, o fia f3 
setek  i tysięcy —  to je s t zasług3 
w spólna. (B urzliw e ok lask i).

U pom inam y się  o to , co js®1 
nasze.

P o lska  je s t n asza , za s łu g a  le­
g ionow a je s t n asza . O dsądzaj*  
nas od czci i w iary . S zydzą z nas.

My jesteśm y  p rze d staw ic ie la# ' 
ideologii legionow ej i dum ni je ­
steśm y z tego , że tak, ja k  daw niej 
odsądza li nas  od  czci i w iary , ta* 
dzisia j od  czci i w iary  odsądzam  
idziem y dalej, w ierni sz tandarom  
legionów .

Z idei legionow ej uczyniła p ra ­
sa  rządow a liczm an. W ódz i ,,tan* 
ci" legioniści odeszli od  tego , czym 
byli. Nie dajm y  sobie odebrać 
skarbu  naszej ideologii, czynił, 
koleżeństw a broni i o fiary  pośw ię­
cenia.

N ie m ożem y dać tego n a  z a tra ­
cenie.

Idea i boje legionowe są  waż­
kim kap itałem  społecznym. Tra­
dycje legionow e są nadużywane 
na każdym  kroku, nawet naduży­
cia w yborcze dokonywane s ą  w 
imię „ideologii" legionów.

B udujem y placów kę legionistów  
i peow iaków , dem okratów . Chce­
my, aby skarb  nasz s ta ł się sp o ­
łeczną w arto śc ią . O pieram y naszą 
o rg an izac ję  o za sad ę  solidarność!, 
koleżeństw a broni i p rzy jaźn i...

...N as i naszej ideologii nie 
zm niejszy b lask  R adom ia, R ado­
m ia arystokra tów , szlif, orderów .;.

My sz a ra  b rać  legionow a, co 
w r. 1914 w yruszy ła w  pole w bój 
o P o lskę —  my jesteśm y p rzed łu ­
żeniem wielkich haseł Legionów.

T u na tej konferencji odrodzi 
się czyn legionow y, k tó ry  w p ro ­
w adzi w  życie społeczne nowe, 
z ducha Ideologii legionow ej w y­
p ływ ające w arto śc i" .

* * *
P rzyszły  rep resje ; przyszedł 

Brześć. N ie mogło mowy być o  z a ­
legalizow aniu  o rgan izac ji Legioni- 
stów -D em okratów .

M owa A ndrzeja S tru g a  jest 
w ciąż dalej aktualna. W  obozie le­
gionow ym  doszło  do tak iego  z a ła ­
m ania, że pow rót do ów czesnej ini 
cjatyw y je s t nadal jed y n ą  d rogą 
ra to w an ia  isto ty  epopei legiono­
w ej.

Nie m ógł jej już  pod jąć  Andrzej 
S trug, zm ożony ciężką chorobą. 
Z adan ie  to  obarcza m łodszych, 
których tylu w stąp iło  w  szeregi 
Legionów  i P .O .W . jako  w chodzą­
ca w  życie m łodzież. D ziś są  w  sile 
w ieku i pełni sił. T . H.

OUdtUA

Specjalna paata da sę­
ków albowiem  oia ca* 
wiar* ona ukod iiw ęj  
krady powodująca! ryty 

aa  tzk liw ie  tębów .

C a s t s  do t e b d *  
,0S SAN"

a przapiau Ora £apa(o- 
wicza rozpuszcza kam ięt 
aębowy odAwiaia i o f  

kata.

' k
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Dzieła sztuki
czy prospekty turystyczne ?

(Na marginesie wystawy pej- 
zaira włoskiego w Muzeum Na­
rodowymi).

W prowadzanie nowych zasad 
strukturalnych w  budowie p ań ­
stwa, zapom inanie o naturalnym 
Prawie rozw oju jednostki i podpo 
tządkowanie życia duchowego tej 
ostatniej, takim  czy innym celom 
zbiorowości — jest dzisiaj źród­
łem wielu istotnych nieporozu­
mień w  dziedzinie kultury. Albo­
wiem kultura nie jest rzeczywisto­
ścią istniejącą samo przez się. Mo 
że ona łatw o ulec zniszczeniu lub 
degeneracji.Klęska ta  grozi zawsze 
każdej, najbardziej naw et w yrafi­
nowanej kulturze, bo jeśli ma ona 
istnieć, musi być bez przerw y bro­
niona przez żyjących ludzi, którzy 
wciąż utrzym ują kontakt z ogólną 
kulturą św iata, musi być co dnia 
Potwierdzana w ich życiu ducho­
wym, w ich czynnościach i zamie­
rzeniach na przyszłość. Dlatego 
też każde usiłowanie, zmierzające 
do zubożenia i ograniczenia roli 
osobowości w dziedzinie kultury, 
w prow adza w tę sferę chaos i de­
zorganizację. N astępuje zanik o r ­
ganów w ytw arzających te w arto­
ści a życie traci łączność z tw ór­
czością artystyczną, która pozosta 
wtiona sam a sobie, staje się popro 
stu niepotrzebną.

Obserwujemy dzisiaj niezmier­
nie interesujące zjawisko, kiedy na 
cjonalistyczmy sposób myślenia w 
spraw ach państw a, zastosow any 
do sztuki, jaknajgorsze wywołuje 
skutki. W  Niemczech np. usiłuje 
się obecnie doszukać w  sztuce 
pierw iastków  odradzających, któ 
reby stanowiły niejako ekstrakt na 
zistowskiej doktryny. Spodziew a­
no się, że w  sztuce, jako w naj­
silniejszym, najbardziej aktywnym 
przejawie życia narodu — znaleść 
można te elementy, które na innej 
drodze ukształtow ały duszę w spół 
czesnych Niemiec. Ale osławiony 
już dzisiaj „T ag der Deutschen 
Kunst" w Monachium, przyniósł 
pod tym względem kompletne roz­
czarowanie. „Dom Sztuki Niemiec- 
kiej“, mimo nader skrupulatnej se­
lekcji w ystaw ow ego m ateriału — 
mieścił w  swym wnętrzu sam ą m a­
kulaturę. Nie pomogła huczna re­
klama — bo obrazy i rzeźby były 
złe — publiczność zaś wolała 
zwiedzać pawilon „Zwyrodniałej 
sztuki“ (m odernistycznej), bo tam 
znalazła wiele pierwszorzędnych

talentów w których objaw iła się 
kultura plastyczna i w ola tw ór­
cza bieżącej epoki. I tak  hitlerow ­
ska próba ośmieszenia sztuki m o­
dernistycznej, jako nie idącej po 
linii nazistowskiej doktryny, nie 
pow iodła się na  całej linii.

W praw dzie włoski faszyzm ko­

kietował z początku sztukę now o­
czesną (t. zw. futuryzm ). Idee fu ­
turystyczne M arinettiego pokry­
wały się mniej więcej z doktrynam i 
„czarnych koszul". Rychło jednak 
sielanka ta  okazała się nie na miej 
scu a reżym faszystowski zaczął 
wyraźnie forytow ać sztukę pasei-

styczną, realistyczny epigonizm — 
z góry potępiając w szelaki indy­
widualizm i „zbytnio w ybujałą" 
wolę tw órczą jednostki. W ystawy 
sztuki w łoskiej urządzane w kra-

MAŁY FELIETON
MLEKO

Wzgórek wojewody
Mały Kazio, uczeń szkoły po w• koniu łub w otoczeniu całej swo-

p o d cza s z im y

foomkodBÓLU GŁOWY)

M i f g i r a

szechnej, chodził po jadalni i 
trzymając w ręku wypisy szkolne, 
w kółko powtarzał: „Pójdźcie, o 
dziatki... za miasto, pod słup, na 
wzgórek... Pójdźcie, o dziatki. . ."  

i t. d-
Kazio niewątpliwie wolałby ba­

wić się z młodszą siostrzyczką, 
niż uczyć się na pamięć „odtąd- 
dotąd“, ale ojciec był dziś wyjąt­
kowo w  domu i, czytając gazetę, 
uważał, by Kazio się obkuwał.

Kazio szukał pretekstu, by na 
chwilę oderwać się od nudnego 
kucia lekcji i  nawiązać rozmowę 
z ojcem. Wreszcie pretekst się 
znalazł.

—  Tato, a co to był za wzgó­
rek?

—  Znowu, zadajesz niemądre 
pytania!.. Zielony wzgórek! Już 
jesteś zadowolony? A może nie 
wiesz co to jest wzgórek? Wzgó­
rek to pagórek, mała góra, gór­
ka... Z  górki na pazurki, rozu­
miesz?

—  Rozumiem, tato. Ale jak się 
nazywał ten wzgórek?

—  Cymbał jesteś, rozumiesz? 
Wcale się nie nazytcał! Tylko 
wielkie góry mają nazwy, ale ma­
łe pagórki nie mają nazw.

—  A dlaczego ten wzgórek nie 
miał nazwy? Czy tam nie było
wojewody.

O jciec stracił r e s z tk i cierpliw o-
ści.

  Ucz się, cymbale jeden, i nie
zadawaj głupich pytań! Co temu 
s m a r k a c z o w i  przychodzi do gło-

'Kazio wznowił spacer po poko­
ju, powtarzając: „Pójdźcie, o dziat 
ki... za miasto, pod słup, na tczgó- 
rek..-“ i t. d.

A jednak ten mały Kazio wca­
le nie był taki cymbał, jak o nim  
ojciec sądził. Od pewnego bo­
wiem czasu weszło iv zwyczaj, że 
ci wojewodowie, którzy niczym 
innym nie mogli zapisać się w pa 
mięci potomnych, wybierali sobie 
w granicach swego województwa 
pagórek i nazywali go swoim imie 
niem, na przykład pagórek woje­
wody Ygreka. Na szczycie tego 
pagórka ustawiano zazwyczaj pom 
nik danego pana wojewody w po­
stoicie stojącej lub siedzącej, na

jej najbliższej rodziny wykutej w 
piaskowcu, granicie lub marmu­
rze.

Jeżeli województwo było mniej 
zamożne, to wojewoda zadowalał 
się samym popiersiem czyli biu­
stem ozdobionym medalami i 
krzyżami i ustawionym na piede­
stale. Jeżeli zaś województwo by­
ło zupełnie chudą farą, to wy­
starczał sam piedestał albo tez 
na szczycie wzgórka zasadzono 
lipę, a ludność widziała w tym  
symbol i po cichu mówiła o lipie 
pana wojewody...

Tu należy z najwyższym uzna­
niem podkreślić skromność tych 
panów wojeicodów, a mianowi­
cie, że nie sięgali po góry, a za­
dowalali się pagórkami. Góry 
zresztą już dawno zostały obsa­
dzone przez byłych panujących, 
jak naprz. góra królowej Bony, 
góra Giedymina, góra Mendoga, w 
Karpatach zaś ż Tatrach ci woje­
wodowie mogliby się spotkać ze 
sprzeciicem Toicarzystwa Ochro­
ny Przyrody.

Niektórzy usłużni starostowie 
proponowali wojewodzie sypanie 
kopca jego imienia, dowodząc, iż 
ani Kościuszko, ani Mickiewicz 
nie mieli tak wysokiej rangi służ­
bowej, a jednak pierwszy ma ko­
piec w  Krakowie, a drugiemu za­
częto sypać kopiec w Nowogród­
ku, ale nie wiadomo, czy usypa­
no do końca. Tymbardziej nale­
ży się kopiec wojewodzie.

Wszelako wojewoda, który miał 
zmysł kupca, wyrzekł się kopca. 
Kopiec —  to zbyt długo trwa, a 
pagórek rzecz gotowa. Wojewoda 
ubrań też nie zamawiał, lecz ku­
pował gotoive. Die wszelkiej pew 
ności zapytał jeszcze:

—  A kto będzie sypał kopiec?
—  My, starostowie.
—  Nie, nie chcę kopca- Dać 

mi pagórek albo wzgórek, solidny 
z ładnym widokiem na okolicę, z 
pomnikiem i wszelkimi nowoczes­
nymi wygodami.

Pan wojewoda miał po stokroć 
rację, bo jak starosta zaczyna sy­
pać, to nie wiadomo, co z tego mo­
że wyjść. Może całkiem wojewo­
dę wsypać...

ULT1MUS.

ju i zagranicą, podkreślają jedynie 
staranną popraw ność a nie orygi­
nalność i tw órczą inwencję a rty s­
tów  pozostających „na. żłobie" za ­
w odowych organizacyj subwencjo 
nowanych przez rząd. W ystaw a 
włoska w Inst. Prop. Sztuki przed 
kilku laty, również starannie ukry­
ła swych ponad przeciętny poziom 
wyrosłych m alarzy, dając w ogól­
nej sumie bardzo niekompletne 
w yobrażenie o plastycznym geniu­
szu współczesnej Italii.

Podobnie w ystaw a współczesne­
go krajobrazu w łoskiego urządzo. 
na obecnie w  Muzeum Narodo- 
wym przy Al. 3-go M aja — przy­
niosła nam  zupełne rozczarow a­
nie. Patrząc na te pejzaże m alo­
wane jakgdyby pod przymusem, 
pozbawione całkowicie żywotnej 
myśli plastycznej i niezwykle po­
wściągliwe w  swej treści emocjo­
nalnej — nie zupełnie zdajem y so­
bie spraw ę z istotnych intencyj 
organizatorów  tej artystycznej ni­
by imprezy. Być może atoli, iż cho 
dziło tu jedynie o propagandę tu­
rystyczną, t. j. o zapoznanie pu­
bliczności w arszaw skiej z pięk­
nem krajobrazu włoskiego, do cze 
go miałyby służyć w ystaw ione pra 
ce w Muzeum Narodowym  — przy 
pom inające niekiedy sw ą powierz 
chowną estetyką prospekty i rekla­
my tow arzystw  kolejowych w h a ­
lach dworcowych i poczekalniach 
— co postaw iłoby tę spraw ę na 
innej zgoła płaszczyźnie a spraw o 
zdawcę artystycznego zwolniłoby 
tymsamym od indywidualnej cha­
rakterystyki poszczególnych ma­
larzy.

Zaznaczyć jednak w ypada, że w 
niektórych malowidłach, jak  np. 
E. Bocchiniego, i. B rassa, A. Cane 
gratiego, M. Cascelli, D. Cuechia- 
riego, D. Bem ardiego i E. Ortola- 
niego — przebija się mimo wszy­
stko nieśmiało w ola osobowości i 
chęć odrębnego traktow ania zaga­
dnień nowoczesnego krajobrazu. 
Są to jednak tylko słabe refleksy 
sztuki paryskiej, regenerow ane nie 
kiedy dobroczynnymi wpływami 
Corota —■ co ogólnego oblicza te­
go pokazu w oczach w idza zreha­
bilitow ać bynajmniej nie zdoła.

K. WINKLER.
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i a s t o
Dymi lunami światła nad czarne kanty dachów — 

patrzy zlotemi ślepiami okien, 
nrartwem znieruchomieniem przestrachu 
ku peryieriom, wdół, na szary czad ob łok ów ------------

Uwięziony przerażonem zdumieniem, 
nierucnomy lęk okien
cola się w górę. w tył, nie może oderwać ślepiów
od mostu .czarnych, złych, stężałych, zawziętych sklepień,

połamanych o bruk w groźne, czarne m ilczenie-------

, . ■'! '•* • 
Połamało się w kanty ścian, w ulic ostre załomy,
zjezyło się w gzymsy murów, wysunęło szczęki balkonów - *

czai się szept po bramach, gardzielach dom ów -------

Nie może oderwać ślepiów
od mostu, czarnych, złych, zawziętych sklepień —
idą w zdartych łachmanach i niosą dzieci blade,
idą po schodach w górę, w czarnych obłokach c z a su -------

Zbladło trupio, zbielało w światłach latarni, 
ścięło się w szklisty mróz oślepłych okien, 

lęk się tacza po bramach, czeluściach czarnych,
dygoczą przerażone, zgpbione k ro k i-------

CZESŁAW CIEPLIŃSKI

MICH. ZOSZCZENKO.

Po latach dwudziestu
przełożyła Halina PUichowska.

Zanim wam opowiem tę uciesz, 
ną historię, muszę się w pierw  prze 
nieść z wami nieomal w ubiegłe 
stulecie.

Posłuchajcie o zdarzeniu, które 
się rozegrało przed dwudziestu 
trzem a laty w mieście W innicy:

M iasto W innica to nieduże kwi 
tnące miasteczko. Jest tam  podo­
bno dużo ogrodów. Prześliczne 
malutkie domki. I piękna w artka 
rzeczułka.

M iasteczko owo tym się jeszcze 
w yróżnia spośród innych, że leży 
w pobliżu słynnej stacji żm eryn- 
ka, gdzie, jak  w iadom o, krzyżują 
się liczne linie kolejowe i odbywa 
ją się przesiadki.

A więc w owym niedużym pię­
knym m iasteczku mieszkał przed 
dwudziestu trzem a laty syn pew ­
nego wcale zamożnego handlow ­
ca.

W swoim czasie ukończył tam 
szkołę realną. 1 później był inżynie 
rem. Ale po śmierci swego ta tusia  
ni,e chciał iść w kierunku nauko­
wym, czy też technicznym, lecz 
zaczął kontnuować interesy swe 
go ojca, który był dostaw cą wielu 
handlów w in.

I oto synowi owego handlow ca 
też zaczęło się wcale nieźle po­
wodzić. Humor miał znakomity. 
Zbudował niebawem piękny dw u­
piętrowy dom w  stylu angielskim. 
I po pewnym czasie nawet się o- 
żenił.

Ożenił się z pewną miejscową 
panną, k tóra niedaw no zakończy­
ła średnie wykształcenie.

Była ta  niejaka panna Muza — 
śniada ślicznotka o okrągłej buzi 
i świecących jak  gw iazdy oczach.

W ydaje mi się, że m atka jej by 
ła Rumunką. I może właśnie dlate 
go uroda jej miała w  sobie czar 
południa.

Ach, młodzian zapłonął do niej 
niezwykłą miłością!

Stylowo umeblował jej pokój. 
Obił ściany jedw abną tkaniną. 
M iast drzwi powiesił zasłonę z tu 
reckich paciorków . Podarow ał jej 
dwie malutkie papugi. Popnzywo- 
ził jej nie w iadom o skąd najroz­
maitszych jedwabnych tkanin, dy­
wanów  i dywaników. I teraz mie­
szkanie jej w yglądało jak nam iot 
w stylu wschodnim.

I młoda niew iasta była zadow o­
lona, lecz nie zupełnie.

Nie można powiedzieć, by prze­
sadnie kochała swego męża. I mo 
że po trosze wyszła za mąż z w y­
rachow ania. M arzyła o tym, iż na 
trafi na swej drodze na jakiegoś 
dobrze zbudow anego, zgrabnego 
mężczyznę, a mąż był nieco gru- 
baw y i miał zlekka obwisły kał- 
dun. I na dobitkę nogi miał zupeł­
nie nieproporcjonalne do reszty 
ciała. I w każdym razie, co tu g a ­
dać, nie wyglądał bynajmniej na 
bohatera jej marzeń.

Mąż rozumiał, jak  to mówią, u- 
kład sił. Pieścił ją. Nosił na rę ­
kach. I niezbyt lubił handlowe wy 
jazdy, albowiem lękał się dłuższe 
go pozostaw iania młodej kobiety 
bez troskliw ego dozoru.

Pragnął, aby się w ciąż zajm o­
w ała macierzyństwem , i aby kar 
miła jego dziatki. P ragnął ją w  ten 
sposób zachow ać dla siebie.

Ale żona, urodziw szy dlań jed ­
ną dziewczynkę, nie mogła, nie 
w iadomo dlaczego, kontynuować 
tego dalej. I mąż w skutek tego je 
szoze się bardziej lękał, że się żo­
na podczas jego nieobecności, w 
kimś zakocha.

A żona, oczywiście, przebyw a­
jąc w  sam otności, nudziła się i w 
południowym jej sercu zrodziło się 
pragnienie, aby kogoś pokochać i 
dać komuś niezwykle szczęście.

I oto pewnego dnia spotkała je ­
dnego ze swych znajomych. Od 
daw na już go znała. Znali si'ę, gdy

był jeszcze uczniem szkoły real­
nej i na plecach miał szkolny to r­
nister.

Ale te raz  był studentem  i koń­
czył instytut. I na w akacje przyje­
chał do swej matki do m iasta W in 
nicy.

T eraz nie był to  już malutki i 
krościaty chłopczyna. T eraz był to 
ładni,utki akademik, silny i zg ra­
bny Sasza F.

Ubierał się nie bez elegancji, 
miał orły n a  guzikach i spodnie 
z strzemiączkami. W ymachiwał 
szpicrutą. Był wesoły i dowcipny. 
Miał dane po temu, aby wyglądem 
swym podbić nie tylko skromną 
panienkę z prowincji.

Spotkał się z nią na pewnej wie 
czom icy i od razu niemal zrodziła 
się między nimi miłość.

Zaczął jej w yznaczać schadzki, 
pisyw ał do niej płomienne liściki, 
w ystaw ał godzinami pod jej ok­
nem.

A więc zaczęli się spotykać. 1 
mąż niebawem  skonstatow ał, iż 
stało  się to, czego się obaw iał.

Mąż zabronił w puszczania Sa- 
szy F. W ym ówił mu dom i naw et 
zagroził, że go zabije, jeśli Sa­
sza nie zaniecha dybania na spo­
kój młodej żony.

Ale groźby nie przeraziły dziel­
nego młodziana. Dalej spotykał 
się chyłkiem z młodą niew iastą. 
Zaw rócił jej w  głowie i ona, m atka 
pięcioletniej córki, zrozum iała po

raz pierwszy, co to jest miłość.
P ostradała  po prostu rozum i 

dzień spędzony bez Saszy uw aża­
ła za stracony.

Bez lęku i trwogi zaczęła go 
odw iedzać i spędzała tam  długie 
godziny, m arząc z nim o nowym 
życiu.

Ale Sasza był ubogi i nie ukoń­
czył jeszcze studiów. Przytaczał 
rozsądne argumenty, aby u z a sa ­
dnić niemożność dokonania znacz 
niejszych zmian.

Na dom iar w szystkiego m atka 
jego, leciwa, przygarbiona jej­
mość, która już zapom niała, co to 
jest młodość, nader nieprzychylnie 
traktow ała w izyty Muzy. I nie u- 
kryw ała niezadowolenia z odw ie­
dzin zakochanej u syna.

Lękała się, iż miłość ta  skończy 
się dramatem lub tragedią.

Przeszkody nie zniweczyły ich 
żarliwej miłości.

Muza zaproponow ała, aby Sa­
sza byw ał w jej domu. mówiąc, iż 
mąż byw a stale w podróży.

Nie uw ażał tego za właściwe i 
przez dłuższy czas odm aw iał, lecz 
mimo w szystko pewnego razu 
przyszedł do niej, w ielce przeję­
ty  sw ą nieroztropnością.

Muza uspokoiła go, oznajm ia­
jąc, iż mąż jest w Charkowie.

Przyszedł do niej, tak, jak się 
umówili, — z rana. I och! Ranek 
ten wrył się w  jego pamięć na  ca
łe 7vr i e

Był to letni poranek. Okno było 
otw arte. Z ogrodu bił arom at kwia 
tów. Słońce mieniło się na taflach 
lustrzanych i zdobiących pokój 
kryształow ych cackach. M uza przy 
jęła go w jakiejś niebiańskiej je ­
dwabnej sukni, młoda i pow ab- 
na — śniada ślicznotka, zakocha­
na w nim do nieprzytomności.

Oszalał po prostu ze szczęścia, 
gdy zamknął ją w swych ram io­
nach.

i ona również, jak  oszalała, u tu ­
liła go w swych objęciach. I cało 
wali się pięć godzin bez przerwy. 
I naw et Muza omal nie w pad ła  w 
omdlenie, takie to dla niej było no 
we i zdum iewające.

Już m atka jej, s ta ra  Rumunka, 
dw ukrotnie w chodziła na górę i za 
stukaw szy cichutko w  ścianę, pro 
siła, aby się rozeszli, lecz młodzi 
nie mogli się rozstać.

<D. c. n.).

| e Na p c i55c R lcu  
d*Mury ££S8« 1

N a j / e p s z e

per/urny 
i w o c/y

Zro/onsU/e



S t r .  6

I G r o ź n a  powódź
w  R z y m ie  i o R o l ic y

z karabinów maszynowych
SZANGHAJ, (PAT). Dowódz- | Szanghaju w piątek — podtrzymują 

two azjatyckiej floty Stanów Zjed swoje twierdzenia.
noczonych wdrożyło dochodzenie 
w sprawie ostrzelania kanonierki 
„Panay“. Oficerowie kanonierki, 
znajdujący się obecnie na pokła­
dzie krążownika „Augusta",, o- 
świadczyli, że TONĄCA KANO- 
N1ERKA BYŁA OSTRZELIWANA 
Z KARABINÓW MASZYNOWYCH 
PRZEZ DWIE UZBROJONE MO­
TORÓWKI JAPOŃSKIE.

Kanonierka brytyjska „Lady 
Bird* i amerykańska „Oihu" przy 
wiozły do Szanghaju rozbitków z 
„Panay" i innych statków, zato­
pionych na rzece Yangtse.

FASZYŚCI WYPIERAJĄ SIĘ
SZANGHAJ, (ATE). pomimo cner 

gicznych zaprzeczeń ze strony ofic­
jalnych czynników japońskich, ja g o . 
by kanonierka amerykańska „Pan.iy" 
miała być ostrzeliwana przez wojska 
japońskie z karabinów maszynowych 
przed zatopieniem jej przez lotni­
ków japońskich, oficerowie oraz za . 
toga „Panay", którzy przybyli d°

Większość obywateli amerykan, 
skich dotarła do Szanghaju na pokla 
dzie angielskiej kanonierki „La.ly 
Bird" i kanonierki amerykańskie; 
„Oihu". W chwili, w której oba okrę 
ty w°jenne kierując się ku Francj 
mijały zakotwiczony przed konsula­
tem generalnym okręt admirała Ha 
segawy, krążownik „Idzunio", ten 
ostatni nie opuścił bandery na znak 
pozdrowienia, jak to jest przyjęte 
zwyczajach międzynarodowych. Wo- 
bec tego Anglicy i Amerykanie rów 
nież nie pozdrowili krążownika ja . 
pońskiego. Zajście to wywołało ‘utaj 
o tyle większe wrażenie, że Japoń. 
czycy niedawno przed tym oddali w 
myśl swego przyrzeczenia salwę ho­
norową, p°święconą zabitym podc/as 
bombardowania kanonierki „Panay"

„WIARYGODNY ŚWIADEK"
SZANGHAJ, (PAT). Powrócił do 

Szanghaju chirurg Japończyk, któ­
ry udzielił pierwszej pomocy rannym 
rozbitkom kanonierki „Panay". O- 
świadczył on, iż nał°żyl Opatrunek

U
SZANGHAJ (PAT). — Z roz­

kazu marsz. Czang .  Kai .  Szeka 
został rozstrzelany w Hankou, 
chiński dowódca obrony Szangha 
ju gen. Yanghu, jeden z najstar­
szych członków Kuomintangu. 
Marsz. Czang-Kai-Szek zarzucił 
mu niewykonanie rozkazów.

Chiny w y s ta w ia  n a  w io sn a  
5 0  dyw izyj

„Shanghai Times" donosi, że 
chiński sztab główny przygotowu 
je do wysłania w pole nową armię 
w sile 50 dywizyj. Organizacja 
tej armii ukończona ma być z

wiosną r. p. Materiał wojenny do 
wyekwipowania wojska jest za­
pewniony.
mmmmammmmmammmetmammmrnmmm

Tajemnicze morderstwo
H A W A N A  (P A T ). —  W  pobli 

żu miasta znaleziono zw ło k i Ar- 
turio del Bario, bardzo bogatego 
kupca, znanego w szerokich ko­
łach Paryża i Nowego Jorku. Cia 
ło del Bario było dosłownie po­
dziurawione kulam i, ja k  sito. R o­
dzina zamordowanego oświadcza, 
iż nie m iał on wrogów i n ie  na­
leżał do żadnej partii politycznej. 
Policja prow adzi dochodzenia.

Czego domaga sio opozycja
w Sowietach?

W  M oskwie kursują uporczywe  
pogłoski, że S ta lin  i jego grupa  
czynili ostatnio w ysiłki w kierun­
k u  porozum ienia się z  opozycją  
partyjną. Pogłoski te wywołane 
zostały doniesieniam i partyjnych  
m ężów zaufania z  prow incji, k tó ­
rzy  stw ierdzili, że liczba stalinow­
ców w partii nie przekracza 30 
procent, reszta zaś hołduje róż­
nym  poglądom opozycyjnym . Po­
rozum ienie jednak nie doszło do 
skutnu, bowiem  ze  strony opozy­

cji partyjnej, do które j wchodzą  
trockiści, bucharinowcy i zino- 
wiewcy, postawiono w arunki nie 
do przyjęcia, a mianowicie: 
1) zwołanie wszechzwiązkowcgo  
zjazdu  partyjnego z  gwarancją nie 
tykalności delegatów, 2) usunię­
cie się Stalina, Jeżowa, Kagano- 
wicza i Zdanow r od kierownictwa  
partią do chw ili uchwalenia przez  
wszechzwiązkowy zjazd party jny  
wiążących postanowień.

8-miu cudzoziemcom i 13 Chińczy­
kom. Wszyscy byli ranni odłamkami 
h°mb. Natomiast nie było ani jedne 
go rannego od kuli karabinu maszy­
nowego.

RZYM (PAT). — Od czwartku 
okolice Rzymu zalane są wskutek 
wystąpienia z brzegów Tybru. 
Jest to największa powódź, jaka 
wydarzyła się od 1900 roku. Wo­
da osiągnęła poziom 17 m. i stale 
się podnosi wskutek trwających 
deszczów. Większość mostów

Korsarze nadal napadała
na m orzy

Czyżby zbliżenie
niemiecko -francuskie?

PARYŻ, (PAT). W kołach par­
lamentarnych żywo komentują co 
raz liczniejsze kontakty francusko 
niemieckie, jakie się zaznac/.yly 
w ostatnich dwóch tygodniach.

Po spotkaniu na dworcu berliń 
skini między min. Delbos i min. 
Neurathem, bawił w Berlinie w 
charakterze wprawdzie nieoficjal­
nym, ale ze znamienną dosyć wi­
zytą, b. premier i min. Spr. Zagra 
nicznych, a przy tym przewódca 
licznego dość klubu umiarkowane

Wileński proces
Dembińskiego i tow.

W piątek, w drugim dniu proce 
su grupy Dembińskiego w dal­
szym ciągu zeznawali oskarżeni 
Jędrychowski, Żeromska, mgr. Pu 
tram ent i in.

Po wyjaśnieniach oskarżonych 
sąd przystąpił do przesuchania 
świadków.

Konfiskata
„Czarne na białem"
Ostatni numer tygodnika „Czarne 

na białem" (Nr. 25) został skonfi. 
skowany za niektóre ustępy z art. 
„Sejm i kuluary" oraz za wyjąr.k; z 
odezwy ONR z roku 1935 cytowane 
m artykule.

go w Izbie p. Flandin, który odbył 
rozmowy z gen. Goeringiem, min. 
Neurathem, dr. min. Goebbelsem 
i dr. Schachtem.

Zaledwie p. Flandin wrócił do 
Paryża, gdy nadeszły wiadomości 
o pobycie berlińskim niewidome­
go deputowanego prawicowego z 
Paryża, inwalidy wojennego p. 
Scapiniego, który odgrywa dość 
dużą rolę w kolach b. kombatan­
tów i inwalidów wojennych i nie­
dawno objął przewodnictwo w u- 
tworzonym na terenie Paryża ko 
mitecie francusko -niemieckim. 
Dep. Scapini został w czwartek 
przyjęty na dłuższej rozmowie 
przez min. Hessa.

W piątek przyjechał do Berlina 
dyrektor służby prasowej Quai 
d Orsay p. Piotr Com&ft dla prze 
prowadzenia z dyr. Aschmanem 
rozmów na temat stosunków pra­
sowych francusko -  nlemieckicn.

W kuluarach parlamentarnych 
podkreślają, że sprawa emlgracyj 
nej niemieckiej prasy antyhitlerow 
skiej we Francji stanowić będzie 
dość poważną trudność. Władzę 
francuskie nie mogą bowiem zde­
cydować się na krępowanie zbyt 
daleko tej prasy, ponieważ odra- 
zu stanęłoby również na porząd­
ku dziennym zagadnienie rosyj­
skich emigracyjnych dzienników 
antybolszewickich, wychodzących 

na terenie Francji.

Komunikują z Londynu: Z Tan 
geru otrzymano rano depeszę, na 
daną przez francuski parowiec 
„Sydney" treści następującej: „Za 
atakowani przez hiszpański okręt 
wojenny w odległości jednej mili 
na południowy . zachód od Pun- 
ta de Europa (przylądek koło Gi­
braltaru) znajdujemy się w dro- 
dze do Ceuty i prosimy o pomoc 
kontrforpedowca brytyjskiego".

W kilka godzin później dowód- 
two sił morskich w Gibraltarze 
wyjaśniło, że statek nie został za­
atakowany przez hiszpański okręt 
wojenny, lecz, że kilka patrolo­
wych okrętów hiszpańskich, na­
leżących do floty rebeiianckiej, za 
trzymało parowiec celem zbada­
nia ładunku. Francuski parowiec 
mógł kontynuować swoją drogę 
bez dalszych przeszkód.

rzymskich jest zagrożona zwła­
szcza północny most Milvio, który 
znajduje się już pod wodą. Dziel­
nica położona przy mośde Milvio 
również częściowo jest zalana. 
Woda dochodzi do niższych pię­
ter domów. Cały plac przy koście 
le Matki Boskiej jest całkowicie 
zalany. Pociągi idące z Florencji 
przychodzą z parogodzinnym o- 
późnieniem z tego powodu, że 
woda w kilku miejscach zalała 
tor. Woda w obrębie miasta zer­
wała wiele urządzeń kąpielowych 
i sportowych, zbudowanych na 
Tybrze. Ludność przedmieść pół­
nocnych została częściowo ewaku 
owana. Zanotowano trzy wypad­
ki śmierci. W piątek rano król i

królowa odwiedzili baraJd zamie­
szkane przez ludność dzielnic z® 
grożonych lub zalanych. Oddzia 
ły wojskowe techniczne i faszy- 
siowskie energicznie śpieszą z P° 
mocą ludności dzielnic zagrożo­
nych. Niepezpieczeństwo powo­
dzi podziemnej wzrasta z każdą 
godziną. Wiele piwnic zostało ju* 
zalanych, a w dzielnicy Flaminia 
wiele domów pozbawionych zosta 
ło gazu i elektryczności. Szpital 
na wyspie Tiberiana został czę­
ściowo ewakuowany. Komunika­
cja z Ostią jest przerwana. Wie­
czorem wstrzymano ruch na mo­
ście Cavour w samym centrum 
miasta. Inne mosty również są za 
grożone.

1 serii procesów o strajk
chłopski

Katastrofy lotnicze
i pożar na lotnisku

WE WŁOSZECH
Z  pow odu gęstej m gły rozbił 

się samolot w  pobliżu  m. Spilim - 
bergo (prow. U dine). Trzech  
członków załogi poniosło śmierć 
na miejscu.

W BOLIW II 
Jak donoszą z  La Paz, samolot 

kom unikacyjny boliw ijski rozbił 
się w  okolicach Serata. T rzy  oso­
by poniosły śmierć, a  5 jest cięż­
ko rannych.

W ANGLII 
W  pobliżu  H onington w ydarzy­

ła się katastrofa sam olotu wojsko

wego, przy  czym  jeden  z pilotów  
poniósł śmierć, a drugi jest cięż­
ko ranny. Druga katastrofa na­
stąpiła w okolicach Chichester, 
gdzie zderzyły  się dwa sam oloty  
wojskowe. O baj piloci zginęli na  
miejscu.

W AMERYCE 
FILA D E LF IA , (P A T ) .  — Na

tu tejszym  lo tn isku  w ybuchł w iel­
k i pożar. Zniszczeniu uległo 8 
samolotów i 2 hangary. Prace 
nad stłum ianiem  pożaru utrudnio­
ne były przez ciągłe w ybuchy  
zbiorników  z  benzyną-

Ostatnie depesze i wiadomości na str. 1 i 2-ej

pasfa do 
o b u w i a

czyści \ nadaje piękny połysk.
[ Jcj W**nnica: użyć jak najmniej pasty Erdal.ala polerować 
1 miękkim suknem, aż do lśniącego poiysfah

W Rzeszowie przed sędzią okr. 
dr. Garnowskim toczyło się obec­
nie 60 spraw karno-administracyj 
nych, przeciwko skazanym przez 
władze administracyjne członkom 
Stronnictwa Ludowego, którzy w 
czasie t. zw. strajku chłopskiego 
w sierpniu .b r. zakłócali na dro­
gach publicznych spokój publicz­
ny. W wyniku przeprowadzonych 
rozpraw, oskarżeni, z wyjątkiem 
kilku nielicznych uniewinnionych, 
skazani zostali na kary aresztu od 
dwóch tygodni do dwóch miesięcy.

PODWYŻSZENIE KAR 
W APELACJI

Przed Sądem Okręgowym od­
powiadali Jakub Marszał, Leon 
Cisek i Józef Gut, zasądzeni przez 
Sąd Grodzki w Sokołowie na ka­
ry po 4 miesiące aresztu za czyn­
ny udział w zajściach w czasie t. 
zw. strajku chłopskiego. Od wy­
roku skazującego apelowali za­
równo oskarżyciel publiczny, któ­
ry domagał się kary ostrzejszej, 
jak i skazani. W wyniku rozpra­

wy apelacyjnej, Sąd Okręgowy 
skazał Ciska na 7 miesięcy bez­
względnego więzienia, M arszała  
na 6 miesięcy bezwzględnego w i| 
zienia, a  Guta na 5 miesięcy w ię­
zienia.

Stanisław Bąk i Rudolf Jodlow 
ski odpowiadali przed Sądem 
Grodzkim w Tarnobrzegu, oskar­
żeni o to, że podczas strajku rot- 
nego w sierpniu b. r. siłą i groźba 
mi zmuszali nie solidaryzujących 
się z akcją strajkow ą do udziału 
w pochodzie demonstracyjnym w 
Grębowie, gdzie doszło później 
do krwawego starcia z policją. \V  
wyniku rozprawy Jodłowski zo­
stał uniewinniony. Natom iast Bak 
skazany został na miesiąc aresztu 
z zawieszeniem wykonania kary 
na lat 3. Od wyroku tego apelował 
oskarżyciel publiczny i obecnie w 
wyniku rozprawy apelacyjnej Jo­
dłowski skazany został na 2 mie­
siące aresztu, Bąk zaś na cztery 
miesiące.
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r  WIADOMOŚCI SPORTOWE “ i
K ro n ik a  k a lisk a

(a d o z ia i  s»*rzei«c.*a aj,
Znowu drażliwe sprawy przed Radą Miejską

Posiedzenie Rady Miejskiej w 
dniu 13 b. m. było ostatnim przed 
nadchodzącymi święcami. Na po­
siedzeniu tym Rada przez pow sta­
nie i jednominutowe milczenie, na 
wniosek r. tow . M arka, uczciła pa 
mięć zmarłego wielkiego pisarza i 
bojownika o wolność i socjalizm, 
tow. Andrzeja Struga.

Następnie r. Lubelska odczytała 
rezolucję radnych żydawskich w 
sprawie napisów na transparen­
tach i afiszach bojkotowych, p i ę t ­
nując agitację antysemicką na te­
renie Kalisza; nazywając całą tę 
akcję szerzeniem nienawiści i zd<zi 
czeniein obyczajów.

Rada ustaliła normy świadczeń 
w n a tu i.e  dla prezydenta w wyso­
kości 20 zł. miesięcznie; zarazem 
upoważniła Zarząd Miejski do spi • 
sania aktu rejentalnego na kaucję 
40.000 zł., potrzebnych dla otrzy­
mania pożyczki 30.000 zł. w złocie 
na budowę osiedli robotniczych. 
Rada dokonała wyboru kilku człon 
ków do różnych Komisji miejskich.

W spraw ie wyboru r. Kowalskie 
go (p iątka) do Komisji teatralnej, 
radny tow. Jędraszek ośw iad­
czył, że radn. Kowalski podpisał 
umowę z dyrekcją teatru na dzier­
żawę garderoby, wobec czego, do 
Komisji teatralnej należeć nie po 
winien. Sprawę tę p. prez. posta 
nowił zbadać i poddać Radzie do 
wiadomości.

1 znów na tym posiedzeniu Rady 
poruszona została spraw a szpitala 
i kolejki. Sprawa szpitala wywo­
łała b. duże zainteresowanie, cze­
go dowodem była obecność wie 
lu lekarzy wśród publiczności na 
galerii. Radny tow. Cerekwicki o- 
świadczył, że będąc członkiem 
Rady szpitala, nic nie wie co się 
dzieje w szpitalu, gdyż posiedzenia 
Rady zwoływane są dwa razy do 
roku, a o gospodarce w sapitalu

dowiedział się od p. Siwika, K tó­
ry o tym co było omawiane na 
Wydziale, nie informował człon­
ków Rady szpitala, uważając, że 
jednak gospodarka w szpitalu nie 
była zupełnie dobra.

W sprawie tej zabierało głos 
wielu radnych, m. in. p.p. Ulrych 
i Zarębski twierdząc, że w szpita­
lu mogły być usterki, lecz nie by­
ło takich wykroczeń, o jakich się 
mówiło; w przeciwnym razie win­
ni odpowiadaliby sądownie.

W ogólnej dyskusji poruszono 
fakty, że wskutek niedbalstwa le­
karzy w ciągu tygodnia zmarło 7 
kobiet, oraz, że na kolejce na szo­
ferów do autobusów przyjm ow a­
no ludzi, którzy poprzednio byli 
usuwani. Mówiono również, że spe 
cjaltiie psuto maszyny a przy za­
kupie zbędnych m ateriałów pobie­
rano wysokie prowizje. Radny tow. 
Marek złożył oświadczenie, że 
Klub radnych i PPS. za gospodar­
kę w szpitalu i na kolejce odpowie 
dzialności nie bierze. Podkreślił 
jednak, że ktoś musi ponieść odpo 
wiedzialność za taką gospodarkę.

Radny tow. Katala, reasumując 
wszystkie przemówienia zgłosił 
wniosek: „W obec protokółów lu­
stracyjnych władz nadzorczych w 
spraw ie gospodarki szpitala i ko­
lejki, Rada miejska wzywa Zarząd 
Miejski, aby zwrócił się do władz 
nadzorczych o zawieszenie w czyn 
nościach dyrektora szpitala, dr. 
Radwana, o zbadanie i pociągnię­
cie winnych do odpowiedzialnoś­
ci, o rozwiązanie w obu związkach 
zarządów, wydziałów wykonaw­
czych i rad, oraz rozpisanie no­
wych wyborów do tych ciał".

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

SENSACJE DNIA
NIEUDANA WYPRAWA AFRY­

KAŃSKA W POSZUKIWANIU  
FENOMENÓW MURZYŃSKICH 
Francja wysłała do Afryki specjał 

ną k°misję, celem wyszukania wśród 
murzynów rck°rdzistów sportowych, 
powodem do tej ekspedycji były 'u -  
pefnie wybitne wyczyny sport°we 
murzynów amerykańskich w czacie 
Ol.mpiady w Berlinie. Próba prze. 
prowadzona przez komisję na sta­
dionie w Dakarze dała jednak tak 
słabe rezultaty, że k°mśsja prawdo­
podobnie powróci do Francji bez re­
kordzistów. Zdaniem kolonistów fran 
cuskich, murzyni pomimo muskular­
nej bud°wy nie nadają się na rek°r. 
dz.stów nport°wych, będąc na to 
przede wszystkim zanadto leniwt, 1 
nie mając najmniejszej ochoty pod­
dania się ostremu treningowi.
I Rezultaty osiągn'ęte w czasie e g ­
zaminu niedoszłych olimpijczyków, 
stały znacznie p°niżej obecnych re­
kordów. Najlepszy czas dla 100 m. 
wynosił 11,4 sek. dla biegu na 400 
m. 56,4 sek. Pomimo, że sp<>dz.ewn- 
no się specjalnych rezultatów w sko 
ku wzwyż, to najwyższy skok wyno 
sił 1.67 m., podczas kiedy w skoku w 
dal tytko jeden z kandydatów sk°. 
czyi dalej, aniżeli 5.75 m.

CO BEDZIE Z DOLINĄ 
SŻWAJCARSĄ?

Jak się dowiadujemy, jedno z za­
g ran iczn y ch  poselstw w Warszawie 
rozpoczęło rozmowy z zarządem War 
sawskiego Tow. Łyżwiarskiego na 
temat kupna obecnego gmachu towa 
rzystwa. Gdyby kupno to doszło do 
skutku, wtedy towarzystwo z uzy­
skanych pieniędzy m°głoby przystą­
pić do budowy sztucznego lodowiska 
na reszcie terenu w Dolinie Szwaj­
carskiej bez potrzeby kup°wania te 
renu w innym miejscu.
MARSZAŁEK SEJMU ŚLĄSKIEGO  
OTRZYMAŁ MEDAL ZA WYBITNĄ 

DZIAŁALNOŚĆ NA POLU 
LEKKOATLETYKI 

Na ostatnim posiedzeniu Śląsk. 
Zw. Lekk. postanowiono przyznał; 
złote i srebrne medale za wybitną 
działalność sp o rto w ą  na polu lekk°- 
tletycznym szeregu działaczom i za 
w°dnik°m. M. in. odznaczony został 
złotym medalem — marszałek Sej­
mu Śląskiego, K aro] Grzesik.
EGIPT ZAPOMNIAŁ O PIŁKAR­
SKICH MISTRZOSTWACH ŚWIATA 

W Kairze miał być rozegrany mecz 
piłkarski o mistrzostwo świata po­
między Egiptem i Rumunią. T ym cza 
Bem Egipt, który miał organizować 
spotkanie, zupełnie się nie zaintere. 
s°w ał tą Sprawą i nie zawiad°raił 
Rumunów, kiedy mają przyjechać d° 
Kairu. Na zapytanie telegraficzne

Rumunii, Egipt nie udzielił odpowie 
dzi. W tych warunkach Rumuni o . 
czywiście nie wyjechali do Kairu i 
najprawdopodobniej Egipt z°stanie 
z dalszych rozgrywek wyelimiz.owa- 
ny bez walki.

B O K S
NEMCY REMISUJĄ Z ANGLIĄ 

W BOKSIE  
W Londynie wobec 6000 widzów 

rozegrany został wczoraj wieczorem  
pierwszy międzypaństwowy mecz 
bokserski pomiędzy Niemcami i An­
glią. Zawody zakończyły się w yn i. 
kiem nierozstrzygniętym 8:8. Dopro 
wadzenie do skutku tego spotkania 
jest sukcesem Niemców, gdyż bokse 
rzy angielscy bardzo niechętnie roz­
grywają spotkania z zespołami kon­
tynentu europejskiego. Ogółem r o ­
zegrano 12 spotkań, z których 4 od­
było się poza konkursem. W spotka­
niach pozakonkursowych Anglicy  
znacznie górowali, wygrywając 3 
spotkania i przegrywając tylko jed­
no.

ZAKAZ STARTU CARNERY  
ZAGRANICĄ

Włoski Związki Bokserski wyda* 
zakaz startu Camery zagranicą. Za 
kaz ten spowodowany został ostatni 
mi kompromitującymi wynikami wło 
skiego olbrzyma w Paryżu i Buda­
peszcie.
NIEWIELKI DOCHÓD PRZYNIÓSŁ  

MECZ SCHMELINGA
Mecz Schmelinga z Thomasem, jak 

się okazuje, przyniósł zaledwie 63 
tys. dolarów dochodu.

NARCIARSTWO
OSTRZEGAMY PRZED KORZYSTA 
NIEM Z USŁUG POKĄTNYCH 

NAUCZYCIELI NARCIARSTWA
Polski Z w. Narciarski ostrzega pa 

bliczność przed korzystaniem z usług 
pokątnych nauczycieli narciarstwa, 
n ep os adających kwalifikacyj. Staje 
się to nie tylko stratą czasu i pienię 
azy, lecz powoduje także nieraz na­
bycie wadliwych przyzwyczajeń W 
jeździe na nartach, które późn ej Int 
dno jest wykorzenić.

We w szyslkch  ważniejszych ośrod 
kach zimowych, istnieją szkoły nar­
ciarskie, autoryzowano przez PZN., 
w których nauczają rutynowani I 
kwalifikowani instruktorzy.

Do pobierania opłat za nauczanie 
uprawnieni są jedynie nauczyciele za 
wodowi. Amatorom przysługuje pra 
wo zwrotu kosztów —  przejazdu i 
utrzymania. W obydwu wypadkach 
obowiązują normy ustalone przez 
PZN.
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Trzeci tydzień strajku w Opocznie
W czwartek, dnia 16 grudnia, 

minęły dwa tygodnie strajku oku­
pacyjnego na fabryce Ceramicznej 
»Dziewulaki i Lange" w Opocznie.

I>wie konferencje, przeprowa- 
**0006 tymczasem między delega- 

Zw. Rob. Przem. Chemiczne­
go a Inspektorem Pracy i p. Staro- 
stĄ, nie daiy rezultatu.

Na drugiej konferencji p. Inspe­
ktor Pracy Maciejewski, pragnąc 
Zakończyć strajk, zaproponował 
Wynagrodzenie dla wszystkich 
2Wolnionych robotników po pięć- 

złotych, pod warunkiem ustą­
pienia ich z fabryki.

Delegaci z oburzeniem odrzucili 
Powyższą propozycję.

Interwencje w ministerium pro­
wadzi tow. Józef GrzecznarOwski. 
Postawa strajkujących jest pewna 
I nie zachwiana, pomimo silnej a- 
tlttacji, prowokacji terroru ze stro- 
°y endeckiej dyrekcji.

W e czwartek, dnia 16 grudnia b. 
r*» do strajkujących robotników 
Weszły ich rodziny i przyłączyły 

do okupacji Robotnicy zajęli 
kantor 1 suszarnię. Związek do- 
•tarczył strajkującym kotłów do 
Sotowanla strawy.

Robotnicy i społeczeństwo opo­
czyńskie, widząc ciężką sytuację 
^laterłalną rodzin walczących to­
warzyszy, — opodatkowali się pie 
Mężnie i w naturze. Dotychczas 
ha rzecz strajkujących wpłynęły

następujące ofiary: robotnicy fa­
bryki Ceramicznej „Opoczno" 144 
zł. 53 gr.; huty szklanej „Wulkan" 
— 191.10 zł.; Rada Zw. Zaw. w Ra 
domiu — 500 zł.; Zw. Metalowy w  
Końskich 150 zł.; „Hapoel" w Opo­
cznie 5 zł. — Centrala Zw. Chemi­

cznego 50 zł.; ttow. Żydowscy z 
Drzewicy 17 zł.; Zw. Skórzanych 
w Opocznie 15.20 zł.; różni robo- 
tniqy 41.90 zł.; 73.10 zł.

W naturze dostarczono 11 y2 m. 
kartofli, 25 kg. kaszy, wędliny i 
papierosów.

BEZ ZALICZKI Michał BOBER
UBIORY M Ę S K I E  I OKRYCIA D A M S K I E

ZAMENHOFA 7 m. 4 
róg Dzielnej, t e l .  12-22 07

Wiadomości P o i s k ? *
WILKI ZAGRYZŁY 10-LETNIE- 

GO CHŁOPCA.
W e w si K iw eńce pod Lidą stado 

wilków napadto na powracającego 
ze szkoły 10-letniego Antosia Ko- 
siwejna. Wilki zagryzły ch łopca  
na śmierć.

Jak się okazało, chłopiec za. 
trzymany zosta-3 w szkole i zwol­
niono go dopiero po godz. 7-ej 
wiecz.

Rodzice chłopca wnieśli skargę.

1007. S I Ł
męskich uzyska Pan, stosując aparat 
nr. 111. Naukową broszurę wysyła­
my bezpłatnie, dyskretnie „Inven­
tus", Warszawa, Aleje Jerozolimskie 
35. 989

Kronika częstochowska
O d d z ia ł „K ob om iK a"

SKAZANIE WÓJTA.
Sąd Okręgowy w Wołożyme 

skazał wójta tej gminy. Dymitra 
Żurkiewicza, na 2 lata więzienia 
pozbawienie praw obywatelskich 
na lat 3 za przywłaszczenie sum 
pieniężnych i zboża na szkodę gmi 
ny, oraz organizacyj społecznycn. 
OKRADZIONO DWIE SZKOŁ\ 

W ŚWIĘCIANACH.
Nieznani sprawcy dokonali w ła­

mania do zawodowej szkoły żeń­
skiej w święcianach, skąd skradli 
bieliznę i pieniądze. Straty wyno­
szą około 300 zł.

Również w szkole powszechnej 
w Święcianach skradziono około 
600 złotych.

w Borysławiu
Za demokracją! Za pokojem!

W  dniu 12 b. m. odbyła się wc 
wschodniej Małopolsce w B ory­
sławiu, wielkim centrum nafto­
wym, wielka m anifestacja robot­
nicza ,analogiczna do wielu in 
nych .odbywających się w dniach 
12 i 19 b. m.

Wielka sala kina „Pałace" by 
•la zapełniona tak, że część słucha 
czy musiała ulokować się na ko 
rytarzach. Jak wiadomo, socjali- 
styczny ruch w Borysławiu jest 
zorganizowany w spaniale: poza 
PPS  żadne inne ugrupowanie po­
lityczne nie posiada wpływów. 
Natomiast nasza organizacja po­
lityczna, zawodowa i oświatowa 
jest bardzo silna i zw arta. To też 
na zew swych organizacyj robot 
nicy pośpieszyli tłumnie na zebra- 
nie, mające charakter zbiorowego 
odczytu.

Zagaił potężne zebranie (DWA 
TYSIĄCE OSÓB) tow. Kobak. 
Poświęcił żałobne wspomnienie 
prez. Narutowiczowi. Mówił o zgo 
nie A. Struga. Zebrani uczcili pa­
mięć wielkiego pisarza powsta 
niem z miejsc. Do prezydium po­
wołano całą grupę miejscowych

towarzyszy z tow. Haluchetn, Prze 
włockim  itd.

Pierwszy przemawiał tow. K. 
Czapiński na' temat stosunków 
międzynarodowych. Z ostrą kry 
tyką prohitlerowskiej „orientacji" 
zebrani solidaryzowali się grom. 
kimi oklaskami.

Drugim mówcą był t. Sł. Gar­
licki (z W arszaw y). Mówił o sto 
sunkach wewnętrznych w Polsce 
Hasło rychłych demokratycznych 
wyborów wywołało burzę oklas­
ków. Mówca obszernie zanalizo 
wał istotę i niebezpieczeństwa fa­
szyzmu — u nas i za granicą.

N astrój zebrania był znakomi­
ty. Tow. Przewłocki imieniem pre 
zydium zakończył zebranie kilko­
ma słowy. Odśpiewano Czerwony 
Sztandar.

Przy tej sposobności napomk­
niemy, że w BorysJawiu w Domu 
Robotniczym odbyw ał się obecnie 
kilkudniowy internatowy KURS, 
zorganizowany przez TUR. Słu­
chacze przybyli z najrozmaitszych 
miejscowości Zagłębia N aftow e­
go. Prelegenci: z W arszawy, Lwo 
wa, a także miejscowi z Borysła­
wia.

Podajemy do wiadomości, iż w 
Częstochowie powołany został do 
życia Oddział „Robotnika", który 
przyjmuje prenum eraty, ogłoszenia 
11. p.

W szystkie wiadomości i kores­
pondencję prosimy kierować na a- 
dres: „Robotnik", Odidział w  Czę­
stochowie, Aleja W olności 48, tele­
fon 20-37, skrzynka pocztowa 75.

W piętnastą rocznicę
W niedzielę, dnia 12 grudnia 

na terenie Częstochowy 1 powia­
tu, w myśl w ezwania CKW. OKR. 
PPS. zorganizował m asowe zgro­
madzenia poświęcone pamięci Ga­
briela Narutowicza, pod hasłam i: 
Walki z reakcją i faszyzmem, o ‘ 
Wolność i demokrację, o rozwiąza 
nie sejmu i senatu i uczciwe, de­
mokratyczne wybory.

Zgrom adzenia odbyły się w n a ­
stępującej kolejności: w Często­
chowie, na sali fabryki „Częstocho 
w ianki" zebrało się 350 osób, do 
których przemawiali ttow . Zdano­
wski z W arszaw y, Dudek i Ciecier 
ski. W sali fabryki „Stradom " 200 
osób wysłuchało przemówień ttow. 
Brusia, Brzozowicza i Pietrzykow ­
skiego. W Rakowie 750 osób en­
tuzjastycznie przyjęło przem ówie­
nie tow. Zdanowskiego i innych. 
Wielka sala „Domu Ludowego" 
We Dzbowie nie pomieściła w szy­
stkich przybyłych na zgromadzę 
nie, na którym przem awiał tow. 
Kazimierczak.

W Rudnikach przemawiali ttow. 
Gronkiewicz i Lizurej do licznie 
zgromadzonych w sali „W apno- 
rud".

Ttow. Kasprzak i Kubara prze­
mawiali do 800 osób, zgrom adzo­

nych w sali Domu Ludowego w  
Pocześnle.

W sali „Domu Ludowego" we 
Wrzosowej 500 osób wysłuchało 
przemówień ttow. Dewora i Jasz- 
czurskiego.

W Brzezinach Małych, mimo 
skromnej nazwy, odbyło się wiel­
kie zgromadzenie na którym prze 
mawiali ttow. Błaszczyk i W asile­
wski.

W Błesznie salę „Domu Ludowe 
go“ wypełnili zgromadzeni, do któ 
rych przemawiali ttow . Kasprzak, 
Kubara, Dudek i Ciecierski.

Na wszystkich dziewięciu zgro­
madzeniach z entuzjazmem przyj­
mowano uchwały o rozwiązaniu 
sejmu i senatu, żądając nowych, 
demokratycznych wyborów'.

W  piętnastą rocznicę ohydnego 
mordu potępiono zbrodniczą akcję 
faszyzmu i opowiedziano się za 
zrealizowaniem postulatów , z a ­
w artych w memoriale przedłożo­
nym p. Prezydentowi R. P., przez 
CKW., Kom. Centr. Zw. Zaw. 1 
TUR-a

Należy dodać, iż w dniu 19 gru 
dnia odbędą się dalsze zgrom adze­
nia, między innymi specjalne zgro 
madzenia Młodzieży, zwołane 
przez Okręgowy W ydział Młodzie­
ży PPS.

Na Górnym SlasKu

F.lar „sanacji*1 p. Zorembik
pod ciężkimi zarzutami

Ajencja Śląska donosi:
Do Inspektoratu Pracy w Kato­

wicach wpłynął protest przeciwko 
wyborom do rady załogowej huty 
liFerrum" z powodu terroru i utrą- 
Cenia listy wyborczej „niepodle­
głościowców i pow stańców ".

Kulisy tej spraw y są sensacyjne, 
proteście tym atakow ana jest 

°soba przewodniczącego rady p. 
Jana Zorembika, będącego równo 
le ś n ie  prezesem filii Związku Me 
łalowców ZZZ w Zawodziu i człon

REFORMACKIE
W U t W z M W A K O Ń N I K

s i e :
*4ko r e g u l u j ą c e  ŻOŁĄDEK. 

c i e r p i e n i a c h  WĄTROBY. 
N A D M I E R N E J  OTYŁOŚCI, 
u ś m i e r z a j ą c e  HEMOROIDY

I * # Z Y  S K Ł O N N O Ś C I A C H
z ?  o b s t r u k c j i  s ą  ł a g o d n y m  
* *O d kism  PRZECZYSZCZAJĄCYM.

H i v c i l  « - »  P I G U Ł K I  H A  N O C .

kiem Zarządu Głównego Zjedno­
czonych Związków Zawodowych 
oraz ławnikiem Okręgowego Sądu 
Pracy w Katowicach. Jak stw ier­
dził Zarząd POW ., dotknięty unie 
ważnieniem wysuniętej przy wy­
borach listy „niepodległościow­
ców i pow stańców ", p. Zorembik 
jest b. funkcjonariuszem policji, 
który ze służby został wydalony 
za dokonanie napadu (z szajką O- 
śadnika i tow arzyszy) przy czym 
wyrokiem Sądu Okręgowego zos- 
stał zasądzony na 5 lat więzienia 
(w  apelacji w yrok ten nieco obni­
żono).

Tyle Ajencja śląska. Pan Zorem 
bik jest także wybitnym członkiem 
„Ozonu" śląskiego. Jako członek 
Ozonu" i ZZZ (Z arząd Główny) 

jest p. Zorembik bliskim kolegą 
p. Grzesika, zasiadającego w Za­
rządzie Głównym Zw. Pow stań­
ców, którzy zarzucają p. Zorem- 
bikowi takie sprawki.

RADOSNE
ŚWIĘTA
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SALON RADIOWY
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SPECJ ALNI E

ZNIŻONYCH CENACH n n u p e t
TYLKO W  REPREZENTACYJNYM SALOYEE
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PLAC ŻELAZNEJ BRAMY 2 (ob. ogr. Saskiego) 
Tel 527-66

Radie w arszaw skie
NIEDZIELA, 19 grudnia

WARSZAWA I. Pieśń. 8.05 Dzien­
nik 8.15 Aud. dla wsi. 9.00 Tr. nab. 
z kościoła S. S. Benedyktyneu w 
Sierpcu. Po naboż. ok. godz. 10.30 
Muzyka (płyty). Reportaż z życ a. 
13.10 Fragm ent z pow. „Straszny 
dz.adunio" — Marii Rodziewiczów, 
ny. 13,30 Muzyka obiadowa (ze 
Lwowa). W przerwie o godz. 14.00 
I audycja Wielkiego Konkursu Zi­
mowego: Przedstawiamy speakerów. 
14.45 Audycja dla wsi. Transm isja 
z wystawy radiowej w Sierpcu. 15.45 
Wszystkiego po trochu — aud. ula 
dzieci. 16.05 Koncert kameralny (z 
Katowic). 16.45 „Anielcia i życie" —- 
powieść mówiona 17.00 Podwieczo. 
rek przy mikrofonie. Tr. z sali hote­
lu „Bristol". W przeirwie o g. 18.00 
Chwila Biura Studiów. 19.00 „Nico- 
lo Paganini" słuchowisko Stanisław* 
Nadzina (wznowienie). 19.40 Repor. 
taż z konferencji robotniczej w Ło­
dzi. 19.50 Utwory Feliksa Nowowiej 
skiego — w wyk. połączonych chó­
rów i ork. symf. pod dyr. kompozy­
tora (z Torunia). 20.35 Program. 
20.40 Przegląd polityczny. 20.50 
Dziennik. 21.00 Wiad. sportowe. 
21.15 „Obraza moralności" — „Ku­
kułka Wileńska". 22.00 Rec. śpiewa, 
czy Marii Wrońskiej. 22.25 Brahms: 
Sonata G .dur op. 78. Wyk. Eugenia 
Umińska — skrzypce, Zygmunt Dy. 
gat fort. 22.50 Ostat. dziennik.

WARSZAWA II: 14.45 Utwory
Feliksa Mendelssohna — płyty. 16.00 
Felieton aktualny. 16.15 Konc. salo­
nowy Stefana Rachonia (z harfą). 
16.58 Program. 22.00 Muz. lekka i 
tan. — płyty.

PONIEDZIAŁEK, 20 grudnia.

WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. 6.20 
Gimnastyka, 6.40 Muzyka z płyt. 
7. Dziennik. 7.15 Muzyka z płyt. 
8 Aud-'-ia dla szkół. 11.15 „Wigilia 
na 1 pie Niedźwiedziej". 11.40. 
Zabawki choinkowe. 12. Hejnał. 
12.05 Audycja południowa. 15.30. 
Wiad. gospod. 15.45 Z pieśnią po 
kraju. 16.15 Trio salonowe Polskie­
go Radia. 16.50 Pog. akt. 17. Gi­
gantyczny teleskop — odczyt. 17.15. 
Koncert chóru bułgarskiego „Gu- 
'■ła*. 17.50 Pog. i Wiad. sport. 1810 
Duety i tercety fortepianowe (pły­
ty). 18.30 Program  na jutro. 18.35. 
Audycja dla wsi: 1) W igilia na wsi, 
pog. dla go?podyń wiejskich, 2) Mu 
zyka z płyt, 3) Pogadanka higien. 
19. Aud żołnierska. 19.30 „Matka i 
córka" —  dyskusje zagai Irena Goun 
hrowicrówna. 19 50 Pog. akt. 20. 
,Wiedeń daw nej i dz ś" — koncert 
rozrywkowy. 21.40 Nowości literac­
kie. 22 Arcydzieła muzyki symfoni­
cznej — V audycja. Wykonawcy: 
Orkiestra P. R. pod dyr. Grzegorza 
Fitelberga. 22.50 O statni dziennik.

WARSZAWA 11. 13 Koncert roe- 
rywkowy z płyt. 14. Parę informa- 
cyj. 14.05 Program  na jutro. 14.10. 
Laureaci warszawskich konkursów 
im. Chopina i Wieniawskiego (pły­
ty). 15.10 Staromiejskie kościoły 
stolicy — reportaż Franciszka W it­
kowskiego. 18. Koncert solistów: 
Kazimierz Blaschke — wiolonczela 
Kazimierz rpekotowski — śpiew. 
18.50 Muzyka lekka z płvt. 19.55 Ży­
cie kulturalne stolicy- 22. Reportaż. 
22.15 Muzyka lekka i tan . z  płyt.

Ciężkie wypadki przy pracy na kopalniach
W  podziemiach kopalni „Matyl­

da" w Lipinach wydarzył się cięż 
ki wypadek górniczy. Skutkiem o 
berwania się węgla ze stropu, zo­
stał przysypany ładowacz 36-letni 
Brunon Przyby?a z Lipin śl. (ul. 
Marsz. Piłsudskiego). Wydobyto 
go z pod zwałów z ciężkimi obra 
żcniami miednicy i ogólnymi, oraz 
złamanym prawym podudziem. W 
stanie groźnym przewieziono go 
do lecznicy brackiej. Przybyła jest 
żonaty i ojcem 4 dzieci.

W  piątek nad ranem o godz. 4,30 
nastąpił śmiertelny wypadek w 
podziemiach kopalni „Prezydent 
Mościcki" w Chorzowie. Zatrud­
niony przy czyszczeniu chodnika w 
szybie św. Agnieszki rębacz 54-lel 
ni Bernard Górecki z Chorzowa 
(ul. Strzelców Bytomskich) zosta. 
skutkiem tąpnięcia przysypany ob- 
rywającym się węglem. Góreck 
został dosłownie zmiażdżony spa- 
dającymi bryłami węgla i ponióst 
śmierć na miejscu. Osierocił on

żone i czworo dzieci.

W Lecznicy Brackiej w Bielszo- 
wicach zmar? w piątek górnik An- 
toni Świątek, który przed tygod­
niem uległ ciężkiemu wypadkowi 
w podziemiach kopalni „Lech" w 
Nowej Wsi. Obrażenia były tak 
ciężkie, że mimo wysiłków lekarzy 
nie udało się uratować mu życia. 
Również i Świątek osierocił liczną 
rodzinę.

ŚW ITA b ęd ę  WESOŁE
gdy spędzisz je przy głośniku załą­
czonym do Twego Detefonu. Polaki* 
Zakłady „ATA“. W arszawa Ogro­

dowa 27.

9>elnei?fflvwlęnie daję.
GUM
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H a n d l a r c e  i  e k s p e r c i  ś m i e r c i

Ludzie, którzy żyią z wolny
Myszkując po hotelach miast za 

chodnio - europejskich, a  umiejąc 
prz?y tym patrzeć, można bez tru­
du wyłowić z hotelowych hollów, 
wind, restauracyj, barów czy ka- 
Kawżami zupełnie nowy typ go­
ścia, specyficzny dla atańosfary 
niepokojów, rewolt i wojen. Spo­
tkamy go napewno w berlińskim 
„Eder.ie" czy „Adlonie", paryskim 
„Louvoi“, rotterdamskjm „W ei­
marze", w  luksusowych hotelach 
Biarritz, S t  Jean de Luz, w  mar- 
syjskim „Grand Hotel'u", w berliń 
skim ..Majestic'u", walencjańskSej 
,,Vśctorii" czy po „drugfej" stro­
nie w „Gran Hotel'u" Salamanki 
czy „Andaluzia - Palace' Sewilli, 
czy wreszcie w lizbońskim „Avi- 
zie" lub ,,Avenida - Palace",

Czym się wyróżnia, jak go po­
znać?

Nig ma na to żadnego przepisu, 
żadnych znaków szczególnych, 
któreby wolały, że właśnie ten 
gość nie jest... gościem zwykłym, 
że  nie jest ani turystą, ani han- 
d/owtem, czy bankierem ani dy­
plomatą, czy „latającym reporte­
rem", chociaż w iek , bardzo w ie­
le razy właśnie nosi na sobie skó­
rkę któregoś z tych ludzi, ż e  jed­
nak jest tylko „ucharakteryzowa- 
ny“, to już odgaduje się raczej In 
tuicją, a potem — obserwując go 
uważnie, dpjdziesz do wniosku, że 
intuicja — to wielka rzecz...

Ten nowy gość hotelowy, ten 
pan starannie, ale spokojnie odzia 
ny, właściciel eleganckich waliz, 
których z reguły nie zamyka, tak, 
że  sprzątając numer pokojówka 
może bez trudu przekonać się, ja­
ka jest zawartość, ten pan, pra­
w ie nigdy nie targujący się o  ce­
nę hotelowego pokoju, ten pan 
cierpliwie godzinami wysiadujący 
w hotelowych hallach, chętnie, ba 
— skwapliwie zawierający znajo 
mości z każdym, lito nawinie się 
pod rękę, ten pan w  restauracji ho 
telowej czy barze, w windzie ozy 
czytelni zawsze jednakowo uprzej 
my, to albo... handlarz bronią,, al­
bo... „obserwator".

Odróżnić jednego od drugiego 
stosunkowo łatwo. Pierwszy jest 
z reguły bardziej zajęty, więcej 
odwiedza go w hotelu klientów, 
częściej zamawia dla nirfi i dla 
siebie wystawne śniadania czy 
obiady, godzinami w hotelowym 
barze, w kłębach dymu tytoniowe 
go, przv whisky, czy aperitiwach

pertraktuje, targuje się, broni, to 
znów naciera, ze znawstwem i 
niekłamaną sympatią opowiada o 
zaletach swego towaru. Czasami, 
przez dymną zasłonę, przez stuk 
szkła, przez zwiewne melodie 
walców wiedeńskich, sączące się 
z ukrytego gdzieś głośnika rad o­
wego, przedrze się do naszych u-

szu strzęp rozmowy, jakiś frag­
ment o pociskach które:... „bez 
trudu przebijają 20 mm. pancerz 
i eksplodują wewnątrz czołga z 
taką silą, że nikt z załogi nie wyj 
dzte cały!", to znów o  samoczyn 
nych wyrzutnicach bombowych, 
to o kapitalnie synchronizowa­
nych... karabinach maszynowych.

jeśli zainteresowani, żądni kon­
frontacji swych domysłów z rze­
czywistością, zapytamy portiera 
hote/owego, kto jest ten miły, szpa 
kowaty pan, pulchny i dziecięco 
niewinnie wpatrzony w kanały 
Rotterdamu czy pałmy Lizbony, 
rozlokowane ta. oknami baru, u- 
słyszymy, że to po prostu p. X —

handlowiec, czy p. Y — inżynier 
i ani słowa o Vickersie, o  Skodzie, 
o Kruppie, Schneider - Creusot, 
Zbrojówce, Boffrsie.

Drugi ma więcej czasu i więcej 
sprężystości w ruchach. Możnaby 
nawet zaryzykować twierdzenie, 
że to musi być wojskowy ten pan, 
prowadzący w hotelu żywot bez-

Lud, w którego jeżyku ule istnieje słowo -  wojna
2 miesiące wśród Eskimosów

Polska w yprawa naukow a w okolice Arktyki
2.180.000 kilometrów kwadra j skromnym słownictwie jedynie 

towych pól lodowych — 16.000 określenia przedmiotów i czyn
mieszkańców rozproszonych na 
wybrzeżach Grenlandii — oto 
w olbrzymim skrócie charakte­
rystyka tej największej wyspy 
świata, znanej nam tylko z po­
larnych filmów.

Wśród sympatycznych miesz­
kańców północy spędziła w le- 
cie r. b. dwa miesiące polska 
wyprawa naukowa, wrażenia­
mi z której podzielił się z nami 
jeden z uczestników ekipy, p. 
Stanisław Siedlecki,

Jeszcze przed kilkunastu la 
ty literatura podróżnicza cha­
rakteryzowała Eskimosów jako 
lud dziki, ciemny, barbarzyń­
ski, znajdujący się na najniż­
szym szczeblu cywilizacyjnym  
A  oto rewelacja, nie tylko dla 
nas, ale i dla całej Europy. W 
eskimoskich osadach na Gren­
landii, w większych skupiskach, 
zwanych z duńska koloniami i 
mniejszych — półkoloniami, 
błyszczą wszędzie w  polarnym 
słońcu norweskie strome dachy 
szkół ludowych, wśród ludności 
tubylczej jest niniejszy procent 
analfabetów, aniżeli w niejed­
nym zachodnim nawet kraju 
Europy. Seminaria w koloniach 
eskimoskich kształcą pastorów  

nauczycieli, zdolniejsi otrzy­
mują od rządu duńskiego sty­
pendia na studia w Kopenhadze 
Oczywiście ubogi język eski­
moski, posiadający w swym

Świątynia do sprzedania
O d d łu ż s z e g o  czasu  j e s t  do  

sp r z e d a n ia  w  B r ig h to n ,  św ią ty n ia ,  
n a le ż ą c a  d o  ta m te j s z y c h  b a p t y ­
s tó w .  ś w ią t y n ię  tą  z a k u p io n o  
p rze d  5 0  la ty ,  a le  w  o s ta tn ic h  cza  
sa c h  p o s t a n o w io n o  ją  sp rzed ać ,  
p o n ie w a ż  n ik t  z w ie rn y ch  nie 
p rz y c h o d z i ł  n a  n a b o ż e ń s tw o ,  ani 
te ż  n ik t  n ie  chcia ł  p o n o s ić  k o s z ­
tó w  jej u t r z y m a n ia .  D zisia j ś w ią ­
ty n ia  t a  s to i zupe łn ie  p u s ta ,  a  je ­

szcze  p rz e d  kilku la ty  p rz y c h o d z i  
lo n a  n a b o ż e ń s tw o  re g u la rn ie  300 
—  400  ludzi. G d y  w  o s ta tn ic h  
d n ia c h  w  św ią ty n i  p o ja w iło  s ię  5 
ludzi, uch od z iło  to  z a  ń a d z w y .  
cza jne  z jaw isk o .  C ena ,  ż ą d a n a  za 
ś w ią ty n ię , .n i e  je s t  w c a le  w y so k a ,  
a  m im o to  s ły ch ać  ta k ie  p o w ie d z e  
nia, że  d o b rz e  b ędz ie ,  jeżeli się 
zg ło s i  k to ś  i z e chce  wrz iąć  św ią ty  
nię z a  d a rm o .

W fakiei porze dnea
o d u u w im y  najsilniejszy ból

N ap ięc ie  n a sz y c h  sil f izycznych
i p sy ch iczn y ch  u le g a  w  c iąg u  d n ia  
liczny m  w a h a n io m .  W ię k s z o ś ć  lu 
dzi m oże  m niej w ięce j  d o k ład n ie  
o z n a c z y ć  s to p ie ń  tych  w a h a ń .  Są 
np. ludzie ,  k tó rzy  n a j in te n s y w n ie j  
p r a c u ją  ia n o ,  inni n a to m ia s t  o d ­
cz u w a ją  w z m o ż o n ą  a k ty w n o ś ć  w  
g o d z in a c h  w ieczo rn y ch ,  a  n a w e t  
n o cny ch .  L ek a rze  um ie ją  w  w ie lu  
w y p a d k a c h  p rz e w id z ie ć  d o k ł a d ­
n ie  w jak ie j  p o rze  d n ia  n a le ż y  się 
s p o d z ie w a ć  p rze ło m u  w  s ta n ie  
ch o re g o  lub k a ta s t ro fy .  P r a w a  
n o rm u ją c e  przypływ ’ lub  o d p ły w  
s i ł  c z ło w ie k a  w  c iągu  d n ia  są  od 
p e w n e g o  c za su  p rz e d m io te m  śc i­
s łych  b a d a ń  n a u k o w y c h ,  k tó re  po  
zw o li ły  n a  u s ta len ie  fak tu ,  że o d ­
c z u w a n ie  bó iu  u leg a  t a k ż e  z n a c z ­
n ym  w a h a n io m .  T a k  np. d en ty śc i  
p r z e p r o w a d z i l i  s z e r e g  d o ś w ia d ­
czeń ze sw y m i p a c je n ta m i ,  p o d d a  
j ą c  ich d z ia łan iu  p r ą d u  e le k t ry c z ­
n e g o ,  d la  u s ta le n ia  s to p n ia  i c h ;

w ra ż l iw o ś c i  n a  bó l w  p o sz c z e g ó l ­
ny ch  p o ra c h  d n ia .  O tó ż  o k a z a ło  
się, n a  p o d s t a w ie  w ie lo k ro tn y c h  
p ró b ,  że u w sz y s tk ic h  p ra w ie  lu- 
dizi, w r a ż l iw o ś ć  n a  bó l  zw ięk sza  
s ię  w  c iągu  d n ia  i o s i ą g a  p un k t  
s z c z y to w y  o k o ło  g o d z in y  18-tej,  
po czy m  z a c z y n a  s łab n ąć .  N a s u w a  
się  te ra z  k w e s t i a ,  czy  d o ś w ia d c z ę  
n ia ,  p r z e p r o w a d z o n e  p rzez  d e n ­
ty s tó w  m o g ą  m ieć znac zen ie  ogó l 
ne. N a u k a  o d p o w ia d a  n a  to  p y t a ­
n ie  tw ie rd z ą c o .  O s ta tn io  k w es t ia  
s t o p n ia  w ra ż l iw o ś c i  n a  ból w  c ią ­
gu  d n ia  by ła  p rz e d m io te m  f a c h o ­
w y ch  ro z w a ż a ń  w  je d n y m  z m ie ­
s ięczn ikó w , p o św ię c o n y c h  ch iru r-  
gii.  Aato,r  tych  ro z w a ż a ń  d o sze d ł  
d o  w n io sk u ,  że  w  p rzy sz ło śc i  chi 
ru r d z y  p rz e p r o w a d z a ć  b ę d ą  o p e ­
ra c je  nie w  d o w o ln y c h  g o d z in a c h  
d n ia ,  a  w e  w c z e sn y c h  g o d z in a c h  
r a n n y c h ,  to  je s t  w  p o rze  zm n ie j­
sz o n e j  w ra ż l iw o ś c i  c z ło w ie k a  na  
ból.

ności realnych, a nie znający 
zupełnie określeń abstrakcyj­
nych, w y p i e r a n y  j e s t  p r z e z  Do- 
g a l ą  m o w ę  d u ń s k ą .  T e  s a m t  
t r u d n o ś c i  s p o t y k a j ą  E s k im o s a ,  
gdy o p e r u j e  większymi cyfram; 
juz. 2 u . Eskimos umie tylko l i ­
czyć w swoim rodzinnym języ­
ku do 20, do liczby palców u  obu 
rąk i nóg.

„Jeden" w języku tubylców  
brzmi jak nazwa pierwszego 
palca prawej dłoni, „dwa" — 
drugi palec, i t. d., „pięć" — 
cała ręka, „dziesięć" — dwie 
dłonie, „dwadzieścia" — cały 
człowiek. Chcąc więc wypowie 
dzieć dajmy na to cyfrę trzydzie 
ści dwa, trzebaby użyć niezwy 
kle skomplikowanego określe­
nia brzmiącego mniej więcej: 
„drugi palec drugiej ręki całego 
drugiego człowieka". Ciekawy 
jest alfabet eskimoski. Język 
eskimoski nie zna zupełnie
dźwięku

fnraaasB

eskimoskie rozpoczyna się nie [ wyrobiło w nich rzadki gdzie- 
tak jak u nas „ A ,  B, C", ale od , indziej solidaryzm i przyjaźń. 
„ A ,  B, D “. I Na tle tej miłości człowieka

Lud eskimoski, zamieszkujący dziwnie wygląda stosunek Eski
n i e z w y k l e  p r y m i t y w n e  t o r f o w e  
c h a t k i ,  r a ż ą c e  e u r o p e j c z y k a
swoim niezbyt h ig i e n i c z n y m
t r y b e m  życia, przerasta t e g o
europejczyka o głowę swoją 
etyką i moralnością. Eskimosi 
ujawniają niespotykany nigdzie 
kult matki. Stara kobieta — 
matka, otaczana jest wielką
czcią. Morze — jedyny żyw i­
cie t e g o  ludu — w  symbolice 
eskimoskiej przedstawiane by­
wa pod postacią starej niewia 
sty.

Jest to jedyny bodaj lud na 
kuli ziemskiej, któremu obce 
jest słowo nienawiść, w którego 
języku nie istnieje słowo woj­
na. Szczepy eskimoskie nie 
prowadzą ze sobą i nie prowa­
dziły nigdy żadnych wojen ani 
utarczek, przeciwnie zawsze w 
walce z okrutną przyrodą polar

,c‘\  To też abecadło ną łączyły się i wspomagały, co

Pięcioraczki kanadyjskie
Dzieci, którymi interesuje sie cały świat

W  zw ią z k u  z b a d a n ia m i ,  jak ie  
n a d  p ię c io racz k a m i kan ad y jsk im i 
p rz e p r o w a d z i ła  o s ta tn io  g ru p a  u- 
ezonych ,  p r a s a  k a n a d y js k a  zam ie  
śc i ła  n a  sw y c h  ty tu ło w y c h  s t r o n ­
n icac h  ser ię  a r ty k u tó w  p o ś w ię c o ­
n y c h  s io s t ro m  D ionne.

P o  d o k ła d n y c h  b a d a n ia c h  u cze ­
ni s tw ie rd z i l i ,  że p ięc io raczk i  są  
w  w ysok im  s top n iu  p odobne .  
Linie rą k  i n óg ,  ja k  w id a ć  z odb i 
tek  pa lców , są  p raw ie  id en tycz­
ne, t a k  że, m a ją c  ty k o  je d n ą  o d ­
b itkę ,  t r u d n o  s tw ie rd z ić  d o  k tó r e ­
g o  z dziec i o n a  na leży .  R ó w n o ­
cześn ie  j e d n a k  linie ró ż n ią  się b a r  
dzo  o d  linii ich s ta rs z y c h  b ra c i  i 
s ió s t r .

O g ro m n e  jes t  też p o d o b ie ń s tw o  
tw a rz y .  W s z y s tk ie  p ięć  m a ją  oczy 
p iw n o  - sza re ,  rzęsy  d ług ie ,  c iem ­
ne  i z a k ręco n e .  K olor sk o ry  iden ­
tyczny .  W ło sy  fa l is te  ru d a w o  b ron  
zo w e .  L in ia  w ło só w  d o o k o ła  g łó ­
w e k  iden ty czn a .  K szta ł t  uszu  u 
w sz y s tk ic h  je d n a k o w y .  K rew  
w sz y s tk ic h  p ięc iu  n a leży  do  tej 
sa m e j  g ru p y .  Uczeni ustali li ,  że 
o bec n ie  s io s t ry  u ż y w a ją  185 s łów  
( f ra n c u sk ic h ) .  S k ą p y  s ło w n ik  pię 
c io r a c z e k  n ie  m a r tw i  uczonych ,  
p o n ie w a ż  n a u k a  u s ta l i ła ,  że  d z ie ­
ci ro s n ą c e  raze m  (b l iź n ię ta )  m ó ­
w ią  z a w sz e  m nie j ,  j a k  te k tó re  ro

sn ą  sam e, da le j  fak tem  je s t ,  że 
im w ięcej dz iec i  m a ją  op iek i ,  ty m  
mniej m u szą  się o coś  d o p o m in a ć  
i tym  mniej m ó w ią ,  a  p ięc io raczk i  
m ia ły  op iekę  n ie u s tan n ą ,  k tó r a  od  
g a d y w a ta  p r a w ie  ich p o trzeb y .

P ię c io ra czk i  z n a ją  sw e  im iona, 
cho ć  je  p rz ek ręca ją .  Z a m ia s t  „M a 
r ie “ s iyszy  się „ M a v ie “ , z a m ia s t  
„A n ne tte "  —  „N a n n e t te " ,  z am ia s t  
„C ecile"  —  „T i t i le " ,  z a m ia s t  „Erni 
lie" —  „Milie".

Uczeni ustalili ,  że m e n ta ln o śc ią  
m ało  się p ięc io raczk i  różn ią .  N a j ­
b a rd z ie j  ro z w in ię ta  jes t  Yvonne. 
U zn an o ,  że w s k a z a n y m  je s t  z a ­
cząć  u czyć  dz iew czy n k i  ję zy k a  an 
g ie lsk ieg o  o ra z  z a cząć  je p rz y z w y  
c za jać  do  to w a r z y s tw a  innych  
dziec i  i n o w ych  ludzi. W  chwili 
o bec n e j  dzieci o s iąg n ę iy  w z ro s t  
o d  3 5 1 /2  do  361/jj cali i w a g ę  od 
29i/„ do  33 fun tów .

Dzieci są  zupe łn ie  n o rm a ln e  i 
n ie z n ać  teg o ,  że  u rod z i ły  się 
p rzed  czasem .

P o z a  p o w y ższy m i d a n y m i n a u ­
ko w y m i p ra s a  k a n a d y js k a  u s ta l i ­
ła , że dzięki p ięc io ra czk o m  p o ­
w s ta ł  n o w y  zab o b o n .  U ta r ło  się 
b o w ie m  w ie rzen ie  w  to, że m ale  
kam y cz k i ,  leżące  d o o k o ła  ich d o ­
mu, są  n ie z a w o d n y m  śro dk iem  
przec iw  b ezd z ie tn o śc i .

mosów do zwierząt, a zw ła­
s z c z a  do psów, pomagających 
tubylcom w  polowaniu.

Eskimos jest urodzonym m y­
śliwym, Wyruszając aa Iowy, 
zabiera ze sobą 1U psów rasy 
niezbadanej dotąd, a z wyglądu 
przypominającej nasze wilczury. 
To też w  każdej osadzie eski­
moskiej włóczą się tych psów  
olbrzymie sfory. Zimą rzuca 
im gospodarz resztki jedzenia, 
latem nie troszczy się o swoich  
pomocników zupełnie. W ygłod­
niałe psy zżerają więc w  okoli­
cy w promieniu kilkudziesięciu 
kilometrów wszystkie żyjące 
stworzenia czworonożne i pta­
ki, a bywają nierzadkie wypad 
ki, że rzucają się na dzieci i do­
rosłych.

Barbarzyński zdawałoby się 
system traktowania zwierząt 
przez Eskimosa ma swoje g łę­
bokie uzasadnienie. Psy latem  
są niejako „żywą kanalizacją" 
osady. Zjadając wszystko, co 
jest do zjedzenia, oczyszczają 
kolonię eskimoską z odpadków, 

j które pod wpływem wysokiej 
1 temperatury polarnego lata sta 
nowiłyby poważne niebezpie­
czeństwo dla zdrowia mieszkań 
c ó w .

Koszmarny sen
p r z y c z y n ą  „hara&srt"

W  w io sc e  J a l s z e w a c  w  Jap on i i  
zd a rz y ł  się c ie k a w y  lecz t r a g ic z ­
ny w  s k u tk a c h  w y p a d e k .  J e d n e ­
mu z m ło d y ch  w ie ś n ia k ó w  p rz y ­
śniło  się, że zab ił  o jca  że lazn ym  
łom em . P rz e r a ż o n y  tym  k o szm a r  
n y m  sn e m  z e rw a ł  się z łó żka  i w 
w p ó łśn ie  p o rw a ł  n óż  ku chen ny ,  
k tó ry  w b ił  so b ie  w  b rzu ch .  O 
p ró c z  t e g o  z a d a ł  so b ie  k ilka cięć 
w  szyję .  C iężko  ra n n e g o ,  a  j e d ­
n a k  p rz y to m n e g o  je szcze ,  o d w i e ­
z iono  d o  szp i ta la ,  g d z ie  zd o ła ł  j e ­
szcze  o p o w ie d z ie ć ,  co m u się śn i ­

ło. P o  kilkugodizinnych m ę c z a r ­
n iach  o f i a r a  k o s z m a rn e g o  snu 
zm ar ła .

troskiego turysty czy rentiera, o& 
czasu do czasu tylko wyjeżdżaj* 
cego „w teren", aby zobaczyć-- 
śliczny kościółek romański, rzyfl1' 
skie akwedukty, arabeski, meczet, 
ruiny ocjedla Gallów czy inną j* 
kąś osobliwość. Przywozi zwykle 
z tych podróży jakieś pakunecz- 
ki, jakieś drobnostki, które w ta­
jemniczy sposób tego sameg0 
dnia znikają z hotelu i napfóżno 
szukać ich w walizach pogodnego 
turysty. Czy istotnie zachwyca! 
się romańskim stylem, czy wzrir 
szały go wieki spoglądające z nie 
skalanie pięknych łuków akwa' 
duktów? Wpatrywał się istotnie v' 
piękną budowlę minionego int' 
perium, ale tylko dlatego, ie  wła­
śnie w tym momencie nad hisz­
pańskim „pueblo" przelatywał 
klucz „bombowców" czy eskadra 
„myśliwców". Patrzył na me 
przez wizjer „Leici". Tym sarny*11 
wizjerem lustrował nie tyle roman 
ski kościółek, ile gotujący się do 
akcji w jego cieniu... dywizjon 
czołgów.

Wracał potem do sw ego hotelu 
spokojny, opanowany, można za­
ryzykować twierdzenie, że nawet 
znudzony. Oficer sztabu? Gdzież­
by tam. Literat, zbierający mate­
riał do pasjonującego romansu, 
który będzie rozgrywał się na tle 
hiszpańskiej tragedii, dziennikarz, 
kolekcjonujący fragmenty do sen­
sacyjnych reportaży, turysta, dla 
którego w świecie, mniejszym od 
pomarańczy, ostatecznie tylko 
Hiszpania może być odrobinę in­
teresująca.

Pierwszy odkrywa przyłbicę tyl 
ko w  specjalnych wypadkach, 
przy konkretnych transakcjach, 
drugi — nigdy. Trzeba uważnie 
im się przyglądać, bacznie kontro 
lować, aby upewnić się, że d  lu­
dzie, żyjący niby bohaterowie ro­
mansów filmowych, bez kłopotów  
pieniężnych, z pełnowartościowy­
mi książeczkami czekowymi w kie 
szeniach, to nie zwykli ludzie, lecz 
— handlarze i eksperd śmierci. 
Do niedawna było ich pełno na 
półwyspie Pirenejskim i wszędzie 
tam, gdzie tym półwyspem bar­
dziej „konkretnie" interesowano 
się. Dzisiaj — trochę odtajałę. 
Płomień wojenny w Hiszpanii 
przygasa, tłumi go zima, zato 
trzaska ku górze na Dalekim 
Wschodzie...

Roztargnieni rodzice
zapom nie li  dz iecka  w kanie

W y p a d e k  n ie zw y k łe g o  r o z t a r ­
g n ie n ia  z d a rz y ł  się w  ty ch  d n iach  
w  je d n y m  z kin g en ueń sk ich .  Mał 
żo n k o w ie  C o r ra d i  udali  się po 
p o łu d n iu  d o  k in a  i p rzy  w yjśc iu  
zap om n ie l i  o sw o im  trz ech le tn im  
synk u .  M a le c  s ied z ia ł  p o d c z a s  ca 
łeg o  s e a n s u  b a rd z o  sp o k o jn ie ,  
w p a t r z o n y  w  n iez n a n y  mu je szcze  
ek ran .  P a t r z y ł  się ró w n ie ż  w e k ­
ran ,  j a k  z a c z a ro w a n y ,  po  w y jś '  iu 
rod z icó w .  G d y  je d n a k  rod z ic e  nie

w ra c a l i  —  z a c z ą ł  p ła k a ć .  P u b l i c z ­
n o ść  z ą w ia d o m i ła  o ty m  policję .  
Koło p ó łn o cy  u d a ło  się policji  o d ­
na leź ć  ro d z ic ó w  d z iec ka ,  k tó rzy  
b iegal i po  u l icach  i szu ka l i  w  ten 
s p o s ó b  s w e g o  d z ie c k a ,  g d y ż  nie 
m ogli  so b ie  w  ż a d e n  s p o s ó b  p rzy  
pom nieć , g d z ie  o no  im zg inęło . Nie 
p rzy p u sz cza l i  b o w iem , że mogli 
z a p o m n ie ć  o s w y m  d z iec ku ,  tak , 
j a k  cza se m  z a p o m in a  s ię  o  p a r a ­
solu, czy to re b ce .

Przed czterdziestu laty
szybciej jeżdżono dorożką, niż dziś autem!!!

K łopo ty  z ru c h em  u licznym  w  
L o n d yn ie  s ą  z k a ż d y m  n iem al  
d n ie m  w ięk sze .  Z a  cy rk iem  „ P ieca  
d i ly “ i P la c e m  P o c z d a m s k im ,  dziel 
ni po lic janci p o s łu g u ją  się a u to m a  
tycznym i s y g n a ła m i św ie t lny m i,  
j a k  w e  w szy s tk ich  z re s z tą  o b e c  
nie s to l icach  e u ro p e jsk ic h .  M y ś la ­
no, że p rz ez  w p r o w a d z e n ie  tych 
sy g n a łó w  un ikn ie  s ię  w sze lk ich  
t ru d n o śc i  k o m u n ik a c y jn y c h ,  co 
o k a z a ło  się n ie s te ty  z łudzeniem . 
J a k ż e  cz ę s to  p o ja z d y  m u s z ą  po  
k ilka  m in u t  czekać ,  z an im  o t r z y ­
m a ją  z ie lony  sy g n a ł .

Pomysł bezrobotnej amerykanki
P e w n a  b e z ro b o tn a  A m e r y k a n ­

ka  w p a d ła  n a  po m ys ł ,  a b y  b yć  po 
w ie rn ic z k ą  n ie sz czę ś l iw y ch  i n i e ­
z a d o w o lo n y c h  z ży c ia  za  w y n a g r o  
dzen iem  3 d o la r ó w  za  go d z in ę ,  2

d o la ry  za  pó ł g o d z in y .  ' 
Z a s a d n ic z o  to  i u  n a s  z d a r z a j ą  

się teg o  ro d za ju  p o w ie rn ic z k i  —  
ty lko  nie w  t a k  sk r y s ta l iz o w a n e j  
formie.

S pec ja l iśc i ,  k tó rz y  ju ż  o d  kilku 
ty g o d n i  te  u rz ą d z e n ia  b a d a j ą ,  d o ­
szli d o  w n io sk u ,  że n a j le p ie j  zd jąć  
te n o w o c z e sn e  lam p y  s y g n a ło w e  
i z a s t ą p ić  je  z p o w ro te m  po lic jan  
tam i,  g d y ż  po lic janci są  n a  o g ó ł  
sp ra w n ie js i  w  k ie ro w a n iu  ru ­
chem, niż ś w ie t ln y  sy g n a ł .

Je d n o  z p ism  z am ieśc i ło  w  ty c h  
d n ia c h  c ie k a w y  a r ty k u ł  n a  t e m a t  
ru ch u  u l iczneg o ,  w  k tó ry m  p o d a ­
je, że w  r. 1897 w  c e n t r a c h  w ie l ­
k ich  m ia s t  d o ro ż k i  szyb c ie j  s i f  
p o ru sz a ły ,  niż dz iś  a u ta .  Z a in te re  
so w a n i  tym  a r ty k u łe m  uda l i  się 
w  ruch l iw e  p u n k ty  i b a d a l i  o  ile 
o n  jes t  z g o d n y  z p r a w d ą .  Ku ich 
z d u m ie n ia  o k a z a ło  s ię ,  że ś r e d ­
n ia  sz y b k o ś ć  d o ro ż k i  k o n n e j  p rzed  
40 la ty  w y n o s i ł a  ok. 15 k m /g o d z . ,  
p o d c z a s  g d y  dz iś  n a  p rzes trzen i  
5 km. ru ch l iw e j  u licy  ś r e d n ia  szyb 
ko ść  a u t a  w y n o s i  p rz ec ię tn ie  ty l ­
ko 11 i %  k m / g o # z .

ł
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Tabela
4*ty dzień ciągnienia Ili 

I i II ciągnienie

6łćw ne wygrane
100.000 «Ł: 111680
15.000 zł.: 65916
fc.000 zł.: 63927
2-000 zł.: 40258 121519 166473
1-000 zł.: 100480 44151 44821

158059 124591 128973 157204 
_ 500 zł.: 143875 44871 71965
55478

*00 zł.: 2194 8668 12802 12310 
26243 22650 58398 75867 72272 
10959 95235 95375 141702 146036 
158835 162088 177708

300 zł.: 88 3859 32725 31864
*2850 50222 53932 64047 71517
109640 119235 125921 130368
133594 141514 161819 167290
109393 169545 177297 177723
187543

250 zł.: 5785 5018 5478 20572 
2*978 28625 32539 32692 37650
*1*36 43428 49317 54286 60780
05609 65920 72195 74896 84161
*2801 97380 100626 106188
109789 114639 120053 121318
122280 142699 142495 144765
153643 161015 179261 186930
189297

Wygrane po 200 zl.
759 1480 2871 915 3194 547 (508

»87 4015 35 299 5018 410 567 6466 
'165 848 8231 589 993 9047 96 403 
J0358 454 621 11284 12180 374 927 
*3637 901 14081 395 534 98 15372 
,67 l6229 339 480 976 17599 604 
18071 132 283 382 19161 287 333 661 
*74 962 20194 21891 22015 186 470 
829 677 755 23144 248)3 916 7 25406 
26790 902 27805 28331 444 539 7

29457 95 510 735 68 869 989 
20149 631 31168 456 32272 372 3361S 
*4576 635 8*1 56 91 35002 257 36182 
*7137 66

38056 372 944 39503 989 40255 408 
*2293 739 43380 44866 45107 64 380 
740 935 46058 150 263 359 952 47165 
*10 651 48037 343 876 921 87 49159 
72 968 50280 651 759 848 51079 566 
*2028 261 89 442 911 54204 53 961 
*5197 782 999 57012 58101 37 388 
213 63 59031 759 60078 328 952
01562 62129 366 634 995 63331
64320 983 65360 407 713 66017 34
381 67195 68329 589 788 70266 71667 
72103 580 894 974 73435 862 934 52 
74341 75001 807

76023 572 84 893 998 77321 407 503 
78535 845 79187 205 80495 81633 748 
*2137 939 83695 832 84746 86000 81

Eofterii
klasy 40 Loterii Państw.
769 87749 847 88295 667 952 89447 
90085 463 723 44 91608 61 791 92651 
93017 68 411 58 602 94011 433 780 
98 865 966 95470 539 96334 83 97654 
98095 497 667 83* "1 7 8  204 30? 585 
766 100841 101831 102040 103327 98 
663 796 104111 399 840 105433 38 561 
83 819 106369 976 784 875 107077 132 
293 594 108127 51 681 109665 719
110113 593 625 996 111039 265 402 
12405 52 113886

114462 737 72 114015 548 773 
959 116500 32 689 973 117270 799 
118017 427 883 119251 325 685 
120523 868 121014 203 645 701 
123073 292 394 124211 510 125141 
126062 132 568 700 127105 404 
47 604 755 128103 92 240 507 86 
813 129216 629 84 736 130406 766 
131892 132100 489 133297 327 469 
134102 219 57 553 135000 47 694 
136217 98 319 629 853 957 137602 
759 139212 140497 141023 150 339 
142276 671 1434130 619 743 845 79 
924 34 144720 146130 637 815
147131 149149 757 923 150419 613 
78 813.

152357 423 601 52 742 153205 64 435 694 
831 154108 436 990 155094 247 398 581 797 
156067 229 340 911 157106 99 889 158598 
907 159090 727 160422 806 161476 78 750 
162233 464 723 163534 71 164418 953 166648 
53 169164 461 72 947 170542 873 171660 925 
173677 175119 468 176694 884 177071 414 
178224 43 774 834 179060 121 377

180588 181741 978 182175 429 656
183374 496 717 184939 I 85I 6O 705
977 186074 117 272 646 839 78
187390 579 738 913 188041 83 242
74 741 189780 807 60 901 190693
191215 830 69 192377 712 65 193878 
82 194069 255 712

Wygrane po 50 zł*
329 851 1311 816 2539 47 609 878 

937 3622 4543 734 5101 6843 7333 
414 744 806 8762 9325 76 586 10194 
262 8 568 U 598 946 12161 291 307 
844 13792 U\73 710 16173 19096 455 
20276 390 434 812 21530 733 22160 
328 23728 56 25583 26459 27017
28217 29029 303 503 30086 31406 7l0 
33497 34841 35257 666 774 924 36258 
388 697 37952 66

38153 203 841 40014 67 328 41320 
459 528 630 835 43442 634 44054
902 45287 334 979 84 46929 54 47548 
48064 49044 390 795 50024 321 549 
51325 82 760 52112 667 764 68 973 
53243 742 54145 467 55117 373 620 
973 56174 231 548 784 57135 339
737 58059 516 59803 60533 62 690
61138 460 62750 847 64067 959 69 
65201 823 66899 67291 68115 61
432 637 767 69499 70271 617 71544 
72467 708 73017 869 74559 75182
217 484 655

78642 79402 81561 95 852 82010

349 533 63 692 830899 500 965 849621 50262 98 4g0 51884 52269 554 
85894 86668 87019 387 58g 618 88725 53434 887 973 56632 889 57182 4s4 
90011 22 875 958 91038 739 832 92088 59990 60067 235 61255 62171 322
433 93268 320 887 94395 445 95085 445 637 63375 64027 375 66058 493 
336 946 96356 465 97489 523 44 99198 '853 67535 68068 690()6 425 561 70873 
751 985 100174 467 101141 343 59 72759 74189 75755 76433 897 77610 
104198 427 105363 472 106127 310 78238 316 442 79466 848 81972 83520 
107030 165 322 108554 8l4 109141 546 ,84613 85064 174 453 627 86082 575 
827 110123 233 78o 855 58 112215 945 88430 89895 91271 792 92065 271

115145 95 204 693 912 116184! 722 98 93798 95387 820 68 97555 
669 117318 911 32 118155 655 769 . 98899 99446 88 650 956 101284 103404 
119613 971 120756 122086 97 563 i 10*062 8l0 65 106097 107647 108327 
777 123195 124337 126225 688 68 437 709 109688 110701 44 11U24
127785 867 128513 658 129143 256 i  997 D 3519 89
350 89 130567 943 132269 890 8 ; , . ^ ^ 1 1 ^ 1 5  579 866 117005 958
921 134393 969 135197 584 136114! K  303 ^ 4 6  124130 1255 u
288 137322 814 138199 139211 375 | 26279 129521 45 910 13006 550
140082 275 141211 727 931 1420111 S  K ,
143677 146889 147965 148767 947 38122 140204 141542 142115 78
149299 381 484 150783 151830. | 140492 939 146337 636 148221 149066

152144 69 416 645 630 729 77 814 153183 272 389 563 657 150585 922 152450 6 
777 815 154556 871 155086 165 378 907 669 892 155069 24 0555 727 156976 
156233 157282 158207 159194 160256 87 605 1 577 2 0158199 7 9 3 998 1 59206 1 63558 
161570 916 162529 885 153153 619 164367 760 1 64302 5 9 6 7 44 1 65485 97 534
493 509 798 165261 83 776 167224 695 966 1 6(,07 6 355 1 67&53 169485 598 170237 
168179 298 751 170750 982 171303 173454 87 671 757 171291 995 175207 907
643 846 88 174937 175045 423 808 1769D9 176933 177406 3l 59 180337 444 507 
177197 275 178020 485 179140 645 768 j 181470 182259 183164 184599 818 37

180070 88 576 833 977 181138 754 185442 778 974 186276 94 347 187166 
70 182103 675 183319 802 184274j 188979 191816 927 192669 193167
875 185086 114 330 186035 256 79:815 194733

742429 75 937 187315 875 188405 
89 987 190718 191155 307 565 767 
81 192008 289 600 972 193528 858 
194233

lii ciągnienie

Główne wygrane
Stała dzienna w ygrana 20.00o zł. j 

padła na nr. 76217
10.000 zł. na nr. 11351 167736
5.000 zł. n r  nr. 66556 151750

Wygrane po 50 zł.
680 787 1925 2625 919 44 3485 706 

4419 6012 599 640 951 723 9442
11904 12019 52 842 13115 14055 156 
216 15544 16944 18538 19454 861
20920 35 21103 21 22369 546 721
23087 533 25335 26598 29937 

31694 812 32037 33079 34109 35963 
80i 39887 40381 902 64 41499 42252 
44562 960 46053 48014 156 50352
54014 55611 57633 58024 936 59724 
60615 62037 705 936 64173 527 65348

2 OflO zł na n r  n r  5ł88 51642 347 66047 331 69003 3082.000 zl. na nr. n r. 53S8 51b43 70()gg g39 gJ3 ?326g 741g( ?5335
107224 123878 128846 154666 184209 

l.OOo zł. na nr. nr. 147786 173073 
5oO zł. na nr. nr. 18419 20513 27341 

6OI54 63469 64264 95122 102523 
137797 144277 158939 186889

404 76194 78867 79105 568 741 80839 
81392 85831 86370 536 616 87258 334 
88036 89260 450 

90176 92624 912 95688 953 96162 
203 320 773 97101 98678 100378
101852 103006 142 229 403 105165

4()0 zł. na nr. nr. 9992 19343 48061 753 106680 887 107394 888 108H2 13 
64307 159293 748 t 12128 716

300 zł. na nr. nr. 10625 30433' 926 ' f O g  133
56099 58494 66304 67303 96467 158243 J jg 7g  ' ^ 3  528
183683 !131750 131750 61 132012 133591 758

250 zł. na nr. nr. 1518 3717 5538 1134603 35733 136008 137296 138636
15796 40441 
159751

97938 oo736 1 5 2 :1 9  143297 144080 601 58 145194 557979o8 977jb  152419  ]4 6 i4 4  543 i4718? 14gi86  l5074f)

151946
152192 153741 928 155809 156431 

533 [57688 158596 159972 161288 987 
162802 163646 154249 599 166008675

Wygrane po 200 zł.
4748‘5843 *7008 8065* r$ n  100.5 899 170,81 175228 176552 177406 896 

j 500 12340 681 13602 14072 9 123 81 >177097 40 204 641 759 179868 186337 
841 15506 53 790 16219 27 73 717 64 ' 182889 ''881%> 394 189248 190371
75 17641 994 18136 300 472 19208 8 908 194235 346 7<
22678 756 23704 24572 25432 670
26475 27387 28008 216 29076 30281 
32529 33980 3455 775 35852 36473 
700 38436 47 654 39500 40880 41890 
44008 581 90 48443 482

IV ciągnienie 
Wygrane po 200 zł.

9 470 545 628 742 1195 I 2I9 1781

1927 2255 2496 2592 4404 4985 53-„ 
89 5626 73 5765 6123 6788 7036 7652 
8257 10024 489 5o5 611 728 931 11340 
12408 13096 14199 15580 16535 17074
81 483 18845 19020 152 308 20249 
21153 22035 384 912 24593 25050 742 
26001 28799 29767 942 30982 31141 
33009 37426 796 38440 824 39195 
43223 31 44162 651 46645 915 47060 
495 515 811 48475 49250 532 50660 
9 792 51437 633 52092 993 53299 54466 
560 836 55053 691 714 67418 58247 
59212 544 B13 908 60213 61402 62311 
986 64285 704 65489 68176 264 400 
835 913 69271 70516 72699 739 73312 
571 919 74524 77091 159 365 567 78479 
504 79863 80194 547 737 81157 522 
914 83424 891 84334 961 85701 932 
86350 73 838 88225 530 g0892 91440 
664 92281 563 994 93315 456 717
94617 96512 97566 98432 876 95494
534 986 10(1501 803 101061 102779
105718 106536 9.34 65 107279 604 
108167 711 109765 989 111105 402 88 
112036 582 998 113906 I I 4OII 150 
115977 117146 119250 123976 126167 
671 855 931 127459 128931 129459
644 839 131100 132406 134191 934 
136346 721 138519 779 139938 1404S7 
76 667 141161 142341 606 144456 903 
145055 146253 569 901 147349 149992 
150120 910

153041 154277 956 155275 690
156357 157680 159882 160563 16l241 
354 558 162403 164323 165042 256
166292 168517 708 159321 746 170791 
929 171497 665 172840 173767 993
175177 722 177022 179164 180534

:184220 843 185163 186782 188225
j 636 819 61 189117 935 193004

Wygrane po 50 zł.
571 2123 34 3916 4080 4747 6444 

7213 8062 9446 10471 878 13297 931 
14458 959 17827 912 19185 953 20081 

. 21685 22365 773 23869 24430 25758 
! 26081 574 848 27675 28242 30104

32687 33982 35551 38167 76 40553 801 
41849 42102 35o 404 584 755 45015 
48243 466 671 49799 50972 51316 783 
52778 53(147 320 55618 742' 945 57582 
624 708 73 59265 9 942 60170 564 
62016 32 349 64243 752 65396 454
68140 370 622 71038 186 72873 96
73358 77616 78I9I 919 79114 80913 
81024 152 82088 83186 94698 928
87279 91338 696 92060 688 95 93718 
94681 .95181 359 96108 645 97483 883 
100611 101879 102417 103070 104051 
277 635 105573 106432 88 94 10°308 
449 111434 112287 630 114211 536
860 116013 78 119678 120546 121836 
122791 123484 719 125273 127231 717
82 128863 129432 40 130263 591 734 
133911 134361 135093 871 137572
138086 409 139163 141567 765 142437 
835 143055 144190 677 777 933 146127 
537 147608 148028"'148 362 149653
150184 151037

154011 908 156480 661 158643
160563 161026 689 163791 164906
166864 167039 369 449 786 887 918
168073 170658 929 174501 177357
179187 832 182504 184796 185721
187095 189836 190502 191158 871
92436

l  M. Kuprin
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Rozrywki umysłowe
Zadanie nr. 81. 

L Q G O G R Y F  

uł. „KaSma" Waszawa
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W powyższą figurę wpisać 10 słów 
siedmiołi terowych o podanym znaczę 
niu. Wszystkie litery w r z ę d z e  
pierwszym jak i wszystkie litery w 
rzędzie ostatnim są jednakowe. Lite­
ry  w rzędzie oznaczonym dadzą roz­
wiązanie. Znaczenie wyrazów: 1. Dzie­
je, spisane w porządku chronologicz­
nym. 2. Wieczerza. 3. Należąca do 
kadry. 4. Słup, filar. 5. Poważny 
utwór muizyozny. 6. Jednostka do mie 
rżenia ilości ciepła. 7. Duży hak że­
lazny trzym ający statek na miejscu. 
8. Poprawa bytu. Osiągnięcie wyż­
szego stanowiska. 9. Przedsenek ko. 
ścioła. 10. Odzienie płócienne. Roz­
wiązanie należy nadesłać bez wyra­
zów pomocniczych.

Nagroda: ks'ążka.
Zadanie nr. 82 
WIZYTÓWKI 

uł. M. Rodbard. Międzyrzec Podl.
Z. FRESO 

R. DZAKUR 
B. CZARHAI

Jaki jest zawód tych osób?
Nagroda: la tarka elektryczna z

baterią.
Rozwiązanie zadań z poprzedniego 

n-ru zadanie nr. 79 —  Narutowicz. 
Zadanie nr. 80 — ogrodnik, ceśla, 
kominiarz. Nagrody wylosowali: Ste­
fania Stelmachówna — Żyrardów ’.1. 
1-go Maja 77 m. 7 oraz Wacław 
Żywczyk, Ostrowiec Kielecki — Trau 
gu tta  18 m. 1. Nagrodę pocieszenia 
w postaci książki wylosował M. Ny- 
gus — Sosnowiec, ul. Modrzejew­
ska 29.

LIST PIERWSZY: 
Ukochana mądra Matko! 
Spoglądałaś wczoraj na nas 

®,'vymi dobrymi oczami tak przeni­
kliwie, żc z trudem mogłam za­
chować maskę szczęśliwej żony i 
*hatki. Teraz jednak muszę Ci się 
M ierzyć. Nie będzie to dla mnie 
Chłe, gdy oznajmię dokoła, że 
Cle mogę być żoną Artura. Nie 
hyłam właściwie nigdy jego żoną. 
Sądzisz pewnie, że to on zawinił, 
odradził mnie lub przestał kochać.

podobnego! Artur byłby naj­
milszym, najczulszym małżonkiem  
j mogłabym przy nim być zadowo- 
c®a i szczęśliwa, gdyby...

To „gdyby“ ma za sobą całą hi­
storię.

Zapewne przypominasz sobie, 
^ stk o, po naszym weselu szybki 
°<łjazd na „Queen Mary“, która te 
*5° wieczora podnosiła kotwicę, by 
^spocząć podróż do Indii — celu 
®a®ej podróży poślubnej. Wiesz, 

okręt tam nie dopłynął.
Byłam zmęczona, zapłakana i 

0leszczęśliwa z powodu rozstania
* Tobą i wszystkimi b'iskimi, któ- 
*Tch kochałam. Prędko uciekłam

0 kajuty i wśród płaczu głęboko 
^•Oęłam. Obudził mnie huk seyb- 
j °  po sobie następujących wy­
dechów- Gryzący dym wypełnił 
**jtttę, uświadomiłam sobie, że o- 

płonie. Rzuciłam się do drzwi 
zamknięte. Przypomniałam so- 

iej że wczoraj zamknęłam *ię ze 
Stachu przed obcym panem, któ- 

żoną zostałam. Ale, gdzie 
^ z ?  Szukałam daremnie, tra- 

coraz bardziej świadomość. 
 ̂reszcie padłam bez 6ił- Nim stra 

przytomność, usłyszałam je- 
trzask chvwi, które ustąpiły 

9od uderzeniem ciężkich męskich 
. 9P> i ujrzałam zamgloną sylwe- 
ę "wysokiego szczupłego mężczyz- 
T; Czułam, że mnie podniósł, 
10sł —  dalej nie wiedziałem już 

*“ c.

1 Ocknęłam się w ciemnym bun-
• małego parowca, który przy 

niewielu pozostałych przy ży-
^  pasażerów z zatopionego w ka

ta strofie olbrzyma morskiego. Ja­
kieś nagie ramię męskie czule o- 
toczyło moją szyję i gorące usta 
spoczęły na moich. Nie zdawałam 
sobie sprawy z tego, co czynię- 
Po tylu godzinach śmiertelnego 
przerażenia, czułam się bezpiecz­
na. Odpowiedziałam na pocału­
nek i., zostałam kochanką obce­
go mężczyzny, Widzę Twe prze­
rażone oczy, Mateńko Kochana; 
ale cieszę się i jestem dumna, że 
mogą Gi to wyznać. Zostałam ko­
chanką człowieka, o którym nie 
wiedziałam, czy jest wstrętny czy' 
piękny, mądry lub głupi, bogaty 
czy biedny. Nie wiedziałam o nim  
nic. Zaledwie cień rozpoznania.

Gdy tuliłam się w jego ramio­
nach przez szparę w ścianie padł 
promyk światła, wówczas tuż przed 
oczami ujrzałam na ramieniu me­
go kochanka znamię w kształcie 
półksiężyca. Może był tatuo­
wany, co się zdarza u żeglarzy, a 
mój kochanek był marynarzem 
lub palaczem zatopionego okrę­
tu? To zresztą zupełnie oboję­
tne.

Matko, był tak delikatny i 
troskliwy', że czułam, iż tego 
człowieka będę kochać do końca 
życia. Zasnęłam w jego ramio­
nach spokojnie, jak gdyby nie 
było żadnej katastrofy, troski o 
Artura i niepewności najbliż­
szych dni.

R uto obudziłam się świeża i 
szczęśliwa. Na pokładzie spotka­
łam Artura, całkowicie opanowa­
nego i ubranego, co dziwnie od­
bijało cd potarganych ubrań po­
zostałych rozbitków- Nie był wca­
le zdziwiony, że się znalazłam i 
zwierzył mi się, że udało mu się 
chwycić jedną walizkę: jest szczę­
śliwy, że mógł się ogolić i ubrać. 
Mój kochanek ocalił mnie, a m j 
maż... walizkę.

Od tego dnia życie moje stało 
się komedią. Znosiłam z każdym 
dniem wzmagając: się czułość Ar 
tura i w jego ramionach marzy­
łam o swym wybawcy. Tak żyłam 
i  tak żyję jeszcze dotąd. Ale naj­

gorsze na koniec, Matko. Moje 
dziecko, ukochana Ewunia, ma 
na ramieniu takie samo znamię— 
ciemny półksiężyc — jak... jej 
ojciec.

Nie mogę tak dłużej żyć. Pew 
nego dnia powiem wszystko Ar 
turowi i wówczas rozstaniemy się. 
Ale wiesz Matko, on tak kocha 
dziecko, że będzie bardzo cierpiał. 
Nie zasłużył na to. Był zawsze 
dobry, kochał mnie i dziecko, 
dziecko innego-

Kochana, mądra Matko, radź, 
co mam zrobić.

Całuje Cię twoja córka
Ew elina.

LIST DRUGI: 
Ukochana, na jdrc ższa Mateńko!

Weź mój, głupi, wstrętny list, 
który pisałam wczoraj, podrzyj go 
i spal! Bo to wszystko nieprawda! 
Jestem tak szczęśliwa, tak niewv- 
powiedzianie szczęśliwa, Matko. 
A stało się to tak:

Wczoraj pc napisaniu listu do 
Ciebie, zaniosłam go na pocztę, 
a pc tym, jak każdego wieczora, 
kąpałam małą. Wspominając stra­
szne i błogie chwile, związane a 
katastrofą okrętu, drżącymi war­
gami dotknęłam znamienia na rą­
czce mego dziecka — jedynej pa­
miątki, która pozostała po tych 
chwilach.

Nagle dziewuszka zapytała:
—  Matuś, dlaczego nie całujesz 

tatusia tak, jak Ewunię? .
—■ Głuptasku, tatusia całuję tak 

samo.
—  Nie ,tego nie robisz. W rę­

kę go nie całujesz.
—  Dlaczego mam tatusia cało­

wać w rękę?
— On ma taką samą plamkę, 

jak Ewunia.
— On ma,..?
— Naturalnie, ma. Ale czemu 

płaczesz? I śmiejesz się równocze­
śnie?

Pobiegłam do Artura. Rozegra­
ła się zabawna scena. Pracował 
właśnie nad swym przemówieniem  
w Izbie i ledwie podniósł głowę. 
W podnieceniu, bez żadnego wsłę 
pu powiedziałam!

—■ Proszę cię. Arturze, zdejm  
marynarkę i koszulę!

Spojrzał przerażony. — Praw­
dopodobnie myślał, że oszalałam.

Wykonał polecenie, ponieważ u- 
ważał, że należy w miarę możliwo 
ści przychylać się do życzeń obłą­
kanych. W istocie na prawym 
przedramieniu ujrzałam znak me- 
ps dalekiego kochanka — brązo­
wy półksiężyc. Pocałowałam Ar­
tura tak, jak tylko raz go całowa­
łam owej nocy, i opowiedziałam  
mu wszystko. I śmiałam się i pła­
kałam i tańczyłam po pokoju z 
nadmiaru szczęśliwości. W lustrze 
zobaczyłam moje dziewozątko, na 
sze dziecko, które bose i w ko­
szulce nocnej patrzyło zatroska­
ne na mnie, a po tym zapytało 
Artura:

— Co się Haki mamusi? Zosta­
wiła muie nagą i uciekła. A teraz 
tańczy.

Artur, nicpor odpowiedział ze 
śmiechem w oczach:

— Mateńka była głuptasem, E- 
wuniu. Teraz ciesizy się, że zmą­
drzała.

Na to dziecko z niedowierza­
niem zauważyło:

— A teraz nie jest wcale głup­
taskiem?

N ie, Mrmo ukochana, tera® nie 
jest głupia. Tylko szczęśliwa. Nie­
opisanie szczęśliwa.

Twoja córka Ewelina.
TŁUM. K. L.

Największa w ygrana lll-ej KI. 48. Lot.

000
s n ó w  p a d ła  w  s z c z ę ś l iw e j  k o le k t u r z e

M. WROCŁAWSKI
n a  N r .  1 1 1 6 8 0

C entrala : TARGOW A 57, teł 101-817. 

O ddział: PL. 3 KRZYŻY 13, tel. 930-76.

Szczęśliw e losy  4 k lasy  są  je szcze  cło nabycia .

Z powodu kryzysu oddajemy 5 cen­
nych książek tylko za z ł. 3.85. Oto o- 
ne: 1. Adwokat i doradca domowy.
Wzory odwołań podatkowych, skarg są­
dowych, podań do w łsd z i  urzędów. 
Sprawy jgzekucyjne, majątkowe, i-ksmi- 
syjue, rolne, budowlane, spadkowe, 
wekslowe, kredytowe, wojskowe, m ał­
żeńskie. Wzory umów dzierżawnych, 
ofert, podań o pracę lip . 2. Nowy sekre- 
torz dla wszystkich. Wzory listów pry­
watnych, ofert, podań itp. 3. Zwyczaje 
i formy towarzyskie. Kodeks o dobrych 
obyczajach według wymagań życia. 4. 
Bądź w esołym  w  towarzystwie, a bę­
dziesz przez wszystk‘ch łubiany. Nowy 
zbiór m onologów, żartów, dowcipów
itp. 5. Książka lekarska. W ielki zbiór 
przepisów na różne choroby i dolegli­
w ości, Cały komplet zł. 3.85. W ysyłamy 
na listowne zam ówienie.—Płaci się przy 
odbiorze. Adres: Praktyczne Książki 
Polski^ Warszawa —  Leszno 60, R.

Książki nadesłane
„WYSPA SKARBÓW", R oberta 

L. S tevensona; przełożył z angiel 
sk iego  Józef B irkenm ajer.

„W ydaw nic tw o  Polskie P oznań  
R. W eg n er"  w ypuściło  w  św ia t 
d rug ie w ydan ie  pięknej książki 
R oberta  L. S tevensona „Wyspa 
skarbów".

Je s t to  lite ra tu ra , k tó ra  się  nie 
s ta rze je  n igdy , —  w szystk ie  p o k o ­
len ia  m łodzieży zn a jd o w ać  w  niej 
będą zaw sze  w iecznie żyw e źró d ­
ło w zruszeń  i zachw ytów , n ie za ­
w odny pokarm  dla im aginacji.

O pow ieść o cudow nej w yspie 
zachw ycała  n as  w  m łodości, tak  
sam o, jak  zachw ycać będzie n a ­
szych synów , w nuków , p ra w n u ­
ków... A i dla s ta rszy ch  lek tu ra  t a ­
ka je st rozkosznym  w ytchn ie­
niem.

Firm ie „W egner" należy się uz­
nanie za przypom inanie czy te ln i­
kom tego  rodza ju  u tw orów .

Zast

Popieraj prasę 
socjalistyczną

ODPOWIEDZI REDAKCJI
„Fellach", Żelechów. Do nadesła­

nych zadań należy załączyć rozwią­
zanie.

M. R. Międzyrzec. Zadania pójdą
Z. P. Kalisz. Słabe. Prosimy o in­

ne zadania,
P. K. Skierniewice. Nagrody są lo­

sowane.
M. W. Radziwiłłów k . R.otiów. Ko 

nikówka pójdzie. Wizytówki słabe.
St. J . Witkowice Bystra. Sanato­

rium P. K. P. Książkę wysłaliśmy. 
Sprawdźcie w Zarządzie Sanatorium.

M. S. Warszawa. Brak miejsca nie 
pozwala nam na wprowadzenie 
zmian przez was proponowanych.

KONKURS DZIAŁU ROZRYWEK 
UMYSŁOWYCH

rozpocznie się po 1-ym stycznia. N a­
grody: Pierwsza — aparat fotogra­
ficzny. Druga — zegar biurowy. 
Trzecia — wieczne pióro. Poza tym 
wiele innych cennych nagród. Nadsy­
łajcie zadania do konkursu!

**
*

Rozwiązanie zadań z tego n-ru na­
leży nadsyłać do dn:a 23.12 1937 r. 
na adres naszej Warszawskiej Re­
dakcji (W arecka 7).
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W każdym  dom u 

na  s to le  w ig ilijnym  sm aczna i ta n ia  ryba  m orska
Dorsze mrożone—czyszczone — bez głów  —  czyste mięso w ysyła 
loki zapas starczy, w  porozum ieniu z firm am i posiadającym i dorsze 
CHŁODNIA RYBNA W  GDYNI po cenie sta łe j

l i .  50.— łtuefdzieuaD

li

o trzym ują
(5 0  p iećdz iesiecia  k g .) z ł. 4 5 .—  {czterdz5eśsipieQ

klasztory, plebanie, hotele, pensjonaty, jadłodajnie, szpitale, siero­
cińce. zakłady wychowawcze, szkoły, kuchnie akadem ickie, kasyna, 
v ręz :enia i t . p,

z ł. 4 0 .—  (tz tsrd z ieśc i)
sklepy- detalicznej sprzedaży sklepy kolonialne. spożywcze, konsumy, 
spółdzielnie i t .  p., jeżeli me m ogą otrzym ać dorszy u hurtow ni­
ków zbierają zam ów iona od sw o^n klientów  na rybę wigilijna,

z ł. 3 5 —  (trzy d z ie ic ip ig ł)
płacą hurtow nicy za jedna skrzynię dorszy przy  zakupie partii po­
cząwszy • od 50 (pięćdzies'ec:u) skrzyń dorszy.

Chłodnia Rybna w  Gdyni —  telefony: 12-50 o m  17-78
wysyła dorsze po, Otrzymaniu pieirędzy przekazem  pocztowym.

WSZKiBOŁU GŁOW Y

' DRASTIN) 
WJBĘLSKl

OLA

DOROSŁYCH] n\ Z N A K ! S M 
FAQ R.

B agdad i A m szonka
to w ystarczy 

aby wiedzieć, że są  to  najlepsze gilzy

2 tiuwna m m \ 150 szt. u  25 gr.
w pudełkach niespodzianki.

F abr. gilz „W arszaw ianka" 
d. .,A inaz°nka" Jan  Buraezewski, 

W arszaw a, W ronia 69. tel. 6-26-42

PSZCZÓ ŁKA!
y S r J ?  PRZEZIĘBIENIU  
Tuny G R Y P IE  i K A T A R U

Zapowiedziana na dziś 19 b. m. 
(niedziela) Akademia Kola Młodz. 
PPS. „śródm ieście", ul. W arecka 
7, ku czci tow. Andrzeja Struga, 
z powodu remontu lokalu zostaje 
odłożona na później.

C H O R Z Y !
Gdy wam lekarstw a nie pom agają na 
k a ta r  żołądka, k a ta r  kiszek, w ątrobę, 
żółciowa '•■5mier'Je. serce, nerw y, T~r- 
senność. bóle głowy, krzyża, cierpie­
n ia  kobiece i różne inne dolegliwości 
— zgłoście się do R tidzm słrego a  bó­
le — c iem :en:a  natychm iast bez le­
karstw  ustąp ią . Rudziński, N°wy 
Świat 60 m ieszkania 2. Gcdzjny 

10 —  2, 4 — 7v

Łyżki m arki „Iszabe" są  uznane za 
najlepsze i najtrw alsze

i. S Ł 18 . Landau
CZĘSTOCHOWA, K ró tka 10.

Wezwanie
W . O KR. wzywa wszystkich, 

ażeby w dniu demonstracji skła­
dali przed portretem Prez. Naru­
towicza na pl. Małachowskiego 
kwiaty, wieńce lub gałązki jedliny.

Gałązki jedliny nabyć można u 
kolporterek i kwestarek w  czasie 
demonstracji.

Kron lea r g * n  zscv ina
D ZIEL N IC A  P P S  „ŚRÓDM IEŚ­

C IE " wzywa w szystkich swych człon 
ków do punktualnego staw ienia się 
w niedzielę 19.XII o godz. 10-ej na 
ul. W areckie i, , gdizne na Publicznym 
Zgrom adzeniu przem aw iać bedą: tt.: 
H. Raabe. St. Dubois, L. Cohh, J . 
Salach.

PO SIE D Z E N IE  EGZEKUTYW Y 
W. O K. R. PPS. odbędzie się w  po­
niedziałek 20 b. m. o godz. 6.30 p. p. 
ul. D ługa 21.

Z warszawskie] sali 
sądowej

W ojskowy Sąd Okręgowy w 
piątek ogłosił wyrok w ciągnącym 
się przez kilka dni procesie o na­
dużycia przy zwalnianiu od ćwi­
czeń wojskowych.

Skafzano: sierżanta Teterlinga 
na 2 lata więzienia, Zielonego na 
półtora roku więzienia, Blankiem 
Szmulera i Jakimiaka na 1 rok 1 
3 mips więzienia, Fajgenbauma, 
Sarnę. Sosnowskiego Hildestajna i 
Rudnickiego na 10 mies, więzienia 
Gutrajcha na 9 mies. więzienia, 
Gromińskiego na 6 mies. więzie­
nia. !. K.

m m u m m
9 y | owoczesne s Jperheterodyny 

a j d o g o d n i e j  s z c  warunki

»i. w .  o k o ń
Warszawa, Zielna 11. tel. 221-66
Na składzie rad ogramy i od­

biorniki różnych fabryk

R a f y  o d  z !  1 3 .— |

BPC3SS

W Warszawie w  niedzielę 19 grudnia
0 godzinie 10-ej zbieramy się w  nasSeoaiąjych punfełacK

c h o r z y

Każdy, kto cierpi na k a p e l, bronchit, chrypkę, żafjegm ienie płuc 
oraz koklusz, powinien natychm iast zabrać się do leczenia.

Dobrym środk em na choroby płucne okazał się p rep a ra t FAGO- 
SOL. P rzy  użyciu F-AGOSOLU zm niejsza się kaszel. FAGOSOL 
dostać m ożna we w szystkich aptekach.

Skład główny apteka.
H. ROSENSTADTA. PL. GRZYBOWSKI 10.

K i k  P Ł U C A

Dz. W ola — ul. W ojska 44 .
Zw. Metalowców — ul. W cIska 42.
Budowlani (wszystkie oddziały ;, 

; Dz. Powązki Kacza 7,
Dz. Jerozolim a, Zw. Tytoniowców, 

Zw. tG arbarzy — Chł°dna 30.
Zw. Rob. Przem ysłu Chemicznego 

— E lektoralna 14.
Żoliborz — K rasińskiego 10 (P lac 

Wilsona). Dz. S tarów ka i wszystkie 
oddziały Zw. Spożywców — D ługa 21

Dz. P rag a  — Brukow a 35.
Zw. Metalowców — P rag a , Szer°. 

ka 22.
Zw. Rzeźników — F l° r :ań?ka 12.
K olejarze — Zamojskiego 20.
Grochów — Dobrowoja 4.
Annopol — Nowe Bródno ZZK, — 

BVł°łęcka 51.
Dz. Pelcowizna — Jabłonowska 6 .

Zw. D rukarzy  i Pokr. Zaw., — 
wy. Świat 38.

Dz. śródm ieście, Pracow n'cy U&- 
słowi, Zw. U żyt. Publ.. Pracownic! 
Miejscy, Gazownia, T ram w ajarze, 
kademicy ZNMS. —  W arecka 7.

Zw. Transportow ców, Szoferzy "" 
Królewska 16.

Zw. U żyt. Publ., E lektrow nia 
E lektryczna 3.

Dz. Powiśle —  Czerwonego Krzv" 
ża 20 .

Dz. Czerniaków — NowOsjeIecka L 
Mokotów — Racławicka 4.
Ochota — iGrójecka 94.
Rakowiec —  Pruszkowska 6.
Tow. Klubów Kobiet P r a c u j ą c y c h -

Racław icka 4.

Co grajo w teatrach?
T E A T R  A TE N EU M . Dziś sztuka 

G. ■ Zapolskiej „P anna Maliszewska**.
W niedziele o godz. 4 pop. po ce­

nach zniżonych komedia „Ludzie na  [ P°sZ ukujem y akw izytorów  (ek) — na 
t-f-w* >*o fiło-fnrtAiYi Tnvnrtiorv. ■ etala nensfo — prow izję Złota

2.59

Niechaj 19 grudnia nie zabraknie  na demonstracji żadnego demo­
kraty!

WARSZAWSKI OKRĘGOWY KOMITHff ROBOTNICZY 
P. P. S.

RADA ZAWODOWA M. WARSZAWY.

I  POSADY POSZUKIW ANE |

krze" ze S tefanem  Jaraczem .
TEA TR W IE L K I: Dziś w niedzielę

0 godz. 12-ej w  południe p rzedsta­
wienie dla dzieci p; t. „Zimowe bajki 
—  M ikołajki" A liny K w iecińskiej o 
godz. 3.30 „C arm en". O godz. 8-ej 
wieczorem „Słońce M eksyku" operet- 
k a  Tva!na.

W e w torek  wznowienie od paru  la t 
u ieg tsn e j opery „C yganeria".

TEA TR XARODOIVY: W ieczorem 
„Skiz" w p rem :erow ej obsadzie.

W  niedzielę o g. 4 pop ..Staż*'. 
T EA T R  PO L SK I: Wieoz. „G ałązka 

rozm arynu" Z. Nowakowskiego.
W  niedzielę o g. 3 pop. „Gałązka 

rozm arynu".
T E A T R  L E T N I: Dziś krotochwila 

Pod zarządem  przym usowym"
W niedzielę o g. 4 pop. „O rm ianin 

z  B eyru tu"
Zespół „N aszego te a tru "  o g . 12 

w poł odegra bajkę ..Przyjaciel we­
sołego diabła" według M akuszyń­
skiego.

TEATR NOW Y: Dziś „Pow rót
m arny". Paw likow skiej.

T E A T R  MAŁY. Dziś komedia 
Cwojdzińskiego „F reuda  teo ria  snów" 

W  niedziele o g. 3.30 pop. „W alą­
cy się dom" M. Morozowicz - Szczep­
kowskiej.

TEA TR KAM ERALNY: O godz. 
8 .15 '„K rystian* z Adwentowiczem w 
roli głównej,

MAŁE QUT PRO OUO: Codzien­
nie Rewia literacka „Na p ię terku1' z 
M irą Zimińska, Adolfem Dymszą, 
Tadeusza Olszą i innymi.

T EA T R  M A L IC K IE J daje  o s ta t­
nie dni komedie D avies‘a „M ięczak".

W niedzielę o g. 4 pop. po raz o- 
s ta tn i „Świt, dzień i noc" z M alicką
1 Sawanem.

Za kilka dni prem iera  głośnei sztu 
ki G. B. Shaw 'a „K andida" w reży­
serii Z. Saw ana z M alicka w roli 
tytułow ej.

T E A T R  „W IE L K A  R E W IA " Dziś 
wieczorem kom. muz. „P stl... Jan ie !"

W niedzielę o godz. 4-ej p rzedsta­
wienie po poł. Ceny zniżone. .

STOŁECZNY TEA TR PO W ­
SZECHNY* Codziennie o godz. 19.ej 
..Wesele" W yspiańskiego. Dziś przy 
ul. Czerniakow skiej 128.

T E A T R  .8.15“ gra  co wieczór op 
„Cnotliwa Z uzanna'1. D yrekcji udało 
się pozyskać na kilka gościnnych wy 
stępów Lucynę Mes-sal w jei popiso­
w ej roli Zuzanny.

W  niedzielę 2 przedstaw ienia o 4-ej 
popoł i 8-ej wieczór.

CYRULIK WARSZAWSKI. Dziś 
wielka rewia sa tv rv ezn a : „K toś z 
nas zw ariow ał'1.

Z FILH ARM O NII. D zisiejszy pora 
r.ek m uzyczny poświęcony będzie 
Mendelssohnowi, Schumannowi i Lisz 
town. Dyrygować będz;e młody u ta ­
lentow any m istrz O lgierd Starzyński. 
W poranku weźmie udział p ian ista  
Paw eł Kowalow i wykona koncert 
A -dur Liszta.

s ta łą  pensję 
59/29 — 10— 12.

RADIO I TECHNIKA

PATEFONY, PŁY

[ F U T R A

FUTRA gotowe dam skie od 
100 złotych, kołnierze. 

W ielki wybór. Zamówienia, przerób­
ki. FTNKIBL. F ranciszkańska 12-39 
pa rte r . T elefon-11-20-611.

KUPNO I SPRZEDAZluksusowe
szw ajcarskie i

tiu-
. , _     _ .an iczpa

R adiopren. W ar sSawa Pl. Żel. B ra- 11. (Skórzana 8) tel. 3-04-34. 374
my 2. 959

tfW  najnow sze nag ran ia . W ysyłka za j g  iranki, kapy. rolety, w di
■ 6 zaliczeniem. K atalogi bezp ła tne ., IrAj, % żym wyborze. Graniczr

--  (Skórzana 8) tel. 3-04.34.

H sR iK iy  S śsg e taRadio bez zaliczki 1
N ajm niejsze ra ty ! A paraty  wszelki-h 
firm  w staw iam y na próbę. Telefon 
11-32-84. ' 36

R ADIA 3. 4, 5, 5, 7-złotowe raty. B 
zaliczki. Telefonować 3.45-57. Elekto­

ra lna  14 89. 1861

R A D I 9 1 10 miesięcznie. F.cho 
Kosmos Teiefun 

ken, Homyphon. Rewelacyjne medele 
na rok 1938. Pięeiolamoowe siedmio- 
obwodowe superheterodyny zł. 295.— 
Dostawa natychm iastow a. W arunki 
najdogodniejsze Salon Radiowy fi. 
Mieczyk, W arszaw a. E lektoralna 18. 
Telefon 6-47.75 113

o złote tygodniowo. Chłodna 42— 13 
Pańska 40/22. Dzwonić 679-17.

M A C 7 V IE Y  Singera - -  trzy ao -
ś B Im * towe ra ty . Ceny
fabryczne. B ezpłatny kurs fachowy. 
Codziennie dzwonić 11-69-71,

Grzejniki elek- 
& ■  R S i f B l f U l C g  tryczne. Bieliz­
nę, Kapy, Obrusy i t. p Ceny fab ry ­
czne. R aty złotowe. Leszn0 54 m. .ii

M agle elektryczne frontow e, mie. 
szkanie, ta rg i miesięcznie 360. P ra  

w dziwa . okazja! 1800. Św iętokrzyska 
7—3. !m.)

O wocarnię dobrze, prć-speiującą, ta r ­
gi 150—200. Powód spółka— 1200 

Świętokrzyska 7—3. (SB.)

POŚREDNICTW O Handlowe pole­
ca: Sklepy spożywcze od 1500— . 

H andle win, wódek od 2000— . K a­
w iarnie od 1500— . Owocarnie od 
800— . M ydlam ie cd 200— . G alan te­
ry jne od 1000— . Piśm ienne od 2500. 
R estauracje  o ci 2000— . Składy opiło , 
we od 800— . Magle elektryczno od 
1500— . Załatw ia, szybko,, solidnię, 
tanio  jedyne Biuro św iętokrzyska 

7 —  3. Tel 8-04-38.

K Ą P I E L I S K A  M I E J S K I E
« C fit V  s.A- <*% rx  rr a  mm. mm-m • ^ ^    - ̂Ł E S IM f?  0 0 .  J A G l^ L A O li lS K A  1 9 .  S T A W K I  1 9 .
Wanna *Ł 1 , - .  Łaźnia zt. 0,59. Natrysk zł. 0,<A-

KĄPIELISKO KSiątSta 4 -  WStSNA zł. 1 . - .
Czynne cały tydzień od 8-ej rano do 10-ej wieczór. 

UĄSM ES-ISKfS ^ J łU W I Ś Ł f lń S I K f t ' 1 9 .
Wanna zł. 1 .—. Łaźnia z\. 1,—. Natrysk zł. 0.3A-

Czynne od 2-ej do 10-ej w ieczór: czw artk i, u a tk i  i soboto. 
NOW OCZESNE —  H IG IEN IC ZN E —  KOM FORTOW E. '

C o  w y ś w ie t la j ą  K in a ?

Rcśrednictwo Handlowe poleca: 
Sklepy spożywcze od 1500— . 

Handle win, wódek od 2000— . , K a­
w iarnie od J500— . Owocarnie od 
800— . M ydlam ie od 200— . G alan te­
ry jne  od 1000—-. Piśm ienne cd 2500. 
R estauracje  od 2000— . Składy opało 
we od 800— . M agle elektryczne od 
1500— . Z ałatw ia szybko, soh'dn:e, ta ­
nio jedyne' B iuro' Nowy Świat 27—22 
Telef. .3.49-33. fm )

R A D I 0-ZANIANA
starych  apara tów  n a  nowe firm : 
Philips —  Telefunken —  Union — 
R adiopren —  Kosmos —  H om yphon 
za dopłatą. P rzy jm ujem y Pożyczk 
Państwowe. W arunki najdogodniej-

« .  R A D I O P R E N
PL Żelaznej B ram y 2 (obok Ogrodu 

Saskiego). .Telefonować 527-66.
W  treśc i:

RADHMMTY dw uletnie od 2 
zł. tygodniowo. 

W szystkie m ark i. U rzędnikom  "aba- 
ty . „Technix" —  Bielańska 21. Tel. 
11-82-60.

R A D I O A P A R A T Ó W
wyprzedaż od zl. 50. najnow sze 

dogodne spłaty. —  Ogrodowa 30.

M E C I E

n m Tapczany nowoczesne,, oto 
many, kozetki fotele, łóż­

ka, poleca p racow na  Tam ka 32 
suteryna. front, w arunki najdogort. 
niejsze. 322

A Meble nowoczesne tapczany, „to 
■ many. na jtan ie j, sp ła ty  długoter 

minowe. Graniczna 3 naprzeciw  Kró- 
lew skej.

ŁfóKA żelazne, mosiężne, n i­
klowane, tapczany, wóz­

ki dziec1 ęce. meble lekarskie, m ate ­
race różnych systemów, odlewy że. 
liwne. piece niklowane system u am e­
rykańskiego stąłopalne snrzedoję de. j 
talicznie po cenach B 
hurtowych fab ryka “u R lS i l s f “ Sw 

W arszaw a — Praga , Brukowa 4 
tel. 10-14.66.

P r mh n n o  galan te ry jny  p rzy  X ra. 
kowskiem. T argi 100—200. Nowy 

Św iat 27—22. (m.)

P aszteciarnia prży  Nowym Święcie 
w ydająca 150 ob'adow dziennie 

Okazyjnie sprzedam . Nowy Św iat 27 
—22 (m

P  ad'o. Odbiorniki najnowszych serii 
Wi na  niebywale dogodnych w ainn- 
kach sprzedajem y odpowiedzialnym. 
Nowy Św iat 27—22, tel. -3-49-33.

(M )

R estau racja  (Pruszków) pokoje go­
ścinne, b la rd y , obiady 6000. Zniia 

na  branży. Sprzedam  3.500'. Nowy 
św ią t 27—22.  ̂ (m.)

3.50 radio tygodn’owo. N ajprze-

B A J K U K IEŁK O W Y  DLA D Z IE ­
CI w sali K onserw atorium  (Okólnik 
1). W niedzielę 19 b. m. o godz. 16

Ilisto i s u le  r  jiieoerk ich  m ią.i: 
łach 1 "  ;

N A U C ZY C IELK A  RU TY N O W A ­
NA udziela lekcji. Zakres g im na­
zjalny. Również dorosłym. Bardzo 
tanio . Paw ia 27 m. 26. Tel. 12-10-34.

dnjejsze m ark i, s ta re  apara. 
ty  zam ieniam y na nowe. Telefon 
3-39-04.

j  G A R D E R Ó B  A g

|  in t e r e s y  mmmm I
i am mm mmm mmmmmm mtmmmmmmmm mummuaaKmmmmmm

258 , | |  andel win, wódek pokoje gościnne,

klep spożywczy dużo tow aru, ta r ­
gi 150—200. Powód nagły  wy. 

jazd — 2000, Nowy św ia t 27—22.
(ml.

S klep konfekcji dam skiej p rzy  
B rackiej, w yjeżdżając okazyjnie 

sprzedam . Nowy Świat 27—22. (m l

dzielnica robotnicza. O brót 5000. 
Sprzedam  3500. Św iętokrzyska 7 --3 .

(m .)

Bi 2 ZL tygodniowo ubiory 
męskie i damskie. 

Szczypior. Z ielna 27 — 14.

D ardzo  dogodne ra ty . U bicry mę- 
•» skie, damskie. Jesionki. Bielizna. 
Rowery. „W ypłat". D ługa 53-10. 286

Najtańsze źródło ubrań 
Dd35 zł. z

palta 
m ateriały  bielskie

licytacji g arn itu ry , 
jesienne zimowe, 
Nowolipie 21— 12.

NOW

H andel win, wódek bezkonkurencyj­
ny. T arg i 300— 400, ładne m ie­

szkanie, powód choroba. — O kazja! 
2500 Nowy Św iat 27— 22. (m.)

Kol»niaino - spożywczy, ładne mie­
szkanie, ta rg i 200, sobota 400.

S p o ż y w c z y ,  ta rg i duże tow ar, niie- 
szkan’e. Okazja! 800. Święto­

krzyska 7—3. (m .|

S klep kolonialne - spożywczy, 2 w y­
staw y _ nadający się na  handel 

win i wódek. O kazja —  sprzedam  
tanio  Nowy św ia t 27—22 fm.).

S 'kł»d —  w ęgła dobrze p rosperu­
jący , obroty duże. O kazja 1600. 

Św iętokrzyska 7—3 .: Chmielewski.
(m.)

O kazyjnie tanio  sprzedam , 
krzyska 7—3.

Święto-
(m.)

K aw iarnię dobrą, św ietnie p rospe­
ru jącą , b ilardy płacą komorne. 

O kazja 1500. Św iętokrzyska 7—3.
( m . )

Sklep kolonialne .  spożywczy, 2 - wy­
staw y nadający  się n a  handel win 

i wódek, okazja —  sprzedam  tanio, 
św iętokrzyska 7— 3. (m.)

Mydlarn  ę dobrą, dużo tow arów , pię 
kne m ieszkaire. Sprzedam  18o0. 

Św iętokrzyska 7— 3. (m.)

Q kryc ia  dam skie, ubiory męskie,

dogodne w arunki. I. WOLA-
S —  Hoia 36' 1fin M a g 1® p arte r, fron t, pokój— kuch-

 :  ■ * n ;a. Komorne 35. Powód starość
p ie rw szorzędne m ateria ły  bielskie 1600. Nowy św ia t 27—22. On.)

23 .“ “ T l  ^ a i d e r o b ę . . ^ 1 bezkonkurencyjną, ta rg i 
dopłaty. ,,Europa___M arszałkow- f i  8 0 -1 2 0 , m ieszkanie powód na- 

te le ion  g ły Wyjazd zagranicę. Tanio sprze- 
'd am . Nowy Św iat 27— 22. (m.)

ska 104, 
3-42-48.

wprost bramy,

R 0  Z  N  A n  E

K UPON. Tuzin prezerw atyw  gw a­
rantow anych 1 zł. W ysyłka zalh 

czeniem od 3 tuz. Perfum eria. Kos­
m etyka. Ceny konkurencyjne „Pa- 
bilion" Leszno 25 teł. 11.52143. 385

Z łoty tygodniowo. Żyrandole. G rzej 
niki. K apy. F irank i. Radioodbior­

niki, P ańska  41/16. (m.)

A DRIA : „Rom antyczny mił>°ner". 
A N T IN E A : „W yspa w p ł°m ‘eniach“ 

i „W alc królew ski"
AMOR (E lektoralna 45): „Miłość dla 
początkujących" j „P a rad a  rezerw i. 
stów".
AKRON: „P apa się żeni*1 i „ L a ta ją .

ca m ysz".
ATLAN M l’: „Ich s łą  { ona jedna** 
A S: „Kocham w szystkie k°blety“ i 

„Mali bohaterowie",
BAŁTYK: „Zaufaj mi".
BIS (E lektoralna 21): „Penny" i „Ro 

bin Hood z Eldorado".
CASINO: „H alka", 
i A PITUL: .Znachor"
COLOSSEUM : „Serce i szpada" z K 

Veidtem.
CZARY (Chłodna 29): „D arm ozjad" 

i „ZabrOn'one szczęście".
ELITE (M arszałkow ska N r. SI ’,) : 

„Teod°ra r»M karie rę"  i „Łódź 
p°dwodna N r, 9*.

EU RO PA : .życ ie  uhey".
FAMA:,, Skłam ałam ". 
FILH A RM O N IA : „Od w t°rku d° 

d° czw artku".
FLO RID A : ..King .  Kong" j „Mały 

lord*.
FORUM (N ow in’arska  14): „D etek­

tyw z Hon°lu1a'* i „Szam pański

GLORIA (M arszałk. 31): „T ajny
nlan R. W ."
HOLLYWOOD: „Dwa dni miłości". 
H ELIO S (W olska 8): „Ty. co w O.

stre i świecisz b ram ie11.
IM PER IA L : „T ajny A gent".
ITALIA (Wolska 32): „Jego złotą 

rybka".
JU RATA  (K rak.-Przedm ieście 66): 

„M oje gw iazdeczka" z Shirleyką 
i „Dzikie ścieżki*1.

KOMETA (Chł°dna 49): „ZabTem". 
i rew ia.

■BS KOMETA —
ui Chłodna 45 fel 6.48-51.

W i c ’k i  t r a f i k  eurorei«ki
PETTER LORRĘ

piękna i z akon: ta a rty s tka  d ra m
MARIAN MARSH

w  fi lmie re ż y se r i i
JÓZEFA von STERNBERGA

„ Z  A B U  E M ! “
W pozostałych rolach:

Mwsid firaold i Taia Bireli
* ta  s e @ n śe  r e w i a

MASKA (Leszno 68): „Magr.oiia* 
„Rok 2000“.

MEWA (łl°ża  39): „E skapada" 
„Ro 107 wzywa pomocy1*. 

M IE JSK I: „D aj mi swe serce*1.

r n i m i  ^  10św !ęta  4, 6 , 8 , 10.

SiSY FRANCIS
w film.e

ni 1 he mi
50r-

»»
Bilety ulgowe ważne 
za w yjątkiem  sobót 
p rem :er i św iąt

M A JE ST IC : „Królowa W iktoria11.
im in 'm a m u t

MAJESTIC T .1
W niedziele i św. o 12 i 1.30 

PO RA N K I

KR010WA VICTORIA
ANNA N EA G LE —  ADOLj 

WOHLBRUCK

BALKON PARTER

T 5  ar- 1  *ł.
MARS (Inwalidów 10): 

laha“.
„Ogród AL

MUCHA (Długa 10): ,,P°ciąg wid.
mo“ .
NOWA TOM BOLA: „K ain i Mabel" 

i „Dawid Cnpperfield11.
PA LLA DIU M : „Zaczęło się w p°cią ' 

gu ‘“
PAN (Nowy - św ia t 40): „F lip  i F la ! 

jako jej obrońcy11.
PE T IT  TRIANON (Sienkiew !cza 8)- 

„Dama Kameli0w a" z tGrętą G a f  
bo i „P ię tro  w yżej".

PO PULARN Y  (Zam ojskiego 201 
„P ię tro  w yżej" i rewia,

PROM IEŃ (D zilnae 1): „T ajny  plan' 
i „S rebrna torpeda".

PRAGA (T argow a 71): „KsiężiF
KAsnia" i „Jaśn ie  pan szofer".

PR A SK IE  OKO (Zygm untow ska 10) 
„Je j pierw sza miłość11 i „K ról BuT 
leski'*.

RA J (Czerniąk°w ska 191): „DawK
C oppcrfild '1.

R IA L I O : „Anonimowy kochanek11.
RENA (Długa 9 ) : „P okusa" I „Sa­

mochód 99".
RIVIERA (Leszno 2): „Tajm nicO

strza ł i „Buck Jones11.
ROMA: „Niemy bohater*1.
ROXY (W °lska 14): „N a sybir'1 1

„Cud°wne dzieci11.
SOKÓŁ (M arszałkow ska 69): „N<* 

przed bitw ą11 i  „C zarodz:ejsk,e 
Zwierciadło".

SORRENTO (ICrypska 34): „Mój o;1,1 
m ąż*1 i rewia.

STY'LOVVY: „Dziewczęta z Now0!1'  
pek‘‘.

STUD IO : „K raj m iłości".
ŚW IATOW ID: „Z uśmiechem na » ' 

stach".
SFI NKS :  „Dybuk".
ŚW IT (N°wy św ia t 19): „Skłam 0'

łam *1 ze Sm osarską.
ŚW IAT (Suzina 4): „Nie u fa j m?*' 

czyźnie11 i „Sani Dodsworth".
TON (Puław ska 39): „U cieczka Ta- 

rżana".
UCIECHA (Z ł°ta 72): „K rólow a 'Y1- 

k to ria" .
UNIA (Dzika 9): „D etek tyw " Heh’n ł 

G arfield i  rew ia.
VICTORIA (M arszałkowska N r, 106): 

„Zaginiona w yspa".

.‘edaktor odpowiedzialny: LUDWIK VVINTLROK. Odbito w dnukarni Sp. Nukładowo Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


